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czyli podarunki 3 

płatnych abone” = 

Polskiej w Chico.” 

Ponieważ wielu atorentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry 
na cały rok, r'"mię czyli poda- 
runek wartoć.i jednego dolara 
w książkach majdujących się 
w naszej księ: "ni, 
ściowych, Hist- cznych, jako też 
do Nabożeństw:, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli ksir*ka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 


"«iazetę Polską” | 


tak Powie- | 


przysyła tę © nę gazem z abona- | 


mentem. Np.. Kto sobie wybierze 
w premii pc wieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąg.”a *0:.e $1.00 jako pre- 
mię, a 00 przysyła razem 
z prenun' ratą I dołącza I0c na 
przesyłke premii. Prawo do po- 
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
'Gazety Polskiej.” 

‘Gazeta Polska'* na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

"Gazeta Polska” do Europy ko 
sztuje $3.00 bez premii. a do 
Kanady kosztuje $3.00 z premią 


Katalogi książek 1 obrazów 


bezpłatnie. 


“Gazetę Folskg”’ niożna”*zapi-- 


sywać każdego czasu. 
Na zmianę adresu należy przy- 


słać 10c. w znaczkach poczt. 
e EEEE 
NASI PODROZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi podróżującym! agentami są 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J, M. Bienkiewice, 
Wł. Darowski, J. Przybyłowski, W Dy- 
czewski, Bt. Góralski í T. E. Winiarski. 
Poaladzją nasze zupełne zaufanie I mają 
prawo kolektować za "Gazetę Polską” i 
książki na co wydają kwity. 
Włudysław Darowski, 519 Milwaukee 
ave., kolektor "Gazety Polskiej” w Ch - 


cago. 

Pan W. Radomski kolektje obecnie 
sn "Gazetę Polska” w Ivanhoe, Owaton 
na Wilno, Marshall, Taunton, Appleton, 
Minn., Greenville, So. Dak., 1 Geneseo, 
N. Dak. 

Pan W. Michalski | pan M. Ziarko 
kolektujezu “Gazetą Pol.” Amsterdam, 
Dunkirk, Erie, Pa. Bchenectady, Buffa- 
lo, Depew, Tonowanda, Niagara Falls, 
West Seneca i okolicznych miastach 
Btanu New York, 

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i sąsiedniej okolicy. 

Pan Stanistaw  Uóralski kolektuje 
w Worchester, Webster I całym Btanie 
Massachusetts | Rhode Island. 

Pan J. M. Sienkiewicz kojektuje 
w Btanach Pennsylvania 1 New York. 

Pan Teodor E, Winiarski kolektuje w 
stanach Illinoia, Wisconsin i Indiana. 

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta- 
nie Michigan i Ohlo. 

Antoni Konfiderut kolektuje w So. 
Amboy I okolicy. 

Józef Juniewicz So. River, N. J. 

Józef Gizin ! td. kolektuje w Keno- 
sha, Wis. I okolicy. 

P. H. Oleszyński, 1097 Evergreen av. 
kolektujeza"GazetęPolsk a'*wChicago. 

Pan Bronisław Florkowski, 480 Lo- 
vett st. Detroit Mich. kolektuje w mie- 
ście Detroit i okolicy. 

Pan A. Czajko, 
Winnipeg, Canada. 

Wł. Bankowski 8606 S. E. 66 st A 
Cleveland, Oblo Kolektnje w całem sta- 
nie Ohio. E 

Pan F. Frączkowski, 208 Elm cor 
8th st. Wyandotte, Mich, kolektujo za 
Gazetę Polską" w Wyandotto 1 sąsied 
nioj | okolicy. 

A. Konieczny. 2401 W 4 st Avenue 
Duluth, Minn, Kolektuje w Duluth 
t sąsiedniej okolicy. 

Pan A. Konfiderath kolektuje za “Ga- 
zetę Polską” w South Amboy, N, J 

Abonenci, którzy mają opłac prenu- 
meratę za "Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze i upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
sapadmie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 
p 


Do Abonentów, 

Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek "Aug. 7, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Sierpniu 1907. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


605 Jarvis Ave, 


ZAGRANICZNE. 


Japonia i Korea. 


Tokio, 26 lipca. — Pomię- 
dzy Japonią, a Koreą został 
zawarty nowy układ, okre- 
ślający stosunek dwu tych 
państw do siebie. Tekst u- 
kładu nie jest jeszcze znany, 
ma on być bowiem ogłoszony 
publicznie dopiero za parę 
dni, tyle jednak wiadomo, 
że na mocy jego gubernator 
japoński obejmuje naczelną 
władzę nad wewnętrzną ad- 
ministracyą Korei, a w kraju 
mają na wszystkich wyż- 
szych urzędach zasiadać Ja- 
pończycy. Układ ten został 
przedłożony na posiedzeniu 
gabinetowem 
przez jenerała hr. Hayashi, 
japońskiego ministra spraw 
zewnętrznych. Narada trwa- 
ła 4 godziny, poczem mini- 
strowie udali się do cesarza 
i z nim radzili 2 godziny. U- 
kład nowy, zmieniający zu- 
pełnie kształt stosunków 
wewnętrznych w Korei wy- 


| wołał konsternacyę niemałą. 
wysyłamy każdemu na zadani. | 


W kraju i w mieście panu- 
je spokój, z prowinevi.tyłko 
ściągają do kraju agitatorzy, 
z którymi policya ma dość 
do pracy, aby ich utrzymać 
w karbach. Japończycy mi- 
mo chwilowego spokoju oba- 
wiają się jeszcze dalszych 
rozruchów i ekspedyują woj- 
ska do Korei: depesza z 
Chemulpo donosi, że wczoraj 
zawinęły do Chemulpo 3 o- 
kręty wojenne japońskie, na 
których wiele przywieziono 
żołnierzy, którzy wysiedli 
zaraz na ląd i udali się do 
Soeul. 


Japonia w Chinach. 


Petersburg, 26 lipca. — 
Czasopisma rosyjskie roz- 
wodzą się w długich artyku- 
łach o ruchu antidynastycz- 
nym, jaki się spostrzedz da- 
je w Chinach zgotować los 
taki sam, jaki spotkał obe- 
cnie dynastyę cesarską w 
Korei. Japońscy agitatorzy 
przebiegają całe Chiny i 
podburzają ludność przeciw- 
ko dworowi w Pekinie, a za- 
razem urabiaja wśród ludu 
usposobienie dla Japonii 
przychylne, przedstawiając 
ja, jako jedynego obrońcę 
Chin przed wrogami Zacho- 
du. Ze zabiegów tych widać, 
że Japonia robi na Wscho- 
dzie w całem tego słowa zna- 
czeniu własną i daleko w 
przyszłość obliczoną polity- 
kę, której tajemnie dzisiaj 
jeszcze odgadnąć nie można. 


Emigracya węgierska. 


Budapeszt, 26 lipca. —Jak 
wiadomo emigracya Węgrów 
do Ameryki wzrasta bardzo 
silnie, do czego głównie 
przyczyniają się sami Wę- 
grzy, którym widocznie tak 
się tu podoba, że wkrótce po 
przybyciu ściągają do Sta- 
nów Zjednoczonych swoich 
krewnych i znajomych. Tak 
było i we wsi Kerizowa koło 
Luga, liczącej około 3,500 
dusz. Ze wsi tej wyjechało 


ministrów, | 
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bardzo wielu mężczyzn do 
Ameryki na robotę, ci napi- 
sali po swych znajomych i 
przedstawiłi im życie tutej- 
sze tak równo, że owi nie 
mogli się oprzeć pokusie 
sprobowania także zamor- 
skiej doli i jedni za drugimi 
poopuszczali wieś rodzinną i 
pojechali za ocean. Wieś 
opustoszała, wyjechali z 
niej dosłownie wszyscy męż- 
czyźni, a pozostały tylko ko- 
biety i dzieci i jeden jedyny 
mężczyzna — wójt. Ten z 
ambieyi i poczucia powinno- 
ści urzędowej opierał się 
najdłużej chętkom emigra- 
cvi, ale w końcu i on nie wy- 
trzymał i, zamknąwszy kan- 
celaryę pewnego pięknego 
poranku, pojechał do Fiume, 
a stąd do Ameryki. Wieś zo- 
stała bez mężczyzn i bez 
władzy: ale kobiety nie stra- 
ciły ducha i postanowiły so- 
bie same dawać radę; oto u- 
rządziły zebranie we wsi, 
jedną z pośród siebie obrały 
wójtem, wszystkie urzędy 
gminne rozdzieliły pomiędzy 
sobą i byłoby wszystko w po- 
rządku, gdyby nie rząd, któ- 
ry na Węgrzech nie uznaje 
kompetencyi kobiety do 
sprowaewania urzędów pu- 
blicznych. Rząd tedy nie u- 
znał tej * babskiej polityki” 
i nie zatwierdził wyborów, a 
sprawa cała pozostaje w za- 
wieszeniu i niepewności, jak 
też rząd poradzi sobie i wy- 
brnie z niełatwej sytuacyi. 


Hakatystyczny król umarł. 


Berlin, 26 lipca. — Zmarł 
tu znany przywódca hakaty- 
stów i były współpracownik 
Bismarka, rzeczywisty tajny 
radca Tiedemann. On to na 
zjeździe w Barcinie wraz z 
innymi Prusakami uknuł 


prawa, dążące do wyniszcze-' 


nia Polaków. Nie doczekał 
się tego upragnionego celu, 
bo Polacy zostali Polakami, 
a on poszedł po swoją ‘‘za- 
sługę”. 


Głód. 


Kingston, Jamajka, 26 lip- 
ca. — Nędza na wyspie, a 
zwłaszcza w dystrykcie Św. 
Elżbiety, który ucier- 
piał najstraszniej wskutek 
niedawnego trzęsienia ziemi, 
jest wprost nie do opisania! 
Ludzie wprost giną z głodu 
i chodzą nadzy, bo im brak 
odzieży, wszelkie instytucye 
publiczne — jak szkoły, szpi- 
tale itp. przeważnie nie fun- 
kcyonują. Władze niedołęż- 
ne nie umieją zaradzić nę- 
dzy. Gubernator Oliver, któ- 
ry badał sytuacyę na wyspie, 
podaje w raporcie do rządu, 
że conajmniej 10,000ludziom 
grozi śmierć głodowa. 


Z konferencyi pokojowej. 


Haga, 26 lipca. — Wnio- 
sek Stanów Zjednoczonych 
o nieściągalności przy uży- 
ciu siły zbrojnej długów pań- 
stwowych zostanie w dniu 27 
lipca przedłożony na gre- 
mialnej sesyi uczestników 
Konferencyi i prawdopodo- 
bnie zostanie przyjętym, zo- 
stał już bowiem przedysku- 
towany i polecony przez sub- 


komitet ku temu zamiano- 
wany. Również wniosek o 
stałych sądach rozjemczych, 
wniesiony przez Stany Zjed- 
noczone, zostanie zapewne 
przyjęty, zyskuje bowiem 
wspólne poparcie. Tak więc 
Stany Zjednoczone przyczy- 
niły się do przeprowadzenia 
już dwu doniosłych spraw, a 
jak dotychczas, to zdziałały 
one na bieżącej Konferencyi 
Pokojowej więcej, aniżeli 
którekolwiek inne państwo. 


Obostrzona cenzura. 


Moskwa, 26 lipca. — Dwie 
najliberalniejsze gazety ro- 
syjskie “Słowo” i * Wiedo- 
mosti” zostały znowu obło- 
żone wysokiemi karami; ten 
sam los spotkał cały szereg 
dzienników wydawanych w 
Kijowie, Kazaniu i Penzie, a 
tygodniowy organ stronni- 
ctwa demokratyczno-konsty- 
tueyjnego został skazany na 
zapłacenie $500 kary. Wszy- 
stkie te kary pochodzą z tej 
przyczyny, że prasa kryty- 
kuje reakcyonistyczne zaku- 
sy i zarządzenia kliki dwor- 
skiej, stojącej obecnie u ste- 
ru rządów w caracie. 


Ciekawa statystyka. 


Berlin, 26 lipca. — W nie- 
mieckiem ministeryum kolc- 
jowem opracowano nader 
ciekawą statystykę wypad- 
ków kolejowych we wszyst- 
kich cywilizowanych kra- 
jach świata. Z wykazów tych 
wynika, że smutny rekord 
nieszczęść dzierżony jest 
wciąż przez Stany Zjedno- 
czone. Dotyczące cyfry pra- 
cowników kolejowych, poka- 
leczonych podczas służby, 
obliczane na rok i 1,000 głów 
przedstawiają się jak nastę- 
puje: 

Stany Zjedn. 43.5; Szwaj- 
carya 25.3; Anglia 11.8; Bel- 
gia 11; Niemcy 2.4. 

Na 10,000 pracowników 
kolejowych zabitych zostało: 

W Stanach Zjedn. 26.1; w 
Anglii 12.3; w Szwajcaryi 8.- 
2; w Rosvi 7.8; w Indyach 
Angielskich 6.7; w Belgii 4.1. 

W roku 1902 na kolejach 
Stanów Zjedn. 376,500 osób 
poniosło obrażenia fizyczne, 
z tych zaś było 60,000 praco- 
wników kolejowych; na 9800 
wypadków śmierci 3,600 wy- 
padło na kolejarzy. 

Nieobjęta tem zestawie- 
niem Francya cieszy się naj- 
mniejszym na świecie pro- 
centem pokaleczonych i za- 
bitych z powodu wpadków 
kolejowych. 


Wielki strajk. 


Moskwa, 26 lipca.—Strajk 
robotników, zatrudnionych 
w fabryce bawełny kompanii 
Sowa Morasow, w Oriekom- 
skom, przybrał niebezpiecz- 
ną postawę. Fabryka jest 
największa fabryką tego ga- 
tunku w Rosyi. 

Przez silną agitacyę socy- 
al-demokraci zdołali dopro- 
wadzić do strajku w kiłku 
wielkich fabrykach w mie- 
ście i mają nadzieję, że w 
krótkim czasie uda im się do- 
prowadzić do strajku cały 
dystrykt przemysłowy w 


Moskwie i Władymirze, któ- 
ry zatrudnia setki tysięcy 
robotników. Przeszło 40,000 
robotników wyszło już na 
strajk. 


Próby z balonami. 


Berlin 27 lipca. — Odbyły 
się tu próby w obliczu tysię- 
cy publiczności z wojsko- 
wym balonem do sterowania. 
Wszystkie ruchy wykonano 
z wielką dokładnością; balon 
obracał się, jak sobie życzyli 
jego kierowniev. Tak samo 
wzniesienie się i spuszczenie 
odbvło się zupełnie wzorowo 
i bcz najmniejszych prze- 
szkód. Z tego powodu w nie- 
mieckich sferach wojsko- 
wych panuje wielka radość. 
Dla Niemiec zacznie się no- 
wa era — panowanie nad są; 
siadami w powietrzu. Firma 
Krupp zastanawia się nad 
nowemi armatami, z których 
będzie się strzelało do balo- 
nów jak do ptaków na dale- 
ką odległość. Równocześnie 
zacznie fabrykować rodzaj 
olbrzymich bomb, które z ba- 
lonów będą rzucane na od- 
działy wojskowe. Dalej będą 
robione armaty dla balonów. 
Niemcy już marzą o swej 
przyszłości w powietrzu i 
myślą, że z wyżyn słonecz- 
nych podbijać będą wszelkie 
przeciwne sobie państwa. 
Jedyny sęk jest w tem, że 
temi samemi nadziejami cie- 
szą się także inne państwa, 
a przedewszystkiem Fran- 
cya i Anglia. 


Spiski w stolicy cara. 


Petersburg, 27 lipca. — 
Władze wnet ukończą śle- 
dztwo w sprawie ostatniego 
spisku na cara i będą mogły 
wystąpić z formalnem oskar- 
żeniem, oraz z materyałem 
dowodowym. W śledztwie 
wyszłv na jaw sensacyjne 
szczegóły; oto nader ważną 
i wybitną rolę w spisku od- 
grywały kobiety, których 
doń wiele należało; należał 
także oficer marynarki Bo- 
rys Nikitenko, uzędnik po- 
cztowy, Nawunow, Emme, 
nauczyciel gimnazyalny i 3 
wybitnych adwokatów: 
Brussow, Chiabrow i Zawar- 
ski. Na wykonawcę zamachu 
obranym został spiskowiec, 
niejaki Kłosowski, który w 
stroju sierżanta gwardyi 


miał się dostać do cara i 


zgładzić go. Z przejętych pa- 
pierów widać, jak sprytnie 
obmyślono rozmaite Środki, 
ażeby wiedzieć o tem, co car 
robi, gdzie i kiedy go zastać 
można. Wszelkie te szczegó- 
ły wywołały wielką kon- 
sternacyę w sferach rządo- 
wych, dowodzą bowiem, że 
mimo wszelkie środki bez- 
pieczeństwa rewolucyoniści 
potrafią znaleźć drogę dla 
swoich zamiarów. 


Bunt gwardyi. 


Petersburg, 27 lipca. — 
Miastem wstrząsnęła wieść 
o buncie pułku Siemionow- 
skiego gwardyi, stacyonowa- 
nego w rezydencyi carskiej, 
w Carskiem Siole. Wczoraj 
car zamierzał urządzić prze- 
gląd pułków, przebywają- 


cych w Carskiem Siole, ale 
pułk Siemionowski odmówił 
wyjścia na paradę, która się 
też nie odbyła. Zołnierzy 
zbuntowanych natychmiast 
otoczono i zamknięto w ko- 
szarach, gdzie oświadezyli,że 
nie odmawiają posłuszeń- 
stwa, ale domagają się adwo- 
łania swego komendanta, je- 
nerała Reimana. W kosza- 
rach zbuntowanego pułku u- 
rządzono rewizyę i znalezio- 
no wiele “rewolucyjnej bi- 
buły”, kilku żołnierzy are- 
sztowano. Władze starają się 
całe zajście utrzymać w taje- 
mnicy, ze względu na 2-gi 
pułk Preobrażeńców, stacyo- 
nowany też w Carskiem Sio- 
le, gdzie również panuje 
duch do buntu skory. Jene- 
rał Reiman, z pochodzenia 
Niemiec, jest znany z okru- 
cieństwa i bezwzględności, z 
jaką traktuje żołnierzy, jest 
też przez nich nienawidzony! 


Aresztuje szpiegów. 


Liwów, 27 lipca. —W Prze- 
myślu aresztowano oficera 
rosyjskiego Kryłowa wraz z 
dwoma pomocnikami. Lu- 
dzie ci robili zdjęcia tamtej- 
szych fortów. Wiadomo, że 
Przemyśl jest najsilniejszą 
fortecą austryacką w Galicyi 
i ma osłaniać Galievę od na- 
padów ze strony Rosyi. 


"Manewry w Poznańskiem. 


Berlin, 21 lipca. —Wielkie 
manewry wojsk niemieckich 
znane pod nazwiskiem kró- 
lewskich manewrów, odbędą 
się w Księstwie Poznań- 
skiemw przyszłym wrześniu. 
Widocznie, że Niemev nie 
bardzo się interesuje konfe- 
rencyą pokojową. ponieważ 
manewry te będą bardzo wa- 
żne, gdyż będa wypróbowa- 
ne nowe gatunki broni i 
pzyrzadv do prowadzenia 
wojny. Najgłówniejszą rze- 
czą na programie manewrów 
będą próby balonów wojen- 
nych. Oprócz tego będą wv- 
próbowane bicykle, jako 
przyrząd do podjazdów śled- 
czych i do nagłych ataków 
na piechotę. Na manewrach 
wypróbuja także działa ma- 
szynowe, aby się przekonać, 
czy będzie można zastosować 
je do użytków kawaleryvi. 

Będą także wypróbowane 
radiograficzne telefony, wie- 
że z ruchomemi platformami 
uzbrojone w szybkostrzelne 
działa. 


Bieda z cyganami. 


Budapeszt, 27 lipca.—Dłu- 
ga lista morderstw i zbrodni 
popełnionych przez koczuja- 
ce bandy cyganów w Peszcie 
i innych miejscach w Wę- 
grzech, wywołała kwestyę 
kontrolowania cyganów, za- 
danie, które rząd węgierski 
już więcej jak od wieku sta- 
rał się rozwiązać. 

Postrach, wynikający z 
gwałtownego rozszerzania 
się zbrodni jest ogólny i po- 
czyniono stanowcze kroki, w 
celu zmuszenia rządu do za- 
łatwienia sprawy z cygana- 
mi, których się znajduje w 
Węgrzech około 50,000. 


Rok 35. 


Drobne Wiadomości. 


Grand Rapids, Mich. — 
Według depeszy z Eau Cla- 
ire, 16 mił na północ od tej 
miejscowości na kolei Big 
Four straciły życie przynaj- 
mniej trzy osoby. Wagon z 
naftą przy przesuwaniu go z 
jednego toru na drugi, ude- 
rzył w pociąg towarowy. Na- 
fta się zajęła i kilka wago- 
nów spłonęło. Pod gruzami 
znaleziono trzy kościotrupy. 


Londyn. — Według co do- 
piero opublikowanego spra- 
wozdania konsularnego, pe- 
wnemu cywilnemu inżynie- 
rowi duńskiemu udało się 
wytwarzać piwo w tabletach, 
a więc w stanie twardym. 
Tabletv rozpuszcza się w wo- 
dzie gorącej, poczem płyn o- 
studza się. Gdy jest zupełnie 
zimny, jest znakomitym na- 
pojem, równajacym się naj- 
lepszemu piwu. 


Ottawa, Kanada. —Przed- 
mieście tutejsze New Eding- 
burgh nawiedził wczoraj 
szalony pożar, który wy- 
buchł w fabryce ram do o- 
kien i drzwi C. L. Edwards 
Co. Gdy pożar zniszczył fa- 
brykę, ogarnął heblarnię, 
skład drzewa i dom ofisowy 
oraz kilka innych budynków 
będacych własnością firmy 
fabrycznej. Szkodę obliczają 
na $300. 000. 

New York. — Słynny po- 
dróżnik i badacz strefy pod- 
biegunowej Robert C. Peary 
wybiera się po raz piąty do 
bieguna północnego. Specv- 
alnie zbudowany okręt jego 
“Roosevelt” jest już tak da- 
lece zreperowany, że w naj- 
bliższej przyszłości będzie 
mógł wyruszyć na północ. 


Monroe, Mich. — Już od 
długich lat nie pamiętają tu 
ludzie tak strasznej burzy,. 
jak tej, która nawiedziła tu- 
tejszą okolicę. Grom uderzył 
w stodoły farmera D. La 
Point we wsiErie,które spło- 
nęły; szkody wynoszą $2.000. 

Denver, Col. — W pobliżu 
kopalni złota Little Johnny 
pod Leadville znaleziono bo- 
daj nie najbogatsze pokłady 
złota na kuli ziemskiej. Ruda 
zawiera taką masę złota w 
sobie, że tona wydaje złota 
na $200,000. Powiadają, że 
złoto, które wczoraj i przed- 
wczoraj wydobyto, warte 
jest $500,000. Żyła tej rudy 
jest 30 cali szeroka. Powia- 
dają, że będzie to najbogat- 
sza kopalnia złota na świecie. 


Chester Hights, Pa. — 

Misyvonarka amerykańska, 
która przed kilku dniami 
pzybyła z Japonii, wygłosiła 
tu odczyt o usposobieniu 
Japończyków wzgłędem A- 
mervkanów. Twierdzi ona, 
że lud japoński serdecznie 
nienawidzi Amervkanów. Na 
własne oczy widziała jak 
tłum obnosił obrazek z podo- 
bizną prezydenta Roosevelta 
i jak go oplwał a następnie 
roztratował w błocie uliez- 
nem. 
Auburn, N. Y. — Wskutek 
pożaru zatonął na jeziorze 
Cayuga okręt Frontenac i 9 
kobiet i dzieci utonęło. 


GAZETA 


POLSKA W CHICAGO. 


Z O ORO Z O O R O Z | ZZOZ ZOZ 


INTERES BANKOWY | Pomnik 


> PPN RRAAAAADNDANNP OLA NE 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ka. PoznabakiERO 
Wschodn. 1 Zachodnich 
1 Szląsku 245 15e 

KORONA do Austryi, Ga- 
licyt, Czech, Morawil i 81 OZ 
Węgier 100 25e 

RUBEL — do Rosyl, Litwy,=—g9 5 

Polski pod Moskalem52 m8 ZOC. 

FRANK — do Francyl, Bel 32 
gil I Szwajcarył 19% 15C. 

GULDEN — do Hoiandy! 41,0 25C. 

25c. 

196 25c. 


KRONER — do Danii, Nor-o= 35 
wegli I Szwecyl PAC: 


LIRA — do Włoch 


Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ ple- 
niądze ta wysełane są za pośrednictwem 
fpsku, który to bank ma 
z mym bankiem, 
“Firat 


banku w 
pianiężne stosunki 
największym w całej Ameryce 
National Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz 


Kalendasz Tygodniowy. 


Sierpień. 
1. C. Piotra w okowach 
2. P. N. P. Anielskiej 
3. S. Zn. św. Szczepana 
4. N. Domin. w. 
5. P. N. M. P. Śnieżnej 
6. W. Przem. Pańsk. 
T. S. Kajetana w. 


Wiadomości z Polski. 
Eskorta dla książek. 


Poznań. — Do dzienników 
donoszą z Mysłowic na Gór- 
nym Szląsku, że zatrzymano 
na tamtejszym dworcu 18,- 
000 kg niebezpiecznych ksią- 
żek polskich. Jest to prze- 
syłka przeznaczona do Ame- 
rvki i dlatego nie można jej 
skonfiskować, Władze odko- 
menderowały kilku żandar- 
mów, którzy pod eskortą do- 
stawią tę przesyłkę władzom 
bremeńskim, aby któreś z 
tych książek nie pozostały 
w Poznańskiem lub na Szlą- 
sku. 


W ręce polskie. 


W miejscowości Zedlitz, na 
Górnym Szląsku, *sprzedal: 
bogaty chłop niemiecki 
Georg Anders, gospodar- 
stwo swoje obejmujące 170 
morgów ziemi Polakowi. 

“Schl. Ztg.”” żali się na to, 
że Polacy, płacąc wygórowa- 
ne ceny, zdołali w ciagu kil- 
ku lat ostatnich wykupić od 
Niemców w każdej niemal 
wsi Fraustadzkiego okręgu 
po kilka gospodarstw. N. p. 
we wsiach  Kursdorfie i 
Driebitz, w których nie było 
do niedawna ani jednego Po- 
laka, jest już po siedmiu go- 
spodarzy Polaków. Wro- 
eławska filia *'Ostmarken- 
vereinu” urządza po wsiach 
zgromadzenia ludowe, połą- 
czone z deklamacyami, śpie- 
wami i t. p., w celu przypo- 
mnienia niemieckim chło- 
pom ich patrvotycznego o- 
bowiązku nie sprzedawania 
ziemi Polakom. 


Zabójstwo inżyniera. 


Warszawa. Inżynier 
Edward Szymanowski, za- 


stępca głównego inżyniera 
kanalizacyi warszawskich, 


szedł ulicą Nowodworską do 
domu. Nagle przy wylocie u- 
liey Teodora padło kilka 
strzałów  rewolwerowych, 
skierowanych kn niemu. 
Szymanowski ugodzony, na- 
tychmiast padł trupem. Za- 
nim na odgłos strzałów przy- 
była pomoc policyjna, spra- 
wey zbiegli. Zwłoki Szyma- 
nowskiego odwiozło pogoto- 
wie ratunkowe do domu. 

Śledztwo w sprawie za- 
mordowania Szymanowskie- 
go wykazało, że napastni- 
ków było pięciu. Byli to lu- 
dzie młodzi. Czekali oni na 
inżyniera przy wejściu na 
stacyę filtrów, a kiedy stam- 
tąd wyszedł, poszli za nim i 
dopiero naprzeciw szpitala 
Dzieciątka „Jezus napadli na 
niego. Napadnięty wołał po- 
moev, zanim jednak służba 
szpitalna usłyszała wołanie 
i wybiegła mordercy już 
zbiegli. 


Mickiewicza w Za- 
wierciu. 


W Zawierciu, w parku 
niedawno urządzonym, sta- 
nął pomnik Mickiewicza, 
kompozycyi artysty rzeźbia- 
rza, Ferdynanda Staszew- 
skiego. Inievatorem pomni- 
ka był p. Bronisław Miciń- 
ski, urzędnik zakładów za- 
wierciowskieh. 

Ku czci Bartosza Głowa- 

ckiego. 


W eelu zebrania fundu- 
szów na szkołę rolniczą im. 
Bartosza Głowackiego oraz 
na wmurowanie tablic pa- 
miątkowych w Rzędowieach 
i Szczekocinach zamierzano 
opublikować składkę we 
wszystkich sferach społe- 
czeństwa polskiego. w Kró- 
lestwie. Dowiedziawszy się 
o tem warszawski jenerał- 
gubernator rozkazał oberpo- 
liemajstrowi warszawskie- 
mu i gubernatorom ogłosić, 
że składki na 


władze i że zarówno ci, któ- 
rzy ofiarują pieniądze, 


sokości 3.000 rb.. lub 
zieniem do trzech miesięcy. 


Krwawa statystyka. 


Łódź. — Podano tu urzę- 
dową statystykę krwawych 
wypadków od 1 stycznia do 
31 czerwea. b. r., t. j. za pół- 
wal- 
kach bratobójczych 133, z 
czego 127 mężczyzn i 6 ko- 
biet. Zraniono 265. Wywła- 
szczeń zbrojnych dokonano 
83, przyezem bandyci i bo- 
jowev zabrali sumę 27,000 
żołnier- 
skich zginęło T osób, 56 ra- 


rocze. Zabito osób w 


rb. Od karabinów 


niono, 14 ajentów  policyj- 
nych zabito, a 4 zraniono. Na 


mocy sądów 


sób, raniono 320 osób. 
Filharmonia objęła operę. 


Warszawa. — 
podpisanie umowy 
dyrekcya teatrów 


nia objęła teatr na 7 lat. 


W umowie obowiązuje się 
utrzymywa- 
nia stałego, odpowiadające- 
“go potrzebom stołecznego 
miasta, personalu operowe- 


dzierżawea do 


go. 
Rzeź żydów. 
Żwaniec. 
donoszą, że 


mając paszportów, 


Galieyi, aby stamtąd udać 


się do Amervki. Było tam 
kilkadziesiąt rodzin żydow- 
skich z kobietami, z dziećmi 
i z całvm dobytkiem. Chłopi 


rosyjscy nad granicą, pra- 
wdopodobnie poinformowa- 


ni przez przewodników ży- 


dowskiej tej pielgrzymki i 
podmówieni przez nich, za- 
trzymali _ przekradających 
się i wiedząc, że ci mają pie- 
niądze, zażądali sowitej o- 
płaty za przepuszczenie ich 
w dalszą drogę. Żydzi odmó- 
wili. Stąd przyszło do krwa- 
wej bójki pomiędzy chłopa- 
mi a żydami, w której dwa- 
dzieścia kilka osób zostało 
zabitych, w tem najwięcej 
kobiet i dzieci. Znaczna li- 
czba po obu stronach zosta- 
la pokaleczona. Kilku chło- 
pów aresztowano; większość 
uciekła. 


Nieszczęście z bronia. 


Swoszowice. — W domu 
znanego artysty malarza, p. 
Wincentego Wodzimowskie- 
go, dwunastoletni Wicuś z 
bratem ciotecznem dwuna- 
stoletnim Stefanem Dro- 
bniewiszem. Podczas zaba- 
wy Stefan wydobył ukryty 


wymieniony 
cel nie są dozwolone przez 


jak 
i ei, co je zbierają, karani bẹ- 
dą w drodze administracyj- 
nej na karę pieniężną do wy- 
wię- 


partyjnych 
stracono 17 mężczyzn i 3 ko- 
bietv. Ogółem zginęło 236 o- 


Nastąpiło 
między 

rządo- 
wych, a zarządem Filharmo- 
nii Warszawskiej. Filharmo- 


Telegramy 
przez granicę 
rosyjską w tamtejszej oko- 
liey chciała przejść znaczna 
gromada żydów, którzy nie 
chcieli 
się potajemnie przekraść do 


w spiżarni karabinek i są- 
dząc, że broń jest nienabita, 
straszył towarzysza zabawy, 
że go zastrzeli. Wtem kara- 
binek wypalił i kula ugodzi- 
ła młodego Wodzinowskiego 
w brzuch. Stało się to pod 
nieobeeność rodziców, gdy 
w domu był tylko dziadek i 
służba żeńska. Przerażeni 
domowniev zawezwali leka- 
rza, który stwierdził, że ra- 
na jest śmiertelną i polecil 
natychmiast odwieźć chło- 
pea do Krakowa do szpitala. 
Przywieziony przez ojca do 
szpitala Braci Miłosierdzia, 
Wicuś, po dokonanej przez 
doktora Bossowskiego ope- 
racyi, zmarł, a obdukcva 
stwierdziła przebicie kiszek 
w ośmiu miejscach. Spraw- 
ca nieszczęścia przerażony 
okropnym a nieoczekiwa- 
nym skutkiem niewczesnej 
zabawy, uciekł do Krakowa 
piechotą i schronił się u kre- 
wnych. . 


Ciekawy strajk. 


Gąsawa. — Nauczyciel tu- 
tejszy zawiózł żonie ` wó- 
zkiem bieliznę nad jezioro. 
Chcąc, aby klacz nogi opłu- 
kała nad brzegiem, wjechał 
z wózkiem w wodę, lecz za 
daleko. Nie będąc 
gruntu pod nogami, chciała 
klacz uciec dalej na ezio- 


ro, bo wóz ją pchał na głę- 
bię. Naraz wóz i klacz zni- 
knęły pod wodą. Napróżno 
i nauczycielowa 
zaczęli krzyczeć po niemie- 
gute 
Stute”. Klacz zastrajkowa- 
ła i ani rusz nie chciała z 
wody wyjść. Widząc, że ich 
szkapa tonie, zaczęli naraz 
wołać obydwoje nauczyciel- 
stwo po polsku: “O Jezus, 
Matko Boska!” Ludzie się 


nauczyciel 


ceku: meine liebe, 


zbiegli i uratowali klacz od 
utonięcia. 


Pisma tutejsze śmieją się 
z nauczyciela, dowodząc, że 
nauczyciel w trwodze prze- 
mówił tak, jak mu dziób u- 


rósł.” 


Węgiel brunatny w Księ- 
stwie Poznańskiem. 


W miejscowości 
Bielewie, Libiniu 


niezwykle obfite 


w ostatnich dniach 


ne. W najbliższych 


ki węgla 


ja się kopalnie przejeżdża 


normalnotorowa kolej z Ko- 
ściana do Gostynia i wszy- 


stkie wyżej wymienione 


miejscowości są razem sta- 
cyami kolejowemi. Według 


orzeczenia dyrektora kopal- 
ni Kriebitza z Lichtenau, 


jako też innych rzeczoznaw-. 


ców, w całem państwie nie- 
mieckiem nie ma tak wybor- 
nego węgla brunatnego, jak 
znaleziony  codopiero w 
dzielnicach polskich. 


Terror w Warszawie. 


Wykonano zamach na po- 
ciąg wojskowy, między sta- 
cyvami Łapy i Szepetowo Po- 
ciąg wiózł do Petersburga z 
Warszawy wołyński pułk 
gwardyi, mianowicie 10 ofi- 
cerów i 447 żołnierzy. 

Zamachu dokonano w od- 
ległości dwóch minut od sta- 
eyvi Łapy. Mianowicie na po- 
ciąg rzueono cztery bomby, 
a równocześnie kilkunastu 
ludzi, stojących z obu stron 
toru, zeczęło z rewolwerów 
strzelać do lokomotywyiwa- 
gonów. Bomby nie eksplodo- 
wały. Pociąg, nie zatrzymu- 


pewną 


Jerce, 
i Biczy- 
nie napotkano, jak wiadomo, 
pokłady 
węgla brunatnego. Trzydzie- 
ści pól razem obejmują ob- 
szat 18,000 mórg. Ponieważ 
także 
właściciel Jerki przyjał o- 
fertę tow. górniczego Adel- 
heid w Gocie, przedsiębior- 
stwo jest zupełnie zapewnio- 
dniach 
odbędzie się walne zebranie 
zarządu kopalń, na którem 
zapadnie uchwała, dotycząca 
otwarcia szybów. Dla wysył- 
niezmiernie wa- 
żnym jest fakt, że przez ca- 
ły teren, na którym znajdu- 


jąc się, pojechał dalej. 


Od strzałów rewolwero- 
wych odniósł ranę w głowę 


jeden tylko szeregowiec, na- 


zwiskiem Petrow. Rana jest 
lekką. 

Po przejściu pociągu zna- 
leziono na torze jedną bombę 
z lontem, dwie bomby wypeł- 
nione imitrogliceryną i dwie 
ręczne bomby żelazne. O- 
prócz tego koło toru znale- 
ziono cztery magazyny do 
browningów, każdy z 10 na- 


bojami. 
Skonstatowano także, że 
uszkodzoną została jedna 


szyna i dwa pokłady. 
Wykonawcy zamachu w 


liczbie 18 zbiegli do lasu w: 


gminie Poświętne. W pogoń 
za nimi wyruszył silny od- 
dział wojska. 

Do mieszkania pp. Matu- 
szewskich przy ul. Panień- 
skiej na Pradze, weszło o 
godz. 8 rano trzech niezna- 
nych młodych ludzi i dali 
kilka strzałów rewolwero- 
wych do młodego Matu- 
szewskiego, kładąc go tru- 
pem na miejscu. Jedna z 
kul zraniła przypadkowo 
córkę Matuszewskich 8-mio 
letnią Leokadyę. Terroryści 
uszli. Przyczyna zamachu 
nie znana. 


Drobne Wiadomości 2 Polski, 


Poznań. — Izba 
skazała redaktor: 


karna 


wodu artykułu 


będzie lepiej?” na miesiąc 
więzienia. 


Piotrków, — Na stacyi tu- 


tejszej wybuchł pożar w po- 


ciągu mieszanym, mianowi- 
cie zajęła się w jednym z wa- 
benzy- 
na, poczem zajęły się 3 dal- 
sze wagony i uległy całko- 
Pożar 
przerzucił się następnie na 
dalsze 4 wagony towarowe 
i trzy osobowe. Szkoda wy- 


gonów towarowych 


witemu zniszczeniu. 


nosi 30,000 rubli. 


Grodno. — W dzielnicy za 
Niemnem wybuchł groźny 
pożar, który zniszczył 13 do- 


mów, browar i tartak. 


Szamocin. — Piorun zabił 
żonę robotnika Polarka, gdy 
chciała uwolnić uwiązaną do 


drzewa krowę. 


Śrem. — Ośmioletni chło- 
pezyk, syn gospodarza La- 
ferskiego z Burgowa, wpadł 


do torfowiska i utonął. 


Kępno. — W Zofinie wiel- 
ki pożar zniszczył zupełnie 


trzy gospodarstwa. 
Piła. — Ksiadz 


skazany został na 400 marek 
kary. 


Toruń. — W Lipsku za- 
twierdzono wyrok, skazują- 


ey p. Reicha na 500 marek 


lub 100 dni aresztu za arty- 
omawiające smutne 


kuły, 
położenie rodziców polskich 


i dzieci strajkujących. Dru- 


gi redaktor tego pisma pan 
Franciszek Wojciechowski 
został skazany na pięć mie- 
sięcy więzienia. 

Gniezno. — Służąc u ofi- 
ceraBlaszkówna, chcąc po- 
większyć ogień, wlała tro- 
chę spirytusu. Wlewając do 
ognia spirytusu,  rozlała 
część jego na suknię; mo- 
mentalnie zapaliło się na 
niej ubranie i cała stanęła w 
płomieniach. Pomimo pomo- 
cy poniosła tak ciężkie opa- 
rzenia, że zmarła następne- 
go dnia. 

Inowrocław. — Inżyniero- 
wie pracują usilnie na tem, 
żeby dać odpływ wodzie, 
która zalała kopalnie soli w 
Inowrocławiu. Chcą oni za- 
tamować lub skierować w 
inną stronę podziemne źró- 
dło, które ma podobno zwią- 
zek z jeziorem w Tucznie. 
Podobno woda wrzeceNoteci 
w kanale jest tak słona, że 
ryby zdychają. 


« Postę- 
pu” Stanisława Kunza z po- 
w tem pi- 
śmie p.t. *Czy nam kiedyś 


Szal z 
Czarnkowa, oskarżony o o- 
brazę nauczyciela Wedlicha, 


Jan Rossa składał swoje o- 
szczędności w wydrążeniu 
muru w mieszkaniu. Niewia- 


Strzelno. Gospodarz 


domy sprawea ukradł mu te 
pieniądze. Rossa zmartwio- 
ny zażądał pomocy policyvi, 
celem odnalezienia tych pie- 
niędzy; lecz wszystkie po- 
szukiwania pozostały do- 
tychezas bez skutku. Jeszcze 
nie dość tego, każą mu płacić 
karę i podatek od tych pie- 
niędzy, o których zamilezał. 

Kruświca. — Odbył się tu 
zjazd członków Polskiego 
Związku Zawodowego. Prze- 
mawiał redaktor p. Grusz- 
czyński z Inowrocławia 0 
doli robotnika polskiego, za- 
chęcając do zapisywania się 
na członków do Związku 
Polskiego. Oprócz tego prze- 


gie tyle wydała na prowa- 
dzenie wojny, a oto w roku 
niespełna zdołała Niemcom 
ową olbrzymią sumę za- 
płacić. 


Kraj to bowiem bogaty 


mysł i handel kwitnął, kasy 
oszczędności pełne były za- 
oszczędzonego grosza. Łatwo 
więc było rządowi francus- 
kiemu o pożyczkę, łatwo by- 
ło obfitymi podatkami z bo- 
gatego narodu francuskiego 
tę pożyczkę wyrównać. Ro- 
sya jednak to nie Francya. 
Kraj obfituje coprawda w 
bogactwa, tkwiące w głębi 
ziemi, ale niema ludzi z ka- 
pitałami ani z potrzebnym 
zasobem wiedzy, którzyby 
te bogactwa mogli z pożyt- 
kiem dla siebie i dla całego 


chcieli już inaczej udzielać 
pożyczek, jak tylko za odpo- 
wiednią gwaraneyvą. 

Rząd, nie mając innej dro- 
gi do wyjścia, począł gwałto- 
wnie wyprzedawać majątki 


miał z czego zapłacić, prze- | Społeczne. Rozpoczęło się 
najpierw  wyprzedawanie 


dóbr społecznych na Sybe- 
ryi, przedewszystkiem ko- 
palni złota. Gdy tam nie było 
już czego wyprzedawać, roz- 
poczęło się wyprzedawanie 
majątków w głębi samej Ro- 
syi w okręgu dońskim. 
Wszystko prawie poskupy- 
wali Anglicy i oni też zaku- 
pili wszystko, co sprzedawa- 
no na Sybirze, w Środkowej 
Azyi i na Kaukazie. W tej 
chwili w rękach angielskich 
znajduje się ogromna więk- 
szość kopalń złota syberyj- 


mawiali jeszcze p. Ciemno- | rosyjskiego społeczeństwa an E 4 GE 
czołowski, delegat głównego | wydobywać. Okropne koszta | TecZi 1 ołowiu w Kraju Se- 
zarządu z Poznaņia, Marcin- | ostatniej niesłychanej w mipałatyńskim, cały jeden o- 


kowski z Jankowa, Ocza- 
chowski i Zaparucha z Ino- 
wrocławia. Wiecowi przewo- 
dniczył p. Pawlak z Kru- 
świey. 

Poznań. — Kuryer Po- 
znański poniósł w czasie o- 
brony sprawy szkolnej 
1,575.36 marek straty. 

W Łęgu w Prusach Za- 
chodnich zmarł Piotr Czer- 
liński, były właściciel Czar- 
lina w powiecie kościerskim 
na Kaszubach. Zmarły bral 
jako oficer czynny udział w 
powstaniu 186312 r. pod 
przybranem nazwiskiem 
Piotra Czarnego. 

„Warszawa. — Redaktora 
«Gońca łódzkiego, p. Wi- 
ktora Monszorskiego, skaza- 
no na dwa miesiące więzie- 
nia za artykuł, wrogi rządo- 
wi 

Warszawa. — Jen. guber- 
nator zatwierdził wyrok 
śmierci na J. Kondrowskie- 
go, Wal. Zaleskiego i Józefa 
Redego, obwinionych o na- 
pady bandyckie. 


Warszawa. W. tych 
dniach zesłano bardzo wiele 
osób do gubernii Archan- 
gielskiej i Ekaterynosław- 
skiej. Odbył się też szereg 
aresztowań. 


Bankructwo Rosyi. 


Wojny i rewolucye są 
prawdziwym biczem Bożym 
dla narodów. Przyzna to ka- 
żdy żyjący dziś weteran z 
roku 1871, Trudno opisać ile 
to biedy, ile nędzy spada na 
kraj i na naród cały przez 
jedną wielką wojnę. Setki 
tysięcy rodzin pozostaje bez 
podpory na starość, w rolni- 
ctwie i przemyśle brak rąk 
do pracy, przemysł i handel 
z drugiej strony podupada, 
bo koleje, zajęte transpor- 
tem żołnierzy, muszą zanie- 
dbywać transport towarów. 
Rząd do prowadzenia wojny 
potrzebuje kapitałów i nie 
pytając o to, czy kto może 
lub nie może płacić, ściąga z 
obywateli ostatki, ażeby by- 
ło za co wojnę prowadzić. 
Gdy wojna wypadnie zwy- 
cięsko, wówczas koszta jej 
prowadzenia wrócić musi 
państwo zwyciężone i z po- 
mocą tych kapitałów może 
poszkodowane państwo pod- 
nieść się na nowo. 

- Jakie zaś okropne powsta- 
ja następstwa dla kraju 
zwyciężonego, tego dowo- 
dem Rosya, którą wojna z 
Japończykami kosztowała 
daleko więcej, aniżeli koszto- 
wała Francyę wojna z Niem- 
cami w roku 1871. Po wojnie 
wybuchła okropna wewnę- 
trzna rewolueya, która, jako 
wojna wewnatrz kraju, gor- 
szą jest od wojny z nieprzy- 
jacielem zewnętrznym. Jeże- 
li naród bogaty przegra woj- 
nę, ale żyje w uregulowa- 
nych stosunkach wewnątrz, 
natenczas w krótkim czasie 
rany się zabliźnią. Francva 
z roku 1871 musiała Niem- 
com zapłacić 5,000,000,000 
Franków odszkodowania,dru- 


„dziejach świata wojny trud- 
no było rządowi rosyjskiemu 
pokryć z własnych docho- 
dów, a obok tego ma to pań- 
stwo już takie długi, że bar- 
dzo znaczna część dochodów 
państwowych zużytkowaną 
bywa na pokrywanie pre- 
centów od tychże. 


Bieda w kraju jest zaś tak 
wielką, że dwie trzecie lud- 
ności nie opłaca wcale podat- 
ków, bo o ile nie cierpi głodu 
przez cały rok, to ma akurat 
tyle, ażeby z tego pędzić 
marny żywot. Nie dziw za- 
tem, że zaraz po wojnie rząd 
rosyjski zaciągnął olbrzymią 
pożyczkę w 
ćwierć 
Gdyby w kraju był panował 
spokój, byłaby owa pożycz- 
ka może wystarczyła na zła- 
godzenie nędzy po wojnie. 
Ale oto wybuchła rewolucya 
wewnętrzna ze wszystkiemi 
swemi okropnościami. W ca- 
łei prawie Rosyi i w całem 
Królestwie Polskiem stanę- 
ły fabryki, stanął wszelki 
handel, bo robotniey, chcac 
nie chcac, zniewoleni byli 
strajkować.Chłopi po wsiach 
porzucali prace w polu, pali- 
li lasy i dobytek większych | 
obywateli, upatrująe w nich | 
pijawki, wysysające krew i 
pot ludu. W całym kraju,jak 
był długi i szeroki, nastąpił 
głód i nędza niesłychana. Fa- 
„bryki, jedna po drugiej za- 
mykały podwoje, zamykali | 
przedsiębiorstwa kupcy,ban- | 
krutując jeden po drugim, a 
wśród robotników, pozba- 
wionych dziesiątkami tysię- 
cy zajęcia, powstała niesły- 
chana nędza. 


Z czego rząd wobec takie- 
go położenia rzeczy mógł = 
czerpać dochody? Chcąc o- 
płacać zaś procenta od swych 
olbrzymich pożyczek i chcąc 
łagodzić w części ogólną nę- 
dzę, musiał chwytać się nad- 
zwyczajnych środków, ażeby 
wzorem człowieka, który: to- 
nąc, brzytwy się chwyta, w 
nadziei ocalenia swego życia, 
napełniać kasy pieniędzmi, 
choćby takowe miały być po- 
łączone z dalszą ruiną kraju. 
Cóż mu innego pozostało? 
Bankierzy europejscy nie 


kręg na Uralu, obejmujący 
setki tysięcy dziesięcinziemi, 
wszystkie nieomal kopalnie 
na Uralu, większość fabryk 
w okręgach moskiewskim i 
w Królestwie Polskiem, ob- 
szary leśne i olbrzymie zie- 
mie z pokładami kruszczów 
nad Amurem i podobno na 
Sachalinie północnym itd. 

Bogactwa Rosyi znajdują 
się więc po największej czę- 
ści w rękach obcych. To, co 
obok rolnietwa daje krajowi 
bogactwa, to jest węgiel i 
kruszce, pod ziemią się znaj- 
dujące, jest w rękach cudzo- 
ziemców. Posiada  Rosya 
skarby nieprzebrane, ale te 
skarby nie należą do niej. 
Jest ona z nazwiska ich wła- 
Ścicielką, rzeczywistymi zaś 
właścicielami i panami tych 
skarbów są cudzoziemcy. 
Własne więc dzieci rosyjskie 
są wysługiwaczami obeople- 
mieńców, którzy z winy 
marnych rządów muszą pa- 
trzeć na to, jak obey wywo- 
żą skarby, a oni muszą się 
zadawalniać okruchami. 

Peilityqznie jest Rosya 
krajem niezależnym, ale e- 
konomieznie i finansowo rzą- 
dzą nią Anglia i Francya. 
Anglia posiada główne boga- 
ctwa rosyjskie w postaci ko- 
palń i fabrvk, Francya do- 
chody z podatków, które jej 
Rosya musi płacić za miliar- 
dowe pożyczki we Francyvi 
zaciągnięte. 

Takich oto środków chwy- 
ta się rząd rosyjski, byle nie 
ogłosić bankructwa. Własny 
kraj uboży byle mieć pienią- 
dze na prowadzenie swej 
marnej polityki i byle mieć 
źródła dochodu ku dalszemu 
zadłużaniu kraju. 


sumie około 


miliarda dolarów. 


List biznesistów. — A. Bysa i 
Syn, 729—733 E. Fulton ul., 
Grand Rapids, Mich., piszą : ‘‘Mo- 
żemy śmiało polecić Gomozo”’, 
gdyż ludzie ciągle donoszą o wyle- 
czeniach. Wciąż dostajemy no- 
wych odbiorców. Często słyszymy, 
jak ludzie powiadają, że stracili 
wiele pieniędzy na doktorów, ale 
więcej doznali dobrego od Gomozo 
w trzech tygodniach, niż od do- 
ktorów przez wiele miesięcy.” 

Gomozo jest przyrządzanem 
przez Dra Peter Fahrney & Sons 
Co., 112—118 So. Hoyne ave., Chi- 
cago, Ill., i dostarczają je wprost 
ludziom specyalni agenci. 


Zaproszenie do przedpłaty 


Tysiąc Nocy i Jedna. 


Będzie to wydanie najnowsze, drukowane wyraźnem 
pismem i na pięknym papierze, a zdobić je będą 
artystycznie wykorane illustracye. Dzieło to obej- 
muje 12 tomów, a kto nam nadeśle przedpłatę za- 
nim zostanie wykończonem, ten otrzyma całe dzie- 
ło broszurowane za dolara, a oprawne w linteum, 
12 tomów w trzech książkach $2.50. Spieszcie się 
z przedpłatą, ponieważ po ukończeniu dzieło to bę- 
dzie znacznie droższem. 

Przedpłata bądzie się przyjmowała tylko do 1-go 
października. Ktoby sobie życzył mieć to dzieło w 
mocnej oprawie niechaj nadeśle $1.50 więcej czyli 
52.50. Pozamiejscowym opłacamy sami expres. 

Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety. 


© W. DYNIEWICZ 
582 Noble st., Chicago, III. 


Sokole = Oko 


CZYLI 


Przyjaciel Delawarów. 


Opowiadanie dla czieci 1 młodzieży. 


(Ciąg dalszy.) 


Gdy pierwszy promyk różowej zo- 
rzy zwiastował świt poranny, myśliwiec 
dotknął ramienia Hejwarda i przebu- 
dził go że snu. 

— Czas nam w drogę — szepnął — 
trzeba budzić panie i wsiadać do łódki; 
ja śpieszę po nią. 

Hejward zerwał się, przetarł oczy 
i zdjął szal ze śpiących dziewcząt. 

— Koro! Alieyo! — zawołał — 
wstawajcie, pora już wyruszyć w drogę! 

Ale zaledwie wymówił te słowa, 
gdy okrzyki straszliwe naraz ze wszyst- 
kich stron słyszeć się dały; zdawały się 
wychodzić jednocześnie i z lasu i z wo- 
dospadu i ze skał i nawet z powietrza. 
Mohikanie odpowiedzieli śmiało podo- 
bnym okrzykiem. Dawid, nagle ze snu 
zbudzony, podniósł się, wyprostował 
swoją wysoką postać i w tejże samej 
chwili padł jak martwy na ziemię, a je- 


dnocześnie kilkanaście wystrzałów 
przebiło powietrze. 
Mohikanie zaczęli także strzelać 


raz po raz; łódki tymczasem nie było 
widać, ale na wierzchołku skały rozległ 
się ryk wściekły i jęk żałosny. Potem 
nastała cisza i dzicy umknęli do lasu. 
Hejward podniósł nieszczęśliwego Da- 
wida i pośpieszył z nim do jaskini, gdzie 
wkrótce zgromadzili się wszyscy. 

— Biedak tym razem jeszcze za- 
chował skórę na czaszce — rzekł Sokole 
Oko dotykając ręka głowy śpiewaka — 
któż to widział stawać, jakby na cel, 
kiedy kule latają na wszystkie strony? 
Dziwna rzecz, że wyszedł cało z takiej 
przygody; nie mu nie będzie i wkrótce 
napewno odzyska przytomność. 

W rzeczy samej Dawid westehnął 
głęboko i otworzył oczy. Obie siostry, 
choć same najokropniej przerażone, o- 
toczyły go troskliwemi staraniami. 
Hejward sądził, że niebezpieczeństwo 
już przeminęło, ale myśliwiec pokręcił 
głową i prowadząc go do otworu jaski- 
ni: 

— Patrz pan —erzekł — co się 
dzieje na rzece. Założyłbym się, że ci 
hultaje odważą się puścić wpław przez 
wodospad, a może im się uda i na naszą 
wysepkę się dostać. 

Hejward ujrzał z przerażeniem 
cztery postacie miedziane, walczące z 
gwałtownym prądem i ezepiające się 
pni drzewnych. które woda unosiła w 
tę stronę; może widok tych pni dodał 
im odwagi. Już dopłynęli tak blisko, że 
za chwilę mogli wyskoczyć na brzeg 
wysepki. 

— Gotuj się pan do walki — sze- 
pnał Sokole Oko do towarzysza — moja 
strzelba nie chybi. 

Powiedziawszy to, przytknął palec 
do ust i gwizdnął przeraźliwie; Mohika- 
nie usadowieni po drugiej stronie skały 
odpowiedzieli w sposób podobny. Czar- 
ne głowy napastników ukryły się kło- 
dami drzewnemi. 

Hejward usłyszał szelest, odwrócił 
się i spostrzegł Unkasa, który zbliżył się 
pełzając jak wąż. Sokole-Oko wydał mu 
jakieś rozporządzenie w języku indyj- 
skim, poczem młodzieniec stanął w u- 
kryciu. W tej chygili czterej dzicy wy- 
dali okrzyk wojenny, wskoczyli na kło- 
dy, a stamtąd jednym susem na skałę. 
Hejward chciał się rzucić na nich, ale 
towarzysze ich powstrzymali. Sokole- 
Oko, wyczekał jeszcze, aż napastnicy 
zbliżyli się na odległość strzału, wów- 
czas wymierzył, strzelił, a dziki, pędzą- 
cy naprzód, stoczył się ze skały w prze- 
paść głęboką. 

— Teraz na ciebie kolej Unkasie — 
rzekł wyjmując nóż z za pasa — mierz 
dobrze, a dwóch tylko zostanie. 

Unkas wykonał rozkaz niezwło- 
cznie i w rzeczy samej dwóch tylko I[n- 
dyan zostało żywych na wysepce. Hej- 
ward podał myśliwcowi jeden ze swych 
pistoletów, drugi sam trzymał silnie w 
ręce i obaj pobiegli naprzeciw nieprzy- 
jaciół. Strzelili razem i chybili. z 

— Wiedziałem, że tak będzie — 
mruknął Sokołe-Oko. — Te krótkie lufy 
nie nie warte — i rzucił pistolet na zie- 
mię — ale nie stracicie na tem hultaje, 
ja wam potrafię dać radę. 

Olbrzymi Indvanin rzucił się na 
niego, drugi jednocześnie przypadł do 
Hejwarda i rozpoczęła się straszna wal- 
ka. Sokole Oko mocował się przez jakiś 
czas z przeciwnikiem, wytężając wszy- 
stkie siły; obaj starali się wzajemnie u- 
bezwładnić. Natomiast |Indyanin za- 


chwiał się pod naciskiem silnych ra- 
mion myśliwca, który go przebił ostrym 
nożem. 

Hejward. przełamał miecz swój w 
czasie walki, ale udało mu się wyrwać 
nóż przeciwnika. Lecz tamten pochwy- 
cił go i dusił w objęciach, ciągnąc do 
brzegu skały; każdy usiłował zepchnąć 
drugiego w wodę, Hejward czuł, że pal- 
ce Indyanina zaciskały mu gardło i 
przeszedł go dreszcz śmiertelny. Wtem 
nagle ręka przeciwnika opadła bezwła- 
dnie i stoczył się w głęboką otchłań wo- 
dną. 

To Unkas przyszedł w porę z po- 
mocą i głośnym okrzykiem wojennym 
obwieścił swoje zwycięstwo. 

— Uchodź pan, uchodź, jeśli ci ży- 
cie miłe — wołał Sokole Oko i wszyscy 
trzej ukryli się znowu w jaskini. 

Doświadczony myśliwiec wiedział, 
co mówił; w tej chwili gromada Huro- 
nów podniosła wściekłe okrzyki i grad 
kul spadł na miejsce, z którego umknęli 
zwycięscy. 

— Unkasie — rzekł Sokole-Oko — 
śpiesz do łódki i przynieś mi ładownicę 
i rożek z prochem, bo już mi wszystkie 
ładunki wyszły. 

Młodzieniec pobiegł szybko spełnić 
ten rozkaz. Myśliwiec szukał jeszcze po 
kieszeniach, ale nadaremnie, gdy usły- 
szano okrzyk Unkasa, nie wróżący nie 
dobrego. Hejward przerażony, zapomi-' 
nając o niebezpieczeństwie, wybiegł z 
jaskini, za nim pośpieszyli Wielki-Wąż 
i myśliwiec, a nawet dwie siostry i Da- 
wid, którego rana była lekka. 

Najsmutniejszy widok przedstawił 
się ich oczom: łódka, w której znajdo- 
wały się resztki prochu i kul odpływała 
szybko, widocznie popychana niewi- 
dzialną ręką. Gdy już dostatecznie się 
oddaliła, czarna głowa podniosła się 
przy niej nad powierzchnię wody i gło- 
śny śmiech dał się słyszeć. 

— Tak, śmiejcie się łotry, macie z 
czego! — mówił myśliwiec z boleścią — 
najlepsze trzy: strzelby, jakie kiedykol- 
wiek grzmiały w tej puszczy, teraz tyle 
warte, co ździebełka słomy. Wszystko 
więc skończone. Co do mnie, potrafię 
mężnie umrzeć, jak na białego ezłowie- 
ka przystało. Wielki-Wąż umrze po 


swojemu. 
— Pocóż macie umierać? — ode- 
zwała się Kora, — wszak macie 


przed sobą rozległe lasy, czemużbyście 
w nich nie szukali schronienia? 

— Huroni nadto są przebiegli, — 
rzekł Sokole-Oko, kręcąc głową — oni 
nas nie dopuszczą do lasu. 

— To spróbujcie ratować się wpław 
przez rzekę. 

— A cóż powiemy, gdy komendant 
Munro zapyta nas o swoje córki? 

— A więc do niego właśnie spiesz- 
cie, powiedźcie mu, aby przybył na ra- 
tunek swoim dzieciom, które Huroni u- 
prowadzą w głąb puszczy. Któż wie, czy 
nie przybędzie w porę, a gdyby się spó- 
Źnił, zanieście mu ostatnie pożegnanie 
i ostatnie modlitwy kochających córek. 

Rozum przemawia czasem i przez 
usta młodzieży — rzekł myśliwiec po 
chwili namysłu. Potem naradził się po- 
cichu z Mohikanami, Wielki- Wąż zało- 
żył za pas swój nóż i siekierę wojenną, 
wysunął się cicho z jaskini i wskoczył 
w nurty rzeki. Myśliwiec wahał się je- 
szeze, przystąpił do dziewcząt i rzekł: 

— Jeśli was uprowadzą w lasy, sta- 
rajcie się jak najwięcej gałązek łamać 
po drodze i stąpać tak, aby ślady zosta- 
ły na ziemi. 

Uścisnął serdecznie rękę Kory, 
wziął strzelbę do ręki, popatrzył na nią 
ze smutkiem i złożył w kącie jaskini. 
Wyszedł potem tąż samą drogą, gdzie 
znikł przed chwilą Wielki-Wąż i wsko- 
czył do rzeki. Unkas patrzał na to w 
milczeniu, lecz sam nie ruszał się z 
miejsca. 

— Czegóż czekasz, młodzieńcze? — 
rzekła Kora, zbliżające się do niego — 
śpiesz do naszego ojca; tu nam nie nie 
pomożesz, a jako wierny posłaniec, bę- 
dziesz wybawcą naszym. 

Młody Indyanin nic nie odpowie- 
dział, lecz oddalił się szybko i znikł tąż 
sama drogą. 

— A ty, Hejwardzie — rzekła Kora 
do mayora — czyż nie jesteś także wy- 
bornym pływakiem? czemuż się nie ra- 
tujesz za przykładem tych ludzi? 

— "Takie wyobrażenie ma Kora o 
opiekunie swoim? — wyrzekł Hejward 
z goryczą. 

Kora nie powiedziała nic więcej, 
zbliżyła się tylko do płaczącej siostry 
i tuliła ją czule do siebie. 


TI. 


W jaskini zapanowała teraz cisza | kież same za sobą. 


głęboka, nie trwała jednak długo. 
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Wściekłe wrzaski Huronów odezwały 
się znowu i zbliżały szybko. Hejward 
zaprowadził towarzyszki swoje do dru- 
giej jaskini, ukrytej w głębi skały, gdzie 
spoczywał ranny Dawid. Kryjówka ta 
mogła ujść przed wzrokiem dzikich, 
gdyby się nawet dostali do podziemia. 

Nakoniec głosy napastników dały 
się słyszeć tak wyraźnie, że już nie mo- 
żna było wątpić o obecności ich na wy- 
sepce. W parę chwil później wkroczyli 
do podziemia i Hejward,stanąwszy przy 
szczelnie osłoniętym otworze, który łą- 
czył obie jaskinie, mógł słyszeć ich wy- 
krzykniki. Po kilkakrotnie powtarzany 
z radością okrzyk: “Długa Rnsznica! 
Długa Rusznica!” zwrócił jego uwagę. 
Słyszałem bowiem, że bvł to przydomek 
sławnego myśliwea, który ogromne u- 
sługi oddawał wojskom angielskim. Te- 
raz dopiero domyślił się, że to on wła- 
śnie był ich przewodnikiem i dał im 
schronienie w tej jaskini. Huroni pozna- 
li strzelbę jego, pozostałą w kącie. 

Zgraja dzikich z hałasem plądvo- 
wała w podziemiu, rozrzucając skwapli- 
wie gałęzie, nagromadzone po kątach. 
Otworu, który prowadził do kryjówki, 
nie spostrzegli wcale, a nawet lepiej go 
jeszcze przysłonili sami, składając w 
tem miejscu gałęzie w stos ogromny. 
Nie znalazłszy nie, oddalili się wreszcie 
i znowu cisza głęboka zaległa wszędzie. 
Hejward zaczynał się uspakajać. 

— Dzięki Bogu! — szepnęła Alicva 
— jesteśmy ocaleni. Ukochany ojciec 
nie będzie płakał po nas. 

Lecz zaledwie wvmówiła te słowa, 
gdy bladość śmiertelna lica jej pokryła, 
a ręce, przed chwilą do nieba wzniesio- 
ne, kurczowo wyciągnęły się w stronę, 
gdzie druga szczelina w skale wychodzi- 
ła na rzekę. Hejward spojrzał tąm i z 
przerażeniem zobaczył dziką twarz Chy- 
trego-Lisa, przewodnika, który ich 
zdradził i wydał na łup wrogom. Zapo- 
minająe o wszystkiem, jedynie żądzą 
zemsty wiedziony, mayor podniósł pi- 
stolet i strzelił. Gdy dym się rozproszył, 
nie było już w otworze nienawistnej 
twarzy. Hejward poskoczył tam, wyj- 
rzał i miał czas jeszcze zobaczyć, jak 
ciemna postać, pełzając jak wąż, spusz- 
czała się ze skały i znikła na jej zakrę- 
cie. Groźna cisza trwała przez chwil kil- 
ka, lecz wnet straszliwa zgraja dzikich 
z hałasem i wrzaskiem wpadła do jaski- 
ni i otoczyła bezbronnych więźniów. 

Podczas gdy wszyscy biegali, jak 
szaleni, szukając po kątach zdobyczy, 
Chytry-Lis stał spokojnie i z uśmie- 
chem zadowolenia spoglądał dokoła. 
Przystąpił nareszcie do Hejwarda i 
rzekł po angielsku: 

— Huroni szukają Długiej-Ruszni- 
cy. Ci, którzy go ukryli, krwią odpowie- 
dzą za niego. , 

— Nikt go dosięgnąć nie zdoła — 
odrzekł Hejward. — Gdy mu zabrakło 
prochu, umknął, rzucając się wpław do 
rzeki. 

— A czy Mohikanie umieją pływać 
tak dobrze, jak przeciskać się przez gę- 
stwiny leśne? Gdzie jest Wielki-Wąż? 

— Umknął także wpław. 

— A Jeleń-Chyży ? 

— Nie wiem, kogo nazywasz Chy- 
żym-Jeleniem. 

— Unkas, młody Mohikanin — 
rzekł Magua — w języku czerwonoskó- 
rych tak się zowie. > 

— Ten młodzieniec uratował się 
tak samo, jak i tamei. 

Huroni czekali w milezeniu końca 
rozmowy, gdyż nie rozumieli po angiel- 
sku; ale gdy wódz im powtórzył słowa 
Hejwarda, wpadli w straszną wście- 
kłość i podnieśli wrzask przeraźliwy. 
Uspokoiwszy się nieco, wyprowadzili 
więźniów z podziemia i kazali im wsiąść 
do łódki, za pomoca której dostali się na 
wysepkę. Jeden z Indvan wsiadł z nimi, 
jako sternik, reszta wskoczyła do wody 
i wpław zdążała za łódką. Wylądowano 
na tem samem miejscu, gdzie dnia po- 
przednięgo spuszczał czółenko swoje 
myśliwiec. Konie Huroni zabrali po dro- 
dze. Potem gromadka dzikich się roz- 
dzieliła; wódz wsiadł na wierzchowca 
Hejwarda i odjechał, zabierając z sobą 
większą część swoich ludzi; jeńcy pozo- 
stali pod strażą sześciu Indyan, na czele 
których stanął Chytry-Lis. 

Kazano obu siostrom wsiąść na ko- 
nie; Hejward i Dawid szli obok nich pie- 
szo; Indyanie uszykowali się dokoła i 
orszak w milezeniu puścił się w drogę. 
Kora przypomniała sobie ostatnie sło- 
wa myśliwca i próbowała chwytać ga- 
łązki, aby je obłamywać. Ale zauważyli 
to natychmiast Indvanie i nie dozwolili 
jej wykonać zamiaru. Nie mogli jeńcy 
nawet liczyć na ślady koni, ponieważ i 
wódz ze swoją gromadka zostawiał ta- 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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| Księgi Starego 
i Nowego Testamentu 


wydanie kompletne 
na język polski przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


1 wydane w Krakowie 1599 roku. 


NOWOŚĆ!!! 


Wydawnictwo Muzyczne 


B. J. ZALEWSKIEGO 


609 MILWAUKEE AVE. per. c. 


CHICAGO, ILLINOIS, y 
WYDAŁO DRUKIEM i 


Marsz Pogrzebowy Spiewacki 


na kapelę dętą składającą się z 27miu instru- 
mentów, przeto uorasza się p. p. dyrygientów 
o nabycie takowego dla swych kapel. Cena 
tegoż 50c. Marsz ten utworzony przez J. B. 

Zalewskiego. : 


Zakupiliśmy cały zapas tej 
| Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce 


Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


TAKZE POLECA SIĘ DO NABYCIA (na kapelę). 


$1. 


Kto nabeśle jednorazowo $5 otrzyma w dodatku na kapelę 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


5 Doduś oberek 50c 
6 Lubraniec kuj.50c 
7 Krakowiaki Lu- 
dowe 50c 
8 Oj ten mazur 
czysta bieda 


I Boże coś Polskę 
2 Mazur 3go Maja | 
3 Z dymem pożarów | 
4 Jeszcze Polska 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 
mamy następujące podręczniki: 
ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 


50c 


WALC NA FALACH DUNAJU 


wia. 
Cena w mocnej oprawie $1.00 F > p FE 
OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty- którego cena jest $2.00 i jako prezent 5 ślicznych marszy 


czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać I mówić po anglelsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Polaków zastoBo- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
Il Tom Klucz. W mocnej oprawie, 
(0 for r adac ol dudłiojc- wio as 82.00 
POSREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
natczenia slę po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jk się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, y 
przejrzane, poprawione | znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy t różne listy w polskim ł 
angielskim języku. Cena...,,,, 30c. 
REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze i wyma 
wis po angielsku, Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po anglelsku, 
Cena w mocnej oprawie.,.... 81.00 


SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4! cala, 
830 str. w twardej oprawie. 

Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, III. 


amerykańskich (przegranych). Oferta ta jest tylko na 
któtki czas, przeto o wczesne zamówienie upraszam. 


B. J. Zalewski. 


Wydawca. 


LEON J. NOWAK 
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie aprawy sądowe we wezystkich kra- 
jach a także Sany apadkowe | plecipoteacyjne. Ge 
przedstawicieli w różnych krajach, udzieta TARTEJ 
informacy! prawnych, jakich ktokolwiek zażąda, 
Pełnomocnictwa | inne prawne dokomenta wyrabia w 
różnych językach i do wszyetkich krajów, wedfug praw 
miejecowych 


Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


(KARA. þe 


Natura jest bardzo wymagająca i nakłada karę za każde najmniejsze wy- 
kroczenie przeciwko sobie. Żaden organ w ciele ladzkiem nie jest tak często 
nadwy rężany jak nerki, które itak mają najważniejsze funkcye do spełnia- 
nia Każda najmniejsza słabość nerek i wątroby powinna zwrócić waszą 
uwagę i powinniście starać się o jej wyleczenie. Znpobiegajcie cięższym 
chorohom tych dwu ważnych organów, a unikniecie kary, jaką na was z 
czasem natura chciałaby nałożyć, - Używajcie 


Severy 
Lekarstwo na Nerki i Wątrobę 


Ciągły popyt na to lekarstwo jest najlepszym dowodem jego skuteczności. Nie 
wierzcie nam na słowo. Spróbujcie sami. Cena 75c i $1.25 


*"Severy Lekarstwo na Nerki i Wątrobę jest lekarstwem cudownem. Cierpiałem 
okropnie, zmarnowałem wiele czasu i pieniędzy i nłe zyskałem żadnej pomocy. Po- 
mimo mojej cierpliwości i wytrzymałośc! nie byłem w stanie wykonywać żadnych 
robót, z powodu nieopisanych boleści, jakie cierpiałem. Zaszła jednak we mnie 
wielka zmiana po zażyciu jednej flaszki Severy Lekarstwa na Nerki i Wątrobę. 
Teraz mogę pracować, nie czuję żadnych boleści i pozbyłem się wszelkich kłopotów. 
Przyjmij pan moje Serdeczne podziękowanie.” B. Veichar, Maynard, O. 


NA choroby nerwowe, wyczerpanie, lłisteryę, Taniec św. 
Wita, nerwowy ból głowy i bezsenność, używajcie 


.. . . devery Nervoton. 


Uspokoi on i wzmocni rozstrojone nerwy i przywróci 
utracone siły. Przyjemny środek na nerwy. 
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Cena $1.00 
We wszystkich aptekach: Porada Lekarska darmo y 
CEDAR RAPIDS MA 
W.F. SEVERA Co. ou E 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


ZZ A ŻA EZ EZ 


EÁ R Á Hl aM ÓW | NO M A a O 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. | 


į jest narodu polskiego, lecz utraci- 


Najntarnze ezaaopinma pelskie w Ameryce. 
Wychodzi to cawrirtak każdago tygodnia. 


PRENUNERATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadsie $2.00 
W Euroma, Ameryce Srodkotceji Południowej, 
Azytr Afryce, tuatralii.................. 41.68 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoaszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połuwę ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłonzenia 
o załużeniu jakiega oE e dla 
abunentów naprz p. ych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkania, powinni 
podać etary adres 1 dołączyć iUo (w zne- 
czkach pvczt.) na opłatą zmiany adresau. 

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Urder, Exprewo lub w liscie registrowanym. 
Kwoty nlżśże od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztowych. 


Rowepieów nie z wracamy. 


Wszelkie listy i pieniądze adreaować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ili. 
Pierwsza Księgarnia Polaka w Ameryce poriada 


książki sprowadzona 2 kuropyoraa przeszło 100% 
dzieł í dzielek włusnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1258. 


o roo 
GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldeat Polink Newspaper im America 
APPEARING EVERY THURSDAY. 
ESTABLISHED 1873, 


Benresenta tha tnieres!s_OfOrar 2,000,066 Poles re- 
siding tArougkouth tio United States & Canada. 


Subscription Two Dollars per Year, 


Rates of advertising en application. 


Gazeta Polska w Chleaqo ta read In all the States 
and Territories of tha Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Bouth America., in Great 
Britain, Ireland, France, Germany, Austria, Ser- 
via, Switzerland, Turkay in Asia, Africa. Austra- 
Jia. and in all the provincea of ancient Poland, is 
rsalya First Claaa Adcertlsing Medium. 


Al communications ought to be addresedè 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ill. 


Wa hase ocer 1000 works of our own Publication 
and Fdltlona, and Imported Books. 


CHICAGO. ILL. t Sierpnia, 1907. 


KONGRES NARODOWY. 


O kongresie narodowym, który 
ma być zwołanym przez Związek 
Narodowy Polski do stolicy Sta- 
nów Zjednoczonych podczas od- 


słonięcia pomników Kościuszki i 
Pułaskiego, tak pisze 
“Zgoda”: 


Myśl skorzystania z tak wiel- 
kiej i jedynej w swoim rodzaju 
uroczystości, jaką będzie odsłonię- 
pomników 
dwu bohaterów polskich w stoli- 
cy jednego z największych i naj- 
potężniejszych mocarstw na kuli 
ziemskiej, tłukła się od pewnego 
czasu po wszystkich niemal my- 
ślących głowach polskich. Wszy- 
scyśmy czuli, że nie będzie nam 


cie w jądnym dniu 


można dać takiej chwili przemi- 


nąć, i zapaść się w przepaść dzte- 
jową bez zaznaczenia jej jakimś 
czynem politycznym, któryby się 
wyrył niestartemi głoskami w ży- 


ciu naszego wychodźtwa i odbił 


się głośnem echem w starej 0j- 
zrozumieli, 
że nie dość będzie zjechać się thi- 


czyźnie. Wszyscyśmy 


mnie do Washingtonu, wysłuchać 
z odkrytemi głowami oficyalnych 
iz konieczności  ogólnikowych 


przemówień kilku mowców pro- 


gramowych u stóp Kościuszki i 
Pułaskiego. zakończyć ten wielk 
dzień bankietem i rozjechać sie do 
domów. pozostawiając spiżowych 
bohaterów. aby samotni stali na 
straży interesów polskiego naro- 
du. Straż to byłaby dobra każdy 
bowiem rzut oka miejscowego, czy 
przejezdnego Amerykanina na o- 
blicza dwóch wielkich Polaków, 
przypominałby wielkiemu naro- 
dowi. że i nasza Polska stała u 
jego kolebki. Lecz skoro można 
zrobić jeszcze więcej, byłoby na- 
rodowym grzechem nie skorzystać 
ze sposobności. Powszechne to po- 
czucie obowiazku skorzystania z 
takiej jedynej w swoim rodzaju 
chwili skrystalizował naczelnik 
Związku w dwóch wyrazach: 
Kongres Narodowy. To jest wła- 
śnie ten czyn, którego konieczność 
czuł znas każdy, lecz czuł jakoś 
niejasno, niewyraźnie, chodząc o- 
mackiem dokoła właściwej rzeczy, 
a nie mogąc jakoś na nią natra- 
fić. Natrafił na nią Cenzor, obmy- 
ślająac swe orędzie przedsejmowe 
1 powołał Związek do czynu dwo- 
ma krótkimi i tak pełnemi treści 
„wyrazami — Kongres Narodowy. 
I cały Związek przyklaśnie tra- 
fności myśli swego Cenzora, a 
Sejm XVII znajdzie się na wyso- 
kości swego położenia i uchwali w 
zasadzie wprowadzenie w czyn tej 
myśli i nakaże przyszłemu Zarzą- 
dowi, aby się zabrał żwawo do ro- 
boty nad wypracowaniem szcze- 
gółów. 

Narody cieszące się niepodle- 
głościa polityczną nie potrzebują 
kongresów narodowych. To też 
nikt nigdy nie słyszał o kongresie 
narodowym angielskim, francu- 
skim. niemieckim lub rosyjskim. 
Mają te narody swoje stałe apa- 
raty i organy, pilnujące ich inte- 
resów ogólnych i pracujące dla 
ich interesów. Mają one swoje 
stałe kongresy narodowe w posta- 
ci parlamentów. senatów, izb pań- 
stwowych i tym podobnych na- 
rządów, które źle czy dobrze fun- 
kcyonują jako rzecznicy i obroń- 
cy interesów całości. ı 

Z Polską rzecz ma się inaczej. 
Od chwili swego upadku polity- 
cznego Polska jako państwo nie 
przestała wprawdzie istnieć de ju- 
ro. t. j. wobec teoryi prawa mię- 
dzynarodowego, i.de facto w ser- 


ostatnia 


cach i mózgach swych dzieci, to 


ła te właśnie narządy, których 
funkcye świadczyły na zewnątrz, 
o tym fakcie bezsprzecznym, że 
Polska żyje i żyć będzie. Wyła- 
niał wprawdzie naród polski ze 
siebie w pewnych chwilach sub- 
stytuty, czyli zastępców tych na- 
rządów amputowanych mu przez 
wrogów. Takimi zastępcami były 
organizacye polityczne i rządy na- 
rodowe, lecz te funkcyonowały 
sprawnie i cieszyły się powsze- 
chnym posłuchem tylko w chwi- 
lach powstań to jest w czasie woj- 
ny. Po wojnie rządy się rozwiązy- 
wały. organizacye spadały do bar- 
dzo małej liczby ezłonków i cho- 
wały się pod ziemię i naród pozo- 
stawał znów na długie lata bez 
kierowników. Nie raz i nie dwa 
myśleli najlepsi ludzie nad tem, 
jak zaradzić temu brakowi kiero- 
wnietwa w długich okresach mię- 
dzypowstaniowych. jak stworzyć 
jaki ster narodowy. któryby po- 
siadał dość mocy i powagi, aky 
życiu narodowemu Polski całej 
nadawć kierunek najlepszy, naj- 
pożądańszy, uznany za taki przez 
jak największą liczbę ludzi, cie- 
szących się w narodzie posłuchem, 
wiarą. zaufaniem i powagą. I ilc- 
kroć się zastanawiano nad tą kwe- 
styą. rozwiązanie nasuwało się za- 
wsze jedno i to samo — Kongres 
Narodowy. Lecz pomimo głębokie- 
go przeświadczenia 0 
kongresów narodowych dla całej 


Polski, jakoś ani razu nie przy- 
szło u nas do rzeczywistego kon- 
gresu narodowego. Tłukliśmy bez 


końca za przykładem innych 
szezęśliwszych od nas narodów. 


wszelkiego rodzaju kongresy spe- 
cyąlne, religijne. polityczne, nau- 
kowe i przemysłowe, starając się 


przyczepić tu i ówdzie sprawę o- 


gólną do wózka specyvalnego. lecz 
nigdy nie prawdziwie pożyteczne- 


go z tego nie wyszło. Sprawy spe- 


cyalne zawsze prawie były dobrze 


obsłużone przez nasze zjazdy, bo 
zdolności nam Bóg nie odmówił. 


Lecz sprawą ogólna, całokształt 


życia narodu. okazywał się zawsze 
za ciężki dla każdego wózka spe- 


cyalnego. Pod tym ciężarem zała- 
mywał się zawsze drobniuchny 


wózek i w rezultacie otrzymywało 
się tylko rozczarowanie. 


Raz tylko w roku 1948, urządzi- 
li Polacy coś w rodzajn kongresu 
narodowego, lecz i na ten raz za- 
maskowali swoją sprawę za pomo- 
cą nazwy wziętej z szerszego za- 
kresu. Mamy tu na myśli słynny 
Zjazd Słowiański w Pradze, który 
hvł właściwie zjazdem polskim, bo 


inne narody słowiańskie słaby w 


nim tylko wzięły udział. Pomimo 
jednak takiego rozszerzenia pro- 
gramu, zjazd ów, jako traktujący 
o sprawach ogólno-narodowych 
zrobił wiele dobrego dla Polski i 
zostawił w życiu naszego narodu 
ślad trwały i promienny. Trwałe 
to powodzenieZjazdu słowiańskie- 
go w Pradze, powodzenie, które- 
go tajemnica tkwi w udziale kil- 
kunastu rzeczywiście wybitnych 
Polaków. jest dowodem, jak zja- 
zdy, czyli kongresy narodowe mo- 
głyby być pożyteczne i zbawienne 
dla całego narodu. 


W ponurym okresie popowsta- 
niowym myślano nieraz o kongre- 
sie narodowym, aby zwołać tako- 
wy gdzieś do Londynu lub do Zu- 
rychu z udziałem kół poselskich 
polskich z Wiednia i z Berlina, 
oraz wszystkich wybitnych i zna- 
nych narodowi ludzi, pracujących 
dla kraju na różnych stanowi- 
skach. Lecz apatya ogólna, brak 
wiary w przyszłość ówczesnego 
pokolenia i inne różne rzeczy za- 
wsze stawały na przeszkodzie. 

Dziś sytuacya się zmieniła. Pod- 
rosło i dojrzało już nowe poko- 
lenie, które dalekie od apatyi i 
zwątpienia swych ojców bierze się 
dzielnie do pracy na polu narodo- 
wem. Ruch narodowo-patryoty- 
czny obejmuje coraz to szersze ko- 
ła ludu, o czem świadczą chociaż- 
by wyniki wyborów z ziem Polski 
do wszystkich trzech parlamentów 
państw zaborczych. Ruch oświato- 
wy, zabarwiony tak potężnie na 
kolory narodowe, kipi w zaborach 
rosyjskim i pruskim. Kwestya pol- 
ska wydziera się gwałtownie na 
pierwsze miejsce w polityce euro- 
pejskiej po  czterdziestoletniem 
drzemaniu gdzieś na szarym koń- 
cu. A w dodatku do tego pow- 
stała jeszcze nowa, młoda, a już 
wcale pokaźna dzielnica w Ame- 
ryce, która raźnym krokiem podą- 
ża za starą Macierzą, ucząc, się. 
organizując, i kłócąc się na po- 
tęgę. 

Czas więc jest już wielki na 
skorzystanie z obecnego nastroju 
całego narodu i na stworzenie 
dlań jeżeli nie stałego, to chociaż- 
by peryodycznie funkcyonujące- 
go narządu życia politycznego i 
narodowego. Narządem tym mogą 
być w naszych warunkach tylko 
Kongresy narodowe. Nie stać nas 
jeszcze na stały Sejm Wszechpol- 
ski, któryby kosztem i z woli na- 
rodu rezydował gdzieś stale w 
bezpiecznem miejscu i ze swej re- 
zydencyi nadawał trwały kieru- 


potrzebie 


nek myśli politycznej, a więc i ży- 
ciu politycznemu całego narodu. 
Lecz stać już nas na Sejmy naro- 
dowe, zjeżdżające się od czasu do 
czasu z całego kraju, na sejmy, 
w których najlepsi, najświatlejsi, 
najzacniejsi synowie Polski bez 
różnicy wyznań, stronnietw poli- 
tycznych i zajęć fachowych, po- 
znawaliby się między sobą, oma- 
wiali poważnie położenie całego 
narodu i kraju i dawali milionom 
Polaków dyrektywę moralną, o- 
partą nie na sile brutałnej pięści 
lub bagnetu, lecz na sile subtelnej, 
a niezwyciężonej, na sile rozumu, 
talentu. dobrej opinii i powsze- 
chnego zaufania. 

Że skutki takich zjazdów będą 
błogosławione, o tem nikt nie wą- 
tpi. Raz zapoczątkowane, a szczę- 
śliwie i umiejętnie pokierowane 
zjazdy takie, czyli kongresy Na- 
rodowe. mogą wejść z czasem w 
krew narodu, stać się dlań po- 
trzebą nieodzowną, chlebem du- 
chowym i zostać ostatecznie tą 
władzą moralną, która pokieruje 
polityką narodu bezpaństwowego, 
i przygotuje go do wszystkiego, 
co przyszłość dlań nosi w swem 
obfitem łonie. 

A któraż ze czterech dzielnie 
Polski ma większe prawo, ma wię- 
kszy obowiązek zapoczątkować to 
wielkie dzięło, jeśli nie ta czwarta, 
to wychodźtwo Polskie, a w jego 
imieniu ten Związek Narodowy 
Polski, który już tylu Polaków 
zjednoczył pod sztandarem Ojczy- 
zny, tylu oświecił, tylu wyrobił na 
dobrych synów Polski, i tyle zło- 
żył dowodów, że go żadne siły z 
drogi zdrowego postępu i czyste 
go patryotyzmu ani zepehnąć, ani 
sprowadzić nie zdołały i nie zdo- 
taja? 

Ktora 7 dzielnie jest tak wier- 
nem odbiciem całości, jak nasza. 
gdzie w równej proporcyi są re- 
prezentowane i wsehód i zachod, 
i północ i południe, gdzie są ludzie 
i od Poznania i od Krakowa i od 
Wilna i od Warszawy? 

Niechże więc pierwszym z tałe- 
go szeregu Kongresów  Narodo- 
wych Polskich, kongresów ogól- 
nych. nie wtłoczonych w żadne 
ciasne ramki tej lub owej specyal- 
ności, kongresów, które z czasem 
będa musiały stać się rządem mo- 
ralnym odradzającej się Polski, 
niech pierwszym z tegó szeregu 
wielkich czynów narodowych bę- 
dzie kongres narodowy, zwołany 
przez Związek Narodowy Polski 
na dzień odsłonięcia pomników 
Kościuszki i Pułaskiego w Wa- 
shingtonie. 


SETNA ROCZNICA KSIĘSTWA 
WARSZAWSKIEGO. 


W dniu 9 lipca minęła setna 
rocznica kreowania Księstwa 
Warszawskiego. 

Z obawy przed Napoleonem I 
Anglia.Rosya,Prusy i Anstrya za- 
wiązały w 1805 roku koalicyę 
przeciw Francyi. 

Napoleon jednak, wzmocniwszy 
siły własne ludźmi i zasiłkami z 
krajów podbitych, ruszył w 1806 
roku na Prusy, które. bezczynne 
do tego czasu, w swej teutońskiej 
zarozumiałości i nieuzasadnionej 
wierze w dzielność swego wojska, 
same przeciw zwycięzcy, jeszcze 
ani razu niepokonanemu, wyru- 
szyły. 

Król pruski wydał w dniu 9-go 
października manifest przeciw Na- 
poleonowi, a w pięć dni potem pod 
Jena i Auerstadt monarchia pr- 
ska runęła. 

Droga na wschód była otwarta 
i Napoleon nakazał pochód woj- 
ska ku Polsce, która od ostatniego 
rozbioru przestała istnieć polity- 
cznie, a uciskana i ciemiężona, we- 
getowała w letargu politycznym. 

Wieści o zwycięstwach i przybli- 
żaniu się do Polski wojsk francu- 
skich, a szczególniej zjawienie się 
pierwszych pułków cesarskich w 
Poznaniu i Warszawie wzbudziły 
w sercąch obywateli połskich za- 
pał. radość i wielkie, promienne 
nadzieje odrodzenia Ojczyzny. Z 
ochotą więc, gromadnie, od razu, 
wstępują Polacy na pierwszy roz- 
kaz cesarski do jego armii, stwo- 
rzywszy przedtem poważną siłę 
wojska polskiego. 

Napoleon żądał 40,000 wojska i 
Polacy spełnili to żądanie. Pod or- 
łami cesarskimi walczyli pod Puł- 
tuskiem, pod Eylau, Tezewem, pod 
Gdańskiem i Friedlandem, mę- 
stwem swem przysparzająe sławy 
orężowi francuskiemu. - 

Po ostatniej bitwie pod Fried- 
landem, marszałek rosyjski, Ben- 
nigsen. zażądał zawieszenia broni, 
na które Napoleon natychmiast 
się zgodził, albowiem chciał on 
sam pokoju, w którym przez po- 
łączenie się z Rosyą i upokorzenie 
Prus widział sposobność ustalenia 
swego panowania i nowej dyna- 
styi na tronie francuskim, nadto— 
zniweczenia koalicyi z Anglią, 
głównym nieprzyjacielem. 

W nowym swym sprzymierzeń- 
cu, cesarzu rosyjskim, Napoleon 
spodziewał się znaleźć pomoc do 
ujarzmienia reszty Europy, a o- 
słabienia Prus pozwalało mu utwo- 


rzyć kilka mniejszych państw, 
któreby tamowały rozwój potęgi 
wpływów tego państwa w Euro- 
pie. Cesarz rosyjski Aleksander, 
zniechęcony dg Austryi i Anglii, 
które nie wypełniły swych zobo- 
wiązań i w obawie przed możli- 
wym, na wypadek przywrócenia 
samoistności Polski, zupełnem 
przez Napoleona zgładzeniem Prus 
— zgodził się na zawarcie pokoju. 

W takich to warunkach powstał 
pokój Tylżycki, zawarunkowany 
dwoma traktatami: pierwszy po- 
między Francyą i Rosyą, podpisa- 
ny w dniu 7 lipca 1807 roku i dru- 
gi pomiędzy Prusami i Francyą, 
podpisany w dniu 9 lipca 1807 r. 

Ta druga data jest właściwym 
początkiem istnienia Księstwa 
Warszawskiego, bowiem w trakta- 
cie prusko-franenskim pomieszczo- 
ne jest zrzeczenie się przez króla 
pruskiego wszystkich posiadłości, 
które składały niegdyś Królestwo 
Polskie, z wyjątkiem Warmii i nie- 
których okręgów. Prowincye te 
przechodzą odtąd na własność 
króla saskiego, *'przyjmą nazwę 
“Księstwa Warszawskiego” i bę- 
dą rządzone podług konstytucyi, 
która wolność i przywileje ludów 
tego Księstwa zabezpiecza i zga- 
dza się ze spokojnością ościennych 
krajów”. 

Traktat ten nader przykre u- 
czynił wrażenie na Polakach. gdyż 
się przekonano, że interesu Polski 
nie miano na względzie przy za- 
warcin przymierza, w którego ca- 
łej osnowie żadnej nawet wzmian- 
ki o Polsce nie było. 

Tworząc Księstwo Warszawskie 
Napoleon swój własny miał tylko 
interes na względzie i dlatego 
wszystko mu jedno było, jak ono 
się będzie nazywało; ustąpił przed 
żądaniami innych mocarstw, które 
nie zgadzały się na to, ażeby księ- 
stwo to nazywało się Polskiem, jak 
tego chciał początkowo Napoleon 
i ażeby imię Polski na nowo było 
zapisane do rzędu państw europej- 
skich. Lecz mniejsza o nazwę. Sa- 
ma konstytucya, wzorowana na 
rządach francuskich, była nią tyl- 
ko z nazwiska, albowiem nadawa- 
ła ona królowi saskiemu, jako 
księciu Warszawskiemu, władzę 
samodzielną. 

Jako prawodawca, miał on ,wy- 
łączne prawo początkowania, tj. 
wznoszenia na sejm wszelkich pro- 
jektów do ustaw, a nadto mógł 
rozpuścić sejm, gdyby ten, 
wbrew jego woli, wniesionych 
projektów nie przyjął i miał pra- 
wo zwiększyć liczbę senatorów, 
gdyby izba senatorska sprzeciwia- 
ła się jego żądaniom. Monarcha 
saski mógł uzupełniać samą kon- 
stytucyę prawami, przez siebie tyl- 
ko ułożonemi. Takie szerokie atry- 
bucye panującego sprowadzały 
niemal do zera znaczenie reprczen- 
tacyi narodowej. która w tym o- 
kresie nie miała udziału we wła- 
dzy prawodawczej, lecz rola jej 
ograniczała gię do udziału dorad- 
czego i tylko o tyle, o ile na to 
panujący zezwolił. 

Władza wykonawcza i sądowni- 
cza spoczywała również w rękach 
monarchy, którego urzędnicy ad- 
ministracyjni i sądowi byli tylko 
wyrazicielami najwyższej jego 
woli. 

Wreszcie na wypadek potrzeby 
stłumienia sprzecznych z wolą mo- 
narchy zamiarów ludu lub pozba- 
wienia niebezpiecznej dla niego 
siły narodu, przysługiwało mu 
prawo utrzymania w granicach 
Księstwa Warszawskiego 15,000 
żołnierzy saskich i przeniesienia 
równoznacznej siły wojska pol- 
skiego do Saksonii. 

Taka konstytucya nie zawierała 
żadnych rękojmi praw i wolności 
obywatelskich, przeciwnie, była 
zaprowadzeniem rządów absolut- 
nych. wykreślała nazwę Polski i 
Polaków, zamieniając je nazwami: 
*warszawski”” i *' ludy tego Księ- 
stwa”, nie mogła więc, jako taka, 
nie wywołać zawodu i rozgorycze- 
nia w nmysłach i sercach ówcze- 
snych obywateli. Była jednak dla 
nich dobrodziejstwem, gdyż pobu- 
dziła ich do czynu i aczkolwiek u- 
suwała ich od prac nad sprawami 
politycznemi i ogólno-krajowemi, 
przecież pozostawiała im wolne 
pole działania w sprawach kultu- 
ralnych. 

Księstwo Warszawskie prze- 
trwało do 1815 roku, kiedy to no- 
wy traktat, podpisany w Wiedniu, 
skazał je na zagładę, powołując 
do życia *''Królestwo Polskie”. 


|_| 


ODEZWA DO PRASY POL- 
SKIEJ. 


Jak wiadomo dnia 25, 26 i 27-go 
sierpnia odbędzie się w mieście 
Cleveland Zjazd Związku Śpiewa- 
ków Polskich w Ameryce. Or- 
gan nasz, *'Harmonia”*” wychodzi 
tylko raz na miesiąc i dochodzi 
tylko do rąk śpiewaków. Poza tem 
ogół bardzo mało w sprawie śpie- 
waczej na szpaltach innych pol- 
skich pism jest poinformowany. 
Prasa dotychczas bardzo mało 
sprawą śpiewaczą się zajmowała i 
nawet prawdę mówiąc, niektóre 
pisma ją lekceważyły. Wszak chy- 


ba Związek Śpiewaków powinien 
zasługiwać na małą choć wzmian- 
kę. Przechodził on ciężkie koleje, 
może cięższe niż którakolwiek or- 
ganizacya w Ameryce, a jednak 
istnieje i istnieć nadal chce, ale 


potrzebuje pomocy, — pomocy 


swych braci Polaków — pomocy 
prasy polskiej. W tym celu w imie- 
niu 
odzywamy isę do was, Panowie 


komitetu przedzjazdowego 


Wydawcy o umieszczenie w swo- 
ich pismach choć kilka uwag 1 
zdrowych rad na korzyść Związku 
Śpiewaków Polskich. Zarazem 


nadmieniamy, że dnia 25 sierpnia 


odbędzie się koncert połączonych 
chórów  Śpiewackich w hali 
‘Grays Armory”, w miejscu, 
gdzie najlepsze gwiazdy muzyczne 
jak: Paderewski, Kochańska itp. 
występują. Dnia zaś 26 odbędzie 
się w Polsko Narodowej Hali przy 
Broadway, kontest śpiewacki, po- 
tem bal, we wtorek wieczorem 
bankiet. Sejm zaś odbywać się bę- 
dzie w Polsko-Narodowej Hali. 
— Komitet Prasy. .— 


STOWARZYSZENIE 
Polskich i Litewskich Organistów 
w Ameryce pod opieką 
św. Cecylii. 


Na podstawie uchwały Stow. 
Polskich i Litewskich Organistów 
w Ameryce, niżej podpisani, za- 
praszamy niniejszem wszystkich 
członków tegoż Stow. na Zjazd III 
i walne zebranie Stowarzyszenia 
Polskich i Litewskich Orgamistów 
w Ameryce, na dzień 7 i 8 sierpnia 
1907 r. do Chicago, Ill. Program 
uroczystości zjazdu przedstawia 
się jak następuje: 

W środę 7 sierpnia r. b. o 8 
rano, odbędzie się nabożeństwo ża- 
łobne w kościele św. Jana Kante- 
go. za dusze śp. zmarłych człon- 
ków Stowarzyszenia. O 3 popolu- 
dniu znów konferencya pp. Orga- 
nistów w sali parafialnej św. Ja- 
na Kantego, ul. Carpenter i Front, 
Chicago, Ill. 


W czwartek 8 sierpnia rb. o 10 


rano, nabożeństwo w kościele św. 
Jana Kantego, podczas którego 


pp. Organiści odśpiewają mszę 


Ziętarskiego i pieśń do św, Cecy- 


lii, Klonowskiego; na temże na- 
bożeństwie pp. organiści przystą- 


pia in eorpore do komunii. 


Po skończonem nabożeństwie 


członkowie zbiorą się do sali para- 
fialnej św. Jana Kantego, gdzie 


prezes zagai posiedzenie, powita 
wszystkich członków i gości, oraz 
wyznaczy komisyę różnych wy- 
działów, poczem odroczy posiedze- 


nie do godziny 2 popołudnin. 


O 2 popołudniu rozpocznie się 
walne zebranie Stow. Polskich i 
Litewskich Organistów w Amery- 


ce, pod opieką św. Cecylii. 
Na III Zjazd i walne zebranie 
zapraszamy jak  najuprzejmiej 


ks. proboszczów i duchowieństwo 
polskie i litewskie w Ameryce, 0- 
raz i tych pp. organistów, którzy 


jeszcze dotychczas nie raczyli 


wstąpić do Stowarzyszenia Pol- 
skich i litewskich organistów :obe- 
cność tak zacnych gości zachęci 
nas bowiem do tem większej pracy 
na polu uprawy śpiewu kościelne- 


go, oraz pielęgnowania pieśni na- 
rodowych polskich i litewskich. 
Z bratniem pozdrowieniem, 
Antoni Małłek, prezes, 
S. B. Bystrzyński, sekr. 
Biuro Stow. Pol. i Lit. Organi- 
stów: 8. M. Bystrzyński, sekr. 
1010 W. 18 str., Chicago, Ill. 


Rzeź w Korei. 


Seoul, 30 lipca. — Wezoraj 
wieczorem zupełnie niespo- 
dziewanie rzucili się zbunto- 
wani żołnierze koreańscy, 
wspierani przez ludność, do 
wymordowania tutejszych 
Japończyków. Zamach był 
tak niespodziewany, że i tak 
nieliczna załoga japońska 
nie mogła dać sobie rady z 
rozszalałym tłumem, który 
policyę,stawiającą opór, roz- 
bił w puch w mgnieniu oka. 
Podniecony zwycięstwem 
motłoch rzucił się wówczas 


| na żołnierzy japońskich i na 


osiedlonych tu Japończy- 
ków.Najpiękniejsze ich do- 
my zrabowano i puszczono z 
dymem; z obu stron zabitych 
jest bardzo znaczna liczba. 
Dokoła szerzy się pożar.Rzeź 
trwa dalej. 


Wielki pożar. 


Victoria, B. C., Canada, 26 
lipca. — Onegdaj srożył się 
w mieście tem najstraszliw- 
szy pożar, od czasów jak tui 
w całej okolicy ludzie pa- 
miętają: ofiarą jego padły 
cztery całkowite prawie 
dzielnice i bardzo wiele bu- 
dynków mieszkalnych, skła- 
dowych, handlowych, fa- 


bryecznych i innych wszełkie- 
go rodzaju. Straż ogniowa i 
pogotowie wojskowe, zajęte 
jest wciąż jeszcze ratunkiem 
i wiele domów zburzono, aże- 
by uniemożliwić przenosze- 
nie się ognia na dalsze zabu- 
dowania. 
pożodze opanowano nare- 
szcie straszliwy żywiół i ulo- 


Po całodziennej 


kalizowano pożar, który obe- 
enie dogasa. Szkody nie da- 
dzą się na razie ani w przy- 
bliżeniu oznaczyć, twierdzą 


jednak, że wyniosą one w ka- 


żdym razie wiele kroci ty- 
sięcy dolarów. 


DROBNE WIADOMOŚCI. 


Bogota, Kolumbia. —Otwar- 
tą tu została wielka krajo- 
wa wystawa przemysłowa, 
która wykazuje bardzo zna- 
czny wzrost bogactwa i do- 
brobytu w Kolumbii. 


Detroit, Mich. — Pod Eau 
Claire, Mich, wykoleił się po- 
ciąg kolei *'Big Four”. Trzy 
osoby są zabite, a kilkanaście 
jest rannych. 


Berlin. —Ostatnia powódź 
na Szląsku wyrządziła tam 
na polach olbrzymie szkody. 
Ocenić je będzie można do- 
piero po żniwach. 

Katastrofę tę przypłaciło 
życiem 19 ludzi. 


Kittaning, Pa. —Wskutek 
wybuchu lampy naftowej w 
mieszkaniu robotnika pol- 
skiego Michała Malasika,po- 
wstał groźny pożar. Malasik 
spalił się żywcem; żona jego 
leży w szpitalu w stanie bez- 
nadziejnym. Dwa domy spa- 
liły się doszczętnie. 


Kolonia, Prusy. — Ogło- 
szono tu bankructwo panu- 
jącego książątka Eberwyn 
zu Bentheimund Steinfurt. 
Aktywa wynoszą 10,000 ma- 
rek, a zobowiązania 1,200,000 
marek! 


Tyflis. — Pułkownik Do- 
browolski, dowódca 201 puł- 
ku piechoty, stacyonowane- 


go w Tyflisie, został zastrze- 


lony przez jednego z żołnie- 


rzy, dawnego marynarza ze 
zbuntowanego okrętu pod 


nazwą * Trzech Światitieli”. 


Hawana. — Dwudziestu 
niezależnych fabrykantów 


podniosło ceny cygar. Żąda- 
ją wypłaty amerykańskiemi 


pieniądzmi w miejsce hisz- 


pańskich. Prawdopodobnie 
reszta cygarników pójdzie 
za ich przykładem. 

.- Wiedeń. — Posłowie Pe- 
telenz i Staniszewski udali 
się do ministra oświaty i 
skarbu w sprawie upaństwo- 
wienia szkoły handlowej w 
Krakowie i budowy szkoły 
przemysłowej w Krakowie. 
Ministrowie przyrzekli tą 
sprawę zbadać i o ile możno- 
ści uwzględnić. 


Pekin. — Biuro Reutera 
donosi, że wczoraj ogłoszono 
rozporządzenie, zapowiada- 
jące szereg reform, zwłasz- 
cza w prowincyach mandżur- 
skich; w Czili i Kiangsu. 
Rozporządzenie wzywa u- 
rzędników i ludność do przy- 
gotowania się na wprowa- 
dzenie rządów konstytucyj- 
nych. 


Ostatnie Wiadomości. 


Everett, Wash., 31 lipca. 
— Wskutek wykolejenia się 
automobilu został zabity A. 
A. Smith. à 

New York, 31 lipca. —Po- 
licya, poszukująca zbrodnia- 
rza, który w brutalny spo- 
sób zamordował kobietę, 

Sturgeon Lake, Wis., 21 
lipca. — Wskutek eksplozyi 
gazoliny na łódee, poranieni 
zostali śmiertelnie dwaj 
mężczyźni z Evanston, III. 

Chicago, Ill., 31 lipca. — 
Policya aresztowała 21 Wło- 
chów, którzy okradli w De 
Kalb, Ill. robotników na su- 
mẹ 5,000 dolarów. Areszto- 
wano wszystkich. 


znalazła drugie zwłoki ko- 


biety również w okrutny 


sposób zamordowanej. 


Syracuse, N. Y., 31 lipca. 


— Kamienne ściany rzeki 
zerwały się, wskutek czego 


zatonęły cztery parowe ho- 


lowniki. 


So. Chicago, IIL., 381 lipca. 


— W nieznany sposób zgi- 


nął tu automobilista, a dwie 


kobiety zostały poranione, 


wskutek wykolejenia się sa- 


mojazdu. 


Chicago, 31 lipca. — Wiel- 
ki gmach Chicago, New 
York i BostonRefrigerator 
wraz z 50 wagonami kolejo- 
wemi zgorzał. Szkody wy- 
noszą około $150,000. 

Manila, 31 lipca. — Wczo- 
raj odbyły się wybory do 
parlamentu filipińskiego. Z 
pierwszych sprawozdań ob- 
liczania głosów wynika, że 
wygra partya narodowa, do- 
magająca się w swym pro- 
gramie zupełnej niepodle- 
głości. : 


NOWE KSIAŻKI. 


W tych dniach wyszły z 
prasy ''Gazety Polskiej” 
pujące książki: 

Anioł Miłosierdzia, napisała Hele- 

na Staś. Cena .. .. .. .... 106 
Djabeł w Krakowie, stara, a 

wiel-ce ciekawa i pouczająca 

powieść Cena 106 


Cyganka z gór Świętokrzyskich, 
czyli porwane i odzyskane dzie- 
eko. Cena n ALO 

Coś pięknego w ośmiu powiast- 
kach. Treść: 1.Papuga, 2. Pal- 
ma kwietniowa, powiastka, 3. 
Smutne skutki niemądrego fi- 
gla; 4. Nieuczynność, powieść, 
5. Przeczucie, powiastka. 6. 
Ludwik i Helena, powieść, 7. 
Złotówka, powieść, 8. Trzy 
przyjaciółki, powiastka 30c 


Djabeł w domu, powieść, napisał 
Antoni Wieniarski. Cena 106 
Dobry syn, bajka z przed lat ty- 
siąca, napisał Władysław Beł- 
za. Cena 15e 
Gwizdalski Wójtem. Powiastka 
napisana przez Iskierkę.. 156 
Piękne za nadobne. Humoreska, 
napisał Władysław Sabowski. 
Cena 15e 
Jan Okpiświat, zwany także So- 
wizdrzałem, słynny swego 
czasu trefniś, jego figle i a- 
wantury. Powieść komiczna 
ku rozweseleniu czytelników. 
Cena 20e 
Jaskinia Potępieńca, Powieść 
przez Fr. X. Tuczyńskiego 35c 
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem 6bc 


Jarmark na święty Onufry. Po- 
wieść A. Dygasińskiego. 
O E 0 fc o GŁ BÓ 
Ksiądz Mackiewicz, bojownik za 
wiarę i wolność. Powiastka hi- 
storyczna z powstania roku 
1863 przez Mieczysławę  Śla- 
czkowską.  Cena......... 156 
Jaskółczym Szlakiem. Powieść 
przez Maryę Rodziewiczównę. 
w słabej oprawie 50c 
w mocnej oprawie 75e 
Krwawa Głowa, powieść z wypad- 
ków galicyjskich z roku 1846. 
Cena agd draw LOG 
Maciek w powstaniu. Powiastka z 
powstania roku 1863 przez Se- 
wera, O powstaniu narodowem 
w r. 1863-4 przez K. Wojnara. 
Cena 15e 
Na falach życia, czyli moc zmar- 
twychwstania. Obrazek pol- 
sko-amerykański przez Hele- 
nę Staś. Cena 106 
Opowiadanie o urwisie Dyrdusiu 
przez J. K. Gregorowicza, z o0- 
brazkami.  Cena........ 10e 
O strachach. Opowiadanie Stani- 
„sława Myszkowskiego. Cena 5e 
Polski Pień, obrazek z życia pol- 
sko-amerykańskiego, napisała 
Helena Stas. Cena.......... 10e 
Tadeusz Kościuszko w Ame- 
ryce. Opowiadanie Stanisła- 
wa Kunasiewicza. Cena 15e 
Zając. Powiastka wiejska przez 
Klemensa Junoszę. Cena 5e 
Żywot Najświętszej Panny, Matki 
Zbawiciela przez W. Wielogłow- 
skiego. Cena ...........- 306 
Zabawne Zdarzenie Bartłomieja 
Powsinogi, figlarza jakich mało 
Cena. gEEEPRON Oc: 1 106 
Zofia Kossakowska, powieść hi- 
storyczna przez autora ''Ko- 
ściuszko w Ameryce” À 
w słabej oprawie 50e 
w mocnej oprawie 750 


pod 
naste- 


T TA 


żywe słowa Jeremiego. (Kornel 
Ujejski.) 1863—1877. 
Cena w słabej oprawie 30c 


Cena w mocnej oprawie 50c 


W. Dyniewicz 
532 Noble str., Chicago, III. 


KRZYŻACY 


POWIEŚĆ W SZEŚCIU TOMACH 
TOM V. 
(Ciąg dalszy.) 


l wielu zapewne tak samo  myślało 
w królestwie Jagiełłowem, nietylko dla- 
tego, że to były stare polskie ziemia na któ- 
rych Zakon siedział, alei w poczuciu tej siły 
potężnej, która burząc się w piersiach narodu, 
Szukała na wszystkie strony ujścia. 

W czwartym dopiero roku, licząc od mał- 
żeństwa Zbyszka stanął kasztel, a i to z pomo- 
cą rąk roboczych nietylko miejscowych, zgo- 
rzeliekich, moczydołowskich, lecz i sąsiedz- 
kich, a szczególnie starego Wilka z Brzozowej, 
który, zostawszy sam po Śmierci Syna na świe- 
cie, zaprzyjaźnił się bardzo z Maćkiem, a potem 
zwrócił serce ku Zbyszkowi i Jagience. Maćko 
przyozdobił komnaty łupami z wojen, które, 
albo sami ze Zbyszkiem wzięli, albo po Juran- 
dzie ze Spychowa odziedziczyli, przydał do te- 
go dostatki po opacie i to, co Jagienka z do- 
mu wywiozła, okna szklane sprowadził z Siera- 
dza —i wspaniałą urządził siedzibę. Zbyszko 
z żoną i dziećmi przeniósł się jednak do ka- 
sztelu w piątym dopiero roku, gdy już i inne 
budowy, jak oto: stajnie, obory, kuchnie i 
łaźnie były ukończone, a z niemi razem i skle: 
py podziemne, które stawił stary na kamień i 
wapno, aby zaś trwałość miało niepożytą. Sam 
się jednak do zamku nie przeniósł: wolał zo- 
stać w starem domostwie a na wszelkie pro- 
śby Zbyszka i Jagienki odpowiadał odmo- 
wnie, w taki sposób myśl swoją wyłuszcza- 
Jąc: i > 

—'lu już zamrę, gdziem się urodził. Wi- 
dzicie, za czasów wojny (irzymalitów z Na- 
łęczami spalon był do cna Bogdaniec— wszy- 
stkie budynki, wszystkie chałupy — ba! płoty 
nawet, jeno to domosko ostało. Ludzie gadali, 
że dla zbytku mchów na dachu nie chciało 
zorzeć—ale ja myślę, że była w tem i łaska 
boża—i wola, abyśmy tu wrócili i stąd znowu 
wyrośli. Za czasów naszej wojaczki biadałem 
ja nieraz, że nie mamy do czego wracać, alem 
nie całkiem słusznie tak mówił, bo wiera nie 
było na czem gospodarzyć i co do gęby włożyć, 
ale było się gdzie schronić. Wy młodzi, to co 
innego, ale ja tak już myślę, że skoro nas 
ów stary dom nie poniechał — to i mnie nie 
godzi się go poniechać. 

l został. lubił jednakże przychodzić do 
zameczku, by oglądać jego wielkość i wspania- 
łość, w porównaniu z dawną siedzibą, a zara- 
zem patrzeć na Zbyszka, na Jagienkę i na 
"wnęków'. Wszystko, co tam widział, było 
w znacznej części jego dziełem, a jednak przej- 
mowało go ono dumą i podziwem. Przyjeżdżał 
czasem do niego stary Wilk, aby z nim ‘‘ugwa- 
rzyć” przy ognisku, albo też on sam odwie- 
dzał go w tymże zamiarze w Brzozowej, więc 
raz tak mu swoje myślio tych “nowych po- 
rządkach”” wypowiedział: 

—Wiecie! Aże mi czasem cudnie. Bo prze- 

. cie wiadomo, że Zbyszko i w Krakowie na 
zamku u króla bywał, (ba mało mu tam głowy 
nie ncieli)i na Mazowszu i w Malborguiu 
księcia Janusza, a Jagienka też się w dostatku 
chowała, ale przecie własnego kasztelu nie 
mieli... Ale teraz to tak, jakby nigdy inaczej 
nie żywili... Chodzą, mówię wam, po komna- 
tach, chodzą, chodzą—i służbie rozkazania da- 
ją, a jak się zmęczą, to sobie siedną. Prawy 
kasztelan i kasztelanowa! Mają ci też komna- 
tę, w której z sołtysami, z karbowymi i czela- 
dzią obiadują, a w niejławy, dla niego i dla 
niej wyższe— inni zaś poniżej siedzą i czeka: 
ja, póki państwo godnie mis nie nałożą. Taki 
to dworski obyczaj, aże człowiek musi sobie 
przypominać, że to, nie żadne wielkie pań- 
stwo, jeno bratanek i bratankowa, którzy po 
ręku mnie starego boćkają, na pierwszem 
miejscu sadzą i dobrodziejem swoim zowią. 


— Dlatego im też Pan Jezus błogosławi — 
zauważył stary Wilk 

Zaczem, pokiwawszy smutnie głową, po- 
pił miodu, poruszył żelaznym pogrzebaczem 
głow nie w ognisku i rzekł: 

—A mojemu chłopu się zezezło! 

—Wola Boska. 

—A no! Starsi, których było pięciu, 
przedtem dawno polegli. Przecie wiecie. Już- 
ci wola boska. Ale ten był z wszystkich najtęż- 
szy. Prawy Wilkigdyby nie był legł, toby 
dziś też może na własnym zamku siedział. 

—Wolejby był Cztan poległ. i 

—(Jo ta Cztan! Niby to kamienie młyńskie 
na plecy bierze, a ile to razy mój go poszczer- 
bił! Mój miał ćwiczenie rycerskie, a Cztana 
teraz żona po pysku pierze, bo choć jest chłop 
mocny, ale głupi. 

—Hej! jako podogonie! — przyświadczył 
Maćko. 

| przy sposobności wynosił pod niebo nie- 
tylko ćwiczenie rycerskie, ale i rozum _ Zby- 
szka, że tow Malborgu z najprzedniejszymi 
rycerzami gonił na ostre, “a z książęty to ci 
wam tak będzie gadał, jakoby orzechy gryzł '. 
Chwalił też jego porządek w głowie i zabie- 
gliwości w gospodarce, bez której prędkoby 
kasztel majętność zjadł. Nie chcąc jednak, by 
stary Wilk myślał, że co podobnego im może 
grozić, kończył przyciszonym głosem: 

—No, z łaski Boga jest tam wszelkiego 
dobra dosyć, więcej, niż ludzie wiedzą, ale nie 
mówcie o tem nikomu. 

Ludzie jednak domyślali się, wiedzieli i o- 
powiadali sobie, aż do przesady, zwłaszcza o 
bogactwach, które Bogdanieccy mieli wy- 
wieźć ze Spychowa. Mówiono, że pieniądze 
solówkami wozili z Mazowsza. Wygodził też 
Maćko pożyczką kilkunastu grzywien możnym 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


dziedzicom na Koniecpolu, co do ostatka u- 
twierdziło okolicę w mniemaniu o jego ''skar- 
bach”. Z tego powodu rosło znaczenie Bogda- 
nieckich, rósł szacunek ludzki i gości nigdy 
nie brakło w kasztelu, na co Maćko, choć 
oszczędny, nie patrzał niechętnem okiem, gdyż 
wiedział, że i to sławy rodowi przymnaża. 

Szczególnie chrzciny bywały sute, a raz 
na rok, po Matce Boskiej Zielnej, wyprawiał 
Zbyszko wielką ucztę dla sąsiedztwa, na którą 
i szlachcianki przyjeżdżały patrzeć na ćwicze- 
nia rycerskie, słuchać gadków i pląsać z mło- 
dymi rycerzami przy smolnych pochodniach 
aż do rana. Wtedy to pasł oczy i radował się 
stary Maćko widokiem Zbyszka i Jagienki, tak 
wyglądali dwornie i pańsko. Zbyszko zmeż- 
niał, rozrósł się, a choć przy potężnej i wy- 
niosłej postawie twarz jego wydawała się za- 
wsze młoda, jednakże, gdy bujny włos opiął 
przepaską z purpury, przybrał się w świetną, 
naszytą srebrnemi i złotemi nićmi szatę, to 
nietylko Maćko, ale i niejeden szlachcie mówił 
sobie w duszy: *' Boga mi! iście książę jako- 
weś na zamku siedzące”. A przed Jagienką 
przyklękali nieraz rycerze, znający zachodni 
obyczaj, prosząc, by chciała im być damą ich 
myśli— taki bił od niej blask zdrowia, młodo- 
ści, siły i urody. Sam stary dziedzic, na Ko- 
niecpolu, który był wojewodą sieradzkim zdu- 
miewał się jej widokiem i z zorzą poranną, a 
nawet i z 'słonkiem” ją porównywał, *'które 
światu jasność daje, a nawet i stare kości ży: 
wszą gorącością napełnia”. 


LT. 


Jednakże w piątym roku, gdy ład był wpro- 
wadzon we wszystkich wsiach nadzwyczajny, 
gdy nad skończoną czatownią powiewała już 
od kilku miesięcy chorągiew z Tepa Podkowa, 
a Jagienka powiła szczęśliwie czwartego syna, 
którego nazwano Jurandem—tak rzekł raz sta- 
ry Maćko do Zbyszka: 

—Wszystko się darzy, że gdyby Pan Je- 
zus jeszcze jedno zdarzył szczęśliwie— tobym 
już umarł spokojny. 

A Zbyszko popatrzał nań pytającym wzro- 
kiem i po chwili zapytał: 

—Chyba o wojnie z Krzyżaki mówicie, bo 
czegożby wam więcej trzeba? 

—To ci rzekę, com drzewiej mówił, —odpo- 
wiedział Maćko—że póki Mistrz Konrad żywie, 
wojny nie będzie. 

—Albo to mu wiecznie żyć? 

—Ale i mnie nie wiecznie i dlatego o czem 
innem myślę. 

—A zaś o czem? 

—Ti! lepiej nie zapowiadać. ‘Tymczasem 
się do Spychowa wybierum, a może zdarzy 
się i książąt na Płocku i na Czersku. 

Zbyszka nie zdziwiła zbytnio ta odpo- 
wiedź, albowiem w ciągu ostanich lat kilka- 
krotnie stary Maćko wyjeżdżał do Spychowa, 
więc tylko zapytał: 

— Długo bawicie? 

— Dłużej niż zwykle, bo się w Płocku za- 
trzymam. 


Jakoż w tydzień później wyjechał Maćko, 
wziąwszy z sobą kilka wozów i zbroję dobrą, 
"na wypadek, jeśli się przyjdzie w szrankach 
potykać””. Na odjezdnem zapowiedział, że może 
zabawi dłużej niż zwykle i istotnie zabawił 
dłużej, gdyż przez pół roku nie było o nim 
żadnej wieści. Zbyszko począł się niepokoić 
iw końcu wyprawił umyślnego pachołka do 
Spychowa, ale ów spotkai Maćka za Siera- 
dzem i wrócił z nim razem. 


Stary rycerz wrócił jakiś chmurny, ale 
wypytawszy dokładnie Zbyszka o wszystko, 
co się podczas jego niebytności działo—i za- 
spokojony, że wszystko szło dobrze, rozpogo- 
dził się nieco—i pierwszy zaczął mówić o swej 
wyprawie. 

—Wiesz, że byłem w Malborgu— rzekł. 

—W Malborgu? 

—A gdzieby indziej? 

Zbyszko popatrzał na niego przez chwilę 
zdumionemi oczyma, poczein uderzył się nagle 
dłonią po udzie i rzekł: 

—( prze-Bóg! A ja na śmierć zapom- 
niałem. 

—Wolno było tobie zapomnieć,boś ślubów 
dopełnił, —odrzekł Maćko — ale nie daj Bóg, 
abym ja przysiędze i czci własnej umknął. 
Nie nasz to obyczaj, aby czegoś zaniechać— 
itak mi dopomóż św. Krzyż, jako póki mi 
tchu w nozdrzach, póty ja go nie zaniecham. 

Tu zmierzchła twarz Maćka i stała się tak 
groźną, zawziętą, jako ją Zbyszko widywał 
tylko za dawnych lat, u Witolda i Skirwoiłły, 
gdy miało przyjść do bitwy z Krzyżaki. 

—No i co?—zapytał. —Odjął się wam? 

—Nie odejmował się, bo mi nie stanął. 

—Czemu zaś? 


Komturem wielkim został. 

— Kuno Lichtenstein komturem wielkim 
został? 

— Ba! Możego i Wielkim Mistrzem obiorą. 
Kto go wie! Ale on już i teraz z książęty się 
równym być mniema. Mówią, że wszystkiem 
rządzi i że wszystkie sprawy Zakonu na jego 
głowie, a Mistrz nie bez niego nie poczyna. 
Gdzie ci tam taki stanie na udeptaną ziemię! 
Na śmiech ludzi jeno zarobisz. 

—Wyśmieli was?—zapytał Zbyszko, któ- 
remu oczy zaiskrzyły się nagle gniewem. 

—$Smiała się księżna Aleksandra w Pło- 
cku: ''Jedźże, powiada i cesarza rzymskiego 
pozwij '! Jemu powiada (niby Lichtensteino- 
wi), jako wiemy, przysłali także pozwy i Zawi- 
sza Czarny i Powałai Paszko z Biskupic, a 
też nawet takim mężom nie odkazał nic, bo nie 
może. Przecie nie serca mu brak, jeno, że jest 
zakonnik i że (prawi) urząd ma tak znaczny 
i godny, że mu te rzeczy nie w głowie — i że 


więcejby czci uchybił przyjmując, niźli na po- 
zwy nie zważając. Tak ci to pani mówiła. 

--A wy co na to? 

Zafrasowałem się okrutnie, ale rzekłem, 
że itak do Malborga muszę jechać, żeby po- 
wiedzieć Bogu i ludziom: “Co było w mojej 
mocy—tom uczynił”. Prosiłem tedy Pani, że- 
hy mi obmyśliła jakoweś poselstwo i dała pisa- 
nie do Malborga, bom wiedział, że inaczej gło- 
wy ztego wilczego gniazda nie wywiozę. W 
duszy zaś myślałem tak: jużci nie chciał wy- 
znaczyć zroku ni Zawiszy, ni Powale, ni Pa- 
szkowi, ale jeśli go wobec samego Mistrza, 
wszystkich komturów i gości za gębę porwę, 
a wąsy i brodę mu wyszarpnę — to przecie sta- 
nie. 

—Bodaj-że was! — zawołał z zapałem Zby- 
szko. 

—Co?—rzekł stary rycerz. — Na wszystko 
jest rada, byle głowę na karku mieć. Ale tu 
Pan Jezus łaski umknął, bom go w Malborgu 
nie zastał. Powiedzieli, że do Witolda w posły 
pojechał. Nie wiedziałem wtedy, co czynić, 
czekać, czy za nim jechać. Bałem się rozmi- 
nać.” Ale żem to z Mistrzem i wielkim szatnym 
miał z dawnych czasów znajomość—spuściłem 
im się z tajemniey, dlaczegom przyjechał, oni 
zaś zakrzykneli, że to nie może być. 

—Czemu? 

—gSkroś tej przyczyny, którą księżna na 
Płocku wyłuszczyła. I Mistrz przytem rzekł: 

*«Cobyś o mnie myślał, gdybym ja każde- 
mu rycerzowi z Mazowsza, albo z Polski sta- 
wał?” No— praw był, bo dawnoby go już na 
Świecie nie było. Cudowali się tedy obaj z 
szatnym—i opowiedzieli to przy stole na wie- 
czerzy. [o ci mówię, jakobyś w ul dmuchnął! 
A szczególnie między gośćmi podniosła się za- 
raz kupa: ‘‘Kuno— krzyczeli — nie może, ale 
my możem!” Wybrałem sobie tedy trzech, 
chcąc się z nimi po kolei potykać, ale Mistrz, 
po wielkich prośbach, pozwolił jeno z jednym, 
któremu na przezwisko było też Iichtenstein 
i który był Kuna krewny. 

—No i co ?P—zakrzyknął Zbyszko. 

—A no, jużci przywiozłem jego blachy, 
ale tak całkiem popękane, że i jednej grzywny 
nikt za nie nie da. 

—Bójcie się Boga, toście przysięgę spełnili! 

—Zrazu byłem rad, bom i sam tak mnie- 
mał, ale potem pomyślałem: 'Nie!—to nie to 
samo! I teraz spokoju nijakiego nie mam, bo 
nuż to nie to samo!’ 

Lecz Zbyszko począł go pocieszać. 

—Mnie też znacie, że w takich rzeczach ni 
sobie, ni komu nie folguję, ale gdyby mi się 
tak przygodziło, to miałbym dosyć. I to wam 
mówię, że najwięksi rycerze w Krakowie mi 
w tem przyświadczą. Sam Zawisza, który na 
czci rycerskiej najlepiej się zna, pewnie nie co 
innego powie. 

—''ak mówisz?—zapytał Maćko. 

— Pomyślcie jeno: oni sławni w całym 
świecie— i pozwali go też, a żaden nie sprawił 
nawet i tyle, ile wyście sprawili. Slubowaliście 
śmierć Lichtensteinowi—i przecie l.ihtenstei- 
naście zarznęli. 

— Może — rzekł stary rycerz. 

A Zbyszko, który był ciekuaw'spraw rycer- 
skich, zapytał: 

—Nuże! mówcie młody był, czy stary? i 
jakże było? z konia czy piechotą? 

— Było mu ze trzydzieści pięć roków i bro- 
dę miał do pasa, a było z konia. Bóg mi po- 
mógł, że go kopią umacałem, ale potem przy- 
szło do mieczów. To tak, mówię ci, krew mu 
7 geby buchała, że cała broda była jakby jeden 
sopel. 

—A narzekaliście nieraz. że się starzejecie? 

—Bo jak na koń siędę, albo-li się na ziemi 
rozkraczę, to się trzymam krzepko, ale już na 
siodło we zbroi całej nie skoczę. 

—Ale i Kuno nie byłby się wam odjął. 

Stary machnął pogardliwie ręką, na znak, 
że z Kunonem byłoby mu poszło znacznie ła- 
twiej— poczem poszli oglądać zdobyczne *'bla- 
chy”, które Maćko zabrał tylko na znak zwy- 
cięstwa, bo zresztą były zbyt potrzaskane i 
dlatego bez wartości. Tylko nabiodrza i nago- 
lenniki były nietknięte i roboty bordzo przed- 
niej. 

—Wolałbym wszelako, żeby to były Ku- 
nona—mówił posępnie Maćko. 

Na co Zbyszko: 

—Wie Pan Bóg co lepiej. Kunona, jeśli 
Mistrzem zostanie, to już nie dostaniecie, chy- 
baby w jakowej wielkiej bitwie. 

—Nadstawiałem ci ja ucha, co ludzie mó- 
wią— odrzekł Maćko.—Jedni tedy gadają, że 
po Konradzie będzie Kunu, a drudzy, że brat 
Kondratowy Ulryk. 

— Wolałbym, żeby to był Ulryk — rzekł 
Zbyszko. 

—]I ja, a wiesz dlaczego? Kuno rozum ma 
większy i chytrzejszy, a Ulryk zapalczywszy. 
Prawy to jest rycerz, któren czci dochowuje, 
ale do wojny z nami aż drży. Powiadają też, że 
byle Mistrzem ostał, to przyjdzie wnet taka 

„nawałnica, jakiej na świecie nie bywało. A na 
Kondrata omdłałości pono już często przycho- 
dzą. Raz go zamroczyło i przy mnie. Hej! mo- 
że doczekamy! 


— Daj to Bóg! A są jakie nowe niezgody z 
królem? 


—gą stare i nowe. Krzyżak zawsze Krzy- 
żakiem. Chociaż wie, żeś mocniejszy i że z to- 
bą źle zadrzeć, będzie ci na twoje dybał, bo 
inaczej nie może. 

—Przecie oni myślą, że Zakon od wszy- 
stkich królestw mocniejszy. 

— Nie wszyscy, ale wielu, a między nimi 
i Ulryk. Bo w rzeczy, potęga to jest okrutna. 

—A pamiętacie, co mówił Zyndram z Ma- 
szkowa! 

— Pamiętam i tam z każdym rokiem gu- 
rzej. Brat brata tak nie przyjmie, jako mnie 
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tam przyjmowali, gdy żaden Krzyżak nie po- 
glądał. Mają ich tam wszyscy dosyć. 

—To i niedługo czekać! 

— Niedługo, ale i długo — rzekł Maćko. 

I po chwili zastanowienia dodał: 

—A tymczasem trza hartować — i maję- 
tności przyspasabiać, aby godnie w pole wy- 
stąpić. 

IV: 

Mistrz Konrad zmarł jednak dopiero w 
rok później. Jaśko ze Zgorzelic, brat Jagienki, 
który pierwszy usłyszał w Sieradzu nowinę i 
o jego śmierci i o obiorze Ulryka vou Jungin- 
gen, pierwszy też przywiózł ją do Bogdańca, 
w którym zarówno jak i we wszystkich szla- 
checkich siedzibach, wstrząsnęła ona do głę- 
bi dusze i serca. ''Nastają czasy, jakich do- 
tychczas nie bywało” '—rzekł uroczyście stary 
Maćko, a Jagienka przyprowadziła w pier- 
wszej chwili wszystkie dzieci przed Zbyszka i 
sama poczęła się z nim żegnać, jakby już naza- 
jutrz miał wyruszać. Maćko i Zbyszko wie- 
dzieli wprawdzie; że wojna nie rozpala się tak 
odrazu, jak ogień w kominie, niemniej jednak 
wierzyli, że do niej przyjdzie—i poczęli się go- 
tować. Wybierali konie, zbroje, ćwiczyli w 
wojennem rzemiośle giermków, czeladź, sołty- 
sów ze wsi, siedzących na niemieckiem prawie, 
którzy obowiązani byli konno stawać na wy- 
prawę — i uboższą szlachtę—władyków ci bo- 
wiem radzi garnęli się do możniejszych. A 
to samo czyniono i po wszystkich innych dwo- 
rach, wszędy biły młoty w kuźniach, wszędy 
czyszczono stare pancerze, nacierano stopio- 
nem w sałhanach sadłem łuki i rzemienie, ko- 
wano wozy, czyniono zapasy spyży w krupach 
i wędzonem mięsiwie. Przy kościołach w nie- 
dziele i święta wypytywano o nowiny i smuco- 
no się, gdy przychodziły pokojowe, albowiem 
każdy nosił w duszy głębokie poczucie, że raz 
trzeba skończyć z tym strasznym wrogiem ca- 
łego plemienia i że nie zakwitnie w potędze, w 
pokoju i pracy królestwo, póki, wedle słów św. 
Brygidy, nie będą wyłamane Krzyżakom zę: 
by i nie będzie odcięta im prawa ręka. 

W Krześni zaś szczególnie otaczano Ma- 
ćka i Zbyszka, jako ludzi, znających Zakon 
i świadomych wojny z Niemcami. Wypytywa- 
no się ich nietylko o nowiny, ale i sposoby 
na Niemców: jak najlepiej w nich bić, jak ma- 
Ją zwyczaj się potykać, w czem od Polaków 
wyżsi, a w czem niżsi, czy po skruszeniu kopii 
łatwiej na nich zbroje łamać toporem, czyli też 
mieczem. 

„_ Oni zaś byli istotnie tych rzeczy świadomi, 
więc słuchano ich z wielką uwagą, temkar- 
dziej, że było przekonanie powszechne, iż woj- 
na to nie będzie łatwa, że przyjdzie się mie- 
rzyć z najprzedniejszem rycerstwem wszel- 
kich krajów i nie poprzestawać na tem, że tu 
i owdzie pokołacze się nieprzyjaciela, jeno 
uczynić to rzetelnie, do ''cna””, albo też zginąć 
z kretesem. Mówili tedy między sobą władyko- 
wie: *'*'Skoro trzeba, to trzeba — ich Śmierć, 
albo nasza”'. | pokoleniu, które w duszach no- 
siło poczucie przyszłej wielkości, nie odbierało 
to ochoty, owszem! rosła ona z każdą godziną 
i dniem, ale przystępowano do dzieła bez 
próżnej chwalby i heipliwości, a raczej z pe- 
wnem zawziętem skupieniem i z gotową na 
śmierć powagą. 

—Nam, albo im, śmierć pisana. 

Ale tymczasem czas upływał i dłużył się, 
a wojny nie było. Mówiono wprawdzie o nie- 
zgodach między Władysławem a Zakonem— i 
jeszcze o ziemi Dobrzyńskiej, choć była już 
przed laty wykupiona i o sporach nadgra- 
nicznych, o jakowemś Drezdenku, o którem 
wielu po raz pierwszy w życiu słyszało, a o 
które spierały się jakoby obie strony, ale woj- 
ny nie było. Niektórzy poczęli nawet już wą- 
tpić, GH będzie, bo przecie spory bywały za- 
wsze, ale kończyło się zwykle na zjazdach, 
układach i wysłaniu poselstw. Owóż rozeszła 
się wieść, że i teraz przyjechali jacyś posłowie 
krzyżaccy do Krakowa, a polscy udali się do 
Malborga. Poczęto mówić o pośrednictwie 
królów, czeskiego i węgierskiego, a nawet sa- 
mego papieża. Ždala od Krakowa nie wie- 
dziano niczego dokładnie, więc rozmaite, a 
często dziwaczne i niepodobne, chodziły mię- 


` dzy ludźmi słuchy, ale wojny nie było. 


W końcu i sam Maćko, za którego pamięci 
niemało przeszło gróźb wojennych i układów— 
nie wiedział co o wszystkiem myśleć i wybrał 
się do Krakowa, aby jakiejś pewniejszej wie- 
ści zasięgnąć. Zabawiał tam niedługo, bo szó- 
stego tygodnia był już z powrotem — i wrócił 
z twarzą wielce wyjaśnioną. Gdy zaś w Krze- 
śni otoczyła go, jak zwykle, ciekawa nowin 
szlachta, na liczne pytania odpowiedział im 
pytaniem: 

—A groty u kopii i topory macie wyo- 
strzone? 

—Albo co? Nuże! Na rany boskie! jakie 
nowiny? Kogoście widzieli? —wołano ze wszy- 
stkich stron! j 

—kKogo widziałem? Zyndrama z Maszko- 
wa! A jakie nowiny? Takie, że pono wraz ko- 
nie siodłać przyjdzie. 

—pPrze-Bóg!! Jakże to powiadacie! 

—A słyszeliście o Drezdenku? 

. —Jużci, żeśmy słyszeli. Ale zameczek to 
jakich wiele i ziemi bogdaj tam nie więcej 
niźli u was w Bogdańcu. 

Marna to wojny przyczyna, co? 

— Pewnie, że marna; bywały i większe, a 
przecie nie potem nie nastąpiło. 

—A wiecie, jaką mi przypowieść Zyndram 
z Maszkowa z przyczyny Drezdenka powie- 
dział?” 

—Prędzej mówcie, bo nam czapki na łbach 
zgorzeją! 

—Powiedział mi tedy tak: “Szedł ślepy 
gościńcem i przewalił się przez kamień. Prze- 
walił się, bo był ślepy, ale przecie kamień 
przyczyną.” Otóż Drezdenko to taki kamień. 
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— Jakże to Jeszcze ci Zakon stoi. 
— Nie rozumiecie? Tedy wam inaczej;tak 
powiem: (dy naczynie zbyt pełne, to jedna 
kropla je przeleje. 


Więc zapał ogarniał rycerstwo tak wielki, 
iż Maćko musiał go hamować, bo chcieli zaraz 
na koń siadać i do Sieradza ciągnąć. |. 

— Bądźcie gotowi — mówił im — ale cze 
kajcie cierpliwie. Już też i o nas nie zapomną. 

Więc trwali w gotowości, ale czekali dłu- 
go. tak nawet długo, że niektórzy poczęli 
znów wątpić. Lecz Maćko nie wątpił, bo jako 
z przylotu ptactwa poznaje się nadejście wio 
sny, tak on jako człek doświadczony, musiał 
z rozmaitych oznak wywnioskować, że zbliza 
się wojna— i to wielka. 

Więc najprzód nakazano łowy we wszy- 
stkich borach i puszczach królewskich, tak 0- 
gromne, jakich najstarsi ludzie nie pamiętali. 
Zbierano tedy tysiącami osaczników, na obfa- 
wy, na których padały całe stada żubrów, tu- 
rów, jeleni, dzików i „różnej pomniejszej 
zwierzyny. Lasy dymiły się przez całe tygo- 
dnie i miesiące, w dymach zaś wędzono Solone 
mięsiwa, a następnie odsyłano je do miast wo- 
jewódzkich, a stamtąd na skład do £ focka. 
Oczywistem było, że szło o zapasy dla wielkich 
wojsk. Maćko wiedział dobrze, co o tem my: 
śleć, bo takie same łowy nakazał przed każdą 
większą wyprawą na Litwie Witold. Lecz były 
i inne znaki. Oto chłopi poczęli całemi groma- 
dami uciekać "z pod Niemca” do królestwa i 
na Mazowsze. W okolicę Bogdańca przybywał 
głównie poddani niemieckich rycerzy ze Szlą- 
ska, ale wiedziano, że wszędzie dzieje się to 
samo, a zwłaszcza na Mazowszu. Czech, go- 
spodarzący w Spychowie na Mazowszu, przy: 
słał stamtąd kilkunastu Mazurów,którzy schro: 
mili się do niego z Prus. Ludzie ci prosili, by 
im pozwolono wziąć udział w wojnie na pie- 
chte” —albowiem chcieli pomścić się swych 
krzywd na Krzyżakach, których nienawidzili 
duszą całą. Powiadali też, że niektóre nadgra- 
niczne wsie w Hrusiech prawie zupełnie opu: 
stoszały, ałbowiem kmiecie przenieśli się z żo- 
nami i dziećmi do księstw: mazowieckich. 
Krzyżacy  wieszali wprawdzie schwytanych 
zbiegów, ale nieszczęsnego ludu nie już mie 
mogło powstrzymać i niejeden wolał śmierć 
od życia pod straszliwem jarzmem niemiec- 
kiem. Następnie poczęli się roić w całym kra- 
ju "dziadowie” z Prus. Ciąguęli oni wszycy 
do Krakowa. Napływali z Gdańska, z Malbor- 
ga, z Torunia, z dalekiego nawet Królewca, ze 
wszystkich pruskich miast i ze wszystkich ko- 
mandoryi. Byli między nimi nietylko dziady, 
ale klechowie, organiści, różni słudzy kla- 
sztorni, a nawet klerycy i księża. Domyślano 
się, że znoszą wiadomości 0 wszystkiem, co się 
dzieje w Prusiech: o przygotowaniach wojen- 
nych, o utwierdzaniu zamków, 0 załogach, o 
wojskach najemnych i gościach. Jakoż szepta* 
no sobie, że wojewodowie po miastach woje- 
wódzkich, a w Krakowie rajcy krakowscy za- 
mykali się z nimi całemi godzinami, słuchając 
ich i spisując ich wiadomości. Niektórzy wra- 
cali chyłkiem do Prus, a potem zvowu zja- 
wiali się w królestwie. dochodziły wieści z 
Krakowa, że król i panowie, rada, wiedzą 
przez nich o każdym kroku- Krzyżaków. 


Przeciwnie działo się w Malborgu. Pewien 
duchowny, zbiegły z tej stolicy, zatrzymał się 
u dziedziców Koniecpola i powiadał im, że 
mistrz Ulryk i inni Krzyżacy nie troszczą się o 
wieści z Polski i że pewni są, iż jednym zama- 
chem zawojują i obalą na wieki wieków całe 
królestwo, 'tak, aby ślad po niem nie został.” 
Powtarzał przytem słowa Mistrza, wypowie- 
dziane na uczcie w Malborgu: “Im ich więcej 
będzie, tembardziej kożuchy w Prusiech pota- 
mieją;” gotowali się więc do wojny w radości 
i upojeniu, dufni we własną siłę i pomoc, któ- 
8 it wszystkie najdalsze nawet królestwa na- 

eślą. 


Lecz mimo tych wszystkich wojennych 
oznak, przygotowań i zabiegów, wojna nie 
przychodziła tak prędko, jak sobie ludzie ży- 
czyli. Młodemu dziedzicowi z Bogdańca ''eniło 
się, już także w domu. Wszystko było odda* 
wna gotowe; dusza rwała się w nim do sławy 
ido boju, przeto ciężki mu był każdy dzień 
zwłoki 1 często czynił o to wymówki stryjcowi, 
tak, jakby wojna iub pokój od niego zależały. 

—Boście obiecywali napewno, że będzie- - 
mówił — a tu nic i nie! 

Na to zaś Maćko: 

— Mądryś, ale niebardzo! A to nie widzisz, 
co się dzieje” 

—A jak się król w ostatniej godzinie zgo- 
dzi? Mówią, że nie chce wojny. 
= — Bonie chce, ale któż jak nie on, zakrzy- 
knął: <Chybabym nie był królem, gdybym 
Drezdenko zabrać pozwolił, a Drezdenko 
Niemce jak wzięli, tak i dotychczas dzierżą. 
Ba! król nie chce rozlewu krwi chrześcijań: 
skiej, ale panowie rada, którzy rozum mają by- 
stry, czując większą moc polską, przypierają 
Niemców do ściany—i to ci jeno rzekę, że gdy- 
by nie było Drezdenka, toby się znalazło co in- 
nego. 


—Bo jako słyszałem, to jeszcze Mistrz 
Kondrat zabrał Drezdenko, a on się pewno 
króla bał. 

— Ba? się, gdyż lepiej od innych przeznał 
potęgę polską, ale cnciwości zakonnej i on nie 
umiał pohamować. W Krakowie mówili mi 
tak: Stary von Ost, dziedzic Drezdenka, w 
czasie, gdy Krzyżaki zabierały Nową Mar- 
chię, pokłonił się jako hołdownik królowi, 
gdyż to ziemia była od wieków polska, więc 
chciał do Królestwa należeć. Ale zaprosili ci go 
Krzyżacy do Malborga, spoili winem i uzyskali 
od niego zapis. Wtedy to zbrakło już do osta- 
tka królowi cierpliwości. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Praktyczne rady dla 
naszych gospodyń. 
(Ciąg dalazy.) 


273. Naftę palącą, gdy niema pod rẹ- 
ką piasku — polać mlekiem, które ogień 
zgasi natychmiast. 

274. Naftę trzymać zawsze w bla- 
szankach i w miejscach ciemnych. Trzy- 
mana w butelkach i wystawiona na 
działanie słońca traci dużo na mocy. 
Lampy, napełnione naftą, powinny też 
stać w ciemniejszych miejscach. 

275. Napoje bez lodu można utrzy- 
mać w stanie zupełnie chłodnym, owiną- 
wszy butelkę płótnem, umoczonem w 
zimnej wodzie. Butelkę tę wstawić w 
naczynie do połowy wodą napełnione i 
umieścić pod otwartem oknem, otwo- 
rzywszy jednocześnie drzwi dla wywo- 
łania przeciągu. Wywołane tym sposo- 
bem parowanie ostudza płyn w butelce. 

276. Nasiona cebuli, kapusty i innych 
jarzyn o wiele prędzej zejdą, gdy będą 
pomięszani z popiołem drzewnym. 

277. Niklowe naczynia czyścić, ma- 
czająć często wełniany płatek w oliwie 
i mocno nim nacierać — potem płócien- 
ny gałyanek maczać w miałkiej, szlamo- 
wanej kredzie i na sucho docierać. 

218. Nogi nie zmarzną, gdy jadąc we- 
sprze się je na ziemi tylko końcami 
paleów. i 

279. Nogi zmarźnięte rozgrzać łatwo, 
uniósłszy je nieco do góry i uderzywszy 
ręka w nogę wyżej kolana. Krew nabie- 
ga do palców i nogi rozgrzewają się. 

280. Obiad u dobrej gospodyni powi- 
nien być zadysponowany dziś na jutro, 
aby kucharka miała czas od samego ra- 
na porobić do niego odpowiednie przy- 
gotowania. - 

281. Obierzyny z kartofli ususzone 
doskonałym są środkiem do rozpalenia 
ognia. 

282. Obrazy olejne nie myć wodą z 
mydłem, bo tracą kolor; trzeba tylko 
pokryć je zwilgoeonym płótnem i nie 
zdejmować go, dopóki wszystek brud 
nie odmięknie. Obrazy po wyschnięciu 
wytrzeć lekko płóciennym gałgankiem 
zwilżonym w Inianym oleju. 

283. Obrazy i lustra w wilgotnem 
mieszkaniu popodklejać na rogach od 
spodu płaskiemi korkami, tak aby mię- 
dzy ramą, a Ścianą utworzyła się pró- 
nia. 

284. Obrazy olejne czyścić wodą z 
rozpuszczonym boraksem, a koloru nie 
nie zmienią. 


285. Obuwie skrzypieć nie będzie, 
gdy się podeszew natrze lnianym ole- 
jem. 

286. Ocet zapleśniały w marynacie o- 
czyści się przez zanurzenie w niej wore- 
czka napełnionego czarną goryczą. 

287. Ocet wcześnie do potrawy wlany 
przy dłuższem gotowaniu ulatnia się. 

288. Oczom po kilkogodzinnej pracy 
należy dać krótki wypoczynek. Przytem 
światło dzienne czy też lampy powinno 
zawsze się znajdować po lewej stronie 
pracującego. Wzrok będzie się mniej 
nużył. 

289. Odór w pokojach świeżo tapeto- 
wanych usunie się prędko w ten sposób: 
pozamykać drzwi i okna i wstawić do 
pokoju naczynie z żarzącemi węglanmi, 
w które wsypać kilka garści jałowen. 
„Po 12 godzinach otworzyć drzwi i okna 
dla wpuszczenia świeżego powietrza, a 
odoru nie będzie. 

290. Odór świeżego drzewa w szafach 
da się usunąć, stawiając przez kiłka dni 
na każdą półkę garnek z wrzącem mle- 
kiem, które cały odór wyciągnie. Potem 
szafę wyszorować wodą z sodą i dać wy- 
schnąć. 

291. Odór z naczyń kamiennych usu- 
nie się, wykadziwszy je siarką. 

292. Odór z naczyń porcelanowych u- 
sunie się, wytarłszy je miałką gorczycą, 
zwilżoną nieco wodą. 

293. Odór po kotach w piwniey usu- 
nąć można w ten sposób; rozpryskać 100 
gramów  formnaliny i zamknąwszy 
szczelnie piwnicę, pozostawić tak przez 
dni parę, a odór zupełnie zginie. 

294. Odór z butelek i naczyń glinia- 
nych usunie się przez nasypanie węgli 
drzewnych. 

295. Ogórki świeże często bywają go- 
rzkie, gorycz ta zwykłe znajduje się 
przy korzonku, należy więc, obierając 
ogórek, zaczynać od przeciwnego końca, 
aby goryczy nie rozciągnąć po całym o- 
górku. Dla pewności najlepiej przed za- 
częciem obierania czubek obciąć. 

296. Ogórki nie będą gorzkie, gdy ro- 
sną na dobrej ziemi i zawsze suto są 
podlewane, aby liści nie traciły. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


eoe 
Napiszcie do Dra, lam. 
Porada nie nie kosztuje, 


„u 


RS ki i 2 
Dośwladczony 1 znany na cały Świat 


Dr HAM; 


osiadający dyplom naj-$ 
i | szkoły lekarskiej 
$; Bellevue Hospital Med-fi 
gical College” w New Yor- 
jku, po odbyciu podróży iļ 
gwizytacyi różnych szpitali) 
fw Europie, rozpoczął naj 
fnowo swą wieloletnią pra-$ 
iktykę i przyjmuje chorych, 
u siebie oraz udziela rady, 
listownie. | 
Leczy wszystkie choroby zastarzała, jako to: }. 
Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodnajj' 
puchllnę, reumatyzm, ból glowy, uaz, Ócz í 
noaa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-| 
łów odchodowych ; febrę, wyrzuty na glowlo 1}, 


maciczna, zboczenia regular-(p 
biała upławy, niepłodność, 


4 CHOROBY*ZARAŹLIWE, | 


obojga płci (czy to nahyta lub z rodziców prze- 


Wkazanu) loczy skutocznio, prodko, tak 26 siał 
SPB: zło akutki na prerok: 
chorego, przyńlijci: w liścia S-contową marką 
| pisać w jakimkolwiek jazyku. Adrea taki: j 
| æ Napiszcie do Dra. Ham. 


i Nie trzcba slo watydz 

EA ESS a oledbywaniastabich AT | 
| 

u0! Dr. Ham kaźdomn udzie-l 

( ES: ARES: R EO tala Eara, podajciawiok| | 
iecia od jedź natych: 

l AR TET wy czenia. Mozna 
àù DR. C. B. HAM . 
IP. 0. Box 62, TOLEDO, OKI0.$ 
j Poradanic nie kosztuje. © | 


Coś nowego! 


Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 

miasto San Francisco 

zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi. 
Sy to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczeniu. 
25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c. 

Widok. te sprzedajemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po- 
siadaj: cy steroskop. 

Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


Kalendarze na rok 1907. 
W tych dniach otrzymaliśmy 
zapas kalendarzy ilustrowanych z 
jięknemi powiastkami i sprze- 
dawać je będziemy po następują- 
cych cenach. 
Skarb Rodziny z wysyłky 50c 
Pociecha Starości 30c. 
Spieszcie się z zakupnem ponie- 
waż zapas się już kończy. 
W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st., Chicago, III 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKRÓJ 820 
Chamber of Commerce Ruilding. 
RÓW LA SALLE I WASIUINOTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN 310 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
r 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kta chce mieć opra- 
wloną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle I napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra- 
wa będzie koaztowała wraz 


. z przesyłką. 


Opłaci się pisać do nas!! 


Kto chce kupić tania 
kaiążki do nab. albo po- 
wieściowe, różańce, sia: 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nahożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, sztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety Itp. niechaj pisze po katalogi da 


JOS. KWAsNIEWSKI, 
654 Rachor at, Milwaukee, Wia 


WINO 


Jest najlepszym napojem, gors- 
kle zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


jest komblnacyą wina z zlo- 
łami I dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żełądek | nerwy, które wzbo 
gaca I wyrabla krew. Io na- 
bycła w aptakach. 


JOSEPH TRINER, 


79% S. Ashland arv., Chicago, Il. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj sią 
naprzód, co cl dolega, a atanieaz się w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. Praun nam twôj 
mocz, śliną Albo dnie odłączenie wilgoci twego 
clalia pod niżej podanym adresem, załączając 
równocześnie trzy doffty ($3.00) za egzaminacyę, 
a my odeńlemy cl z powrotem wynik mikroako- 
naj 1 chemicrnaj egzaminacy! twego moczu, 

liny itd. jako też podamy zarazem KARA 
twej choroby i jak ają z niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo. 

Hztab naszego leczniczego zakładu akłada się x 
najstarszych i najpraktyczniejnzych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj: 
pk azkołach w Europie i w Ameryae, po- 
siadających najlepsza dyplomy. My nia xnamy 
humbugu i gwarantujemy dla iego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy apecyalnych ATA ale 
wazyskia choroby waazego szczególnego systemu, 

Uwaga: Jak przysłać APELOJO wilgoci ciała: 

Mocz: Napałnijjedną małą 2 uncyową butalkę 
twoim moczem, pierwezym rano oddanym, ya- 
mknij dobrze korkiem i odeślij do nas w malem 
pudełku expressem 2 góry opłaconym. 

Sllny: Napluj do małe RZAŁGWIAJ hutelki wy- 
plucia x piersi, zamknij korkiem i odeślij do naa 
W tan aam sposób jak mocz. Adrea: 


Pedicura Remedy Co. 

380 W. Division st., Chicago, III. 

kupić — szczero - złoty 
Kto chce lub srerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p, 
niech pisze po piękny iluatrowany kata- 
log | cennik a zaoszczędzi na pewno 
36 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera áli- 
czne ryciny nk złote j srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre- 
gawać należy: 


K. STACIIOWSKI & Co, 
588 Noble at., Chicago, Ill. 


SŁOWNIK 
Języka Polskiego 


NOWE WYDANIE 
podług Lindego i innych źródeł 
opracowany pracż 
E. RYKACZEWSKIEGO 
Rozmiar 6x4i14 cala — Zawiera 
1165 stronie wyraźnego druku na 


pięknym papierze. Oprawa twar- 
da i złocone tytuliki, Słownik ten 

drukowany został w drukarni 
«Gazety Polskiej w Chicago”, 


Cena $1.00 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, Ii. 


| KATALOG! ; 


Powszechnie znanej i od pię- 4 
tnastu lat istniejącej firmy, 
zawierający illustracye i ceny 
najlepszych i najtańszych : : 


HARMONIK I ZEGARKÓW 


Łnńcuszków, Dewizków, Skrzy- 
pivo, Basów, Klarnetów i wielu 
$ innych rozmaitych artykułów, — 
będa wysłane każdemu, kto nam 
è 


$ 
$ 


przyśle 2 ct, markę i swój adres. 


NALEPINSKI MOSE, GO. « 
309 W. Chicago Ave, CHICAGO ILL. 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insureaae Bldg. 
CHICAGO. 


TYGODNIK ILLUSTROWANY, 


pismo literackie, omawiające 
wszystkie sprawy polskie, ozdo- 
bione licznemi illustracyami z 
chwili bieżącej, redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol- 
skich, i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocznie $12,pół- 
rocznie $6. 

Adres '*Tygodnik Ilustrowany” 
Zgoda Nr. 12, Warszawa. 


NACHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANTA 


godzinach 
wszelkie moczow* 
CAPSULES 


wydzleliny, 
Każda pigułka / ^A 
nosi taką ID 
nazwę EW" 
wystrzegajcie nię 
nańladownictw. 


Na sprzedaż wa 
wasystkóśch apiekaaA. 


MIDY 


Przyślijcie nam tylko $2.00 OPEK: nz 


Samogrający Olłtarzowy Obraz święty 
I jeżeli się wam będzie preme enan agentowi ekspresowemu 


ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyę głośnego 
artykułu na tle religijnem. Jest to obraz 
religijny niesłychanie piękny, który na 
wystawie w Paryżn, uczynił artystycznem 
wykofczeniem awoiem i ory ERT 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego pa- 
duebizna obok jest umieszczoną, ma By cali 
szerokości | 28 cali długości, osadzony jast 
w suchych ramach, pięknia ozdobionych i 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują ala fi- 
gury, ŃWIĘTA RODZINA, Najsłodare Serce 
Jaznsa, Niepokalanie Poczęcia Maryi, 
M. Boska Bolesna u Lourdes, Królowa 
Niebios z Dzieciątkiem Jezus, Święty Jó- 
zef Inh Swięty Antoni artystycznie wy- 
konane | piąknie pomsłowane Figury te 
umieazczone ag w piękne sakrzyncą, Wy- 
bite najlepszą satyną w różnych kolorach 
jak:  jaano- niebieską, różową, hiał 
it, d. Skrzynkasama zaś znajduje ai po 
szkłem, którego ramy pomalowana są 

rawziwie artystycznie różnemi kolerami. 

o za figurami znajdaje sią tło z najle- 
pazego materyalu ustrojone licznemi, rzę- 
alatemi, złotemi gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobu MY tą dodatnią stroną, 
że uzywane są lako DOMOWE OŁTARZE 
w kaźdej familijne) potrzebie, | ża znaj 
duiąc sią po zu szkłem brud ani pył nie 
dojdzie do ołtarza | zawsze wygląda świeżo 
| czysto. Wawnątrz wirt jeat autamaytczny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 
pieńmi święte, pięknym, plołnym I tak nłodkim tómem, jak to wagóla Dya moża. Cały ton obraz 
Czyn! nadzwyczaj dodatnia wrażenie na widzn | stanowić może ozdobą każdego pokoju. 
Muzyka jego uczynić może prawdziwą zahawą w wolmych od pracy chwilach. Ponieważ wy- 
rabiamy te obrazy sami, mozemy je aprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej, 


Cena_z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 

Dla tych, zy nie chcą muzyki, fabrykujemy bcs mnrycznega przyrządn. Cena tylko $4.00, 
Kto chce więkaza | palopalejąie Obrazy Ołlarzowe niechaj pisze po katalog. Obrazy ta wy- 
myłamy do wszystkich części Ameryki | tak są opakowane, że cią w drodze nie potłuką. 
Pieniądze najlepiej przysyłać w regiatrowanym liście lub przez Money Order da 


MUSICAL SHRINE FACTORY, *!'%=llasve. Chicago, III. 


Cudowną Nowość 


SPPYPYPM = 


znany jako najlepszy specjalista 


' CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH ss 


DR BADGER 


i posiadający najlepsze dyploma i ma- 
Jy przeszło trzydzieści lat ekspi- 
| rencyl w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości, Wyleczył tysiące ludzi z 
„niebezpiecznych chorób, którzy z 
|wdzięczności rozęłaszają imię Dr. 
| Badger i polecając swym znajomym, 
r nazywająo go dobrym Sumarytaninem 
| obecnego wieku. 


| DR. BADGER LECZY 
! mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


» 
| Jago porady są hezplatna a otwarta i potno współ. 
|czacla Jego akuteczneńć w leczeniu jeng dowo 
delona przez setkl podziękowań od wdzięcznych 
' jemu pacyentów. Dr. Badger lcczy wazyntkie choroby skutecznie. Apecyalność jego jest wl a 
| czenia zaa(arzałych chorób nerwowych Í reumatyrma, kataru głowy, nora, gardła I kunałów 
> | oddechowych, kataru żolądka i kiazek, liszaji, parchów, wyrzatów, zaatarzałych ram, świerzbu* 
4 Gl wazelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlcprzymi skutkami wszelkie CHO- 
©, ROBY KOBIECE a zwłaszcza raatarzała CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca azczególną uwa” 
i | go na wazyatkio CHORORY PRYWATNE f raraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazano) 
4 | I leczy Je prędko I akutecznie. Nie trzebaalą watydzić, lecz leczyć natychmiant, gdyż zaniedba« 
4, nie się nprowadza gorsze naatępntwa I złe nkatki na przyszłość, Każdy cierpiący powinien beze 
4! zwłocznie plnać do niega o poradę, niech opisze awoje cierpienia, poda awój wiek I płoć I załączy 
a{' tronzkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liscia a natychm|aat otrzyma PORADĘ DARYO, 
M czy choroba jeat wyleczęlna lub nia. Nea pisać po polsku, ałowacku, czesku, angielska 


' lub niemiecku. Adresa: 
Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


DLACZEGO?! 


Nikt nie powinien zwatpić o od- 
zyskaniu swego zdrowia. 


Ponieważ w najstarszej lecznicy 


Dr. E. C. COLLINS Medical Institute 


wyleczono gruntownie i radykalnie 3832 tylko Pol- 
skich pacyentów w roku 1907 z następujących chorób. 


Bólu i kataru żołądka, dyspepsył, neuralgii, bólu ł zawrotu głowy, reumatyzinu, 
bólu krzyża pleców i piersi, zapalenia płuć, chorób nerek i wątroby, bólu gardla i 
oczów, febry i żółtaczki, wyrzutów, wrzodów A liszai, zatrucia krwi, wypadania włosdw, 
wszelkiego rodzaju chorób sekreinych, owabienia pamieci, szumu w uszach, chorób 
macicznych, nieregularnych I bolennych peryodów, białych upłazwów i wiele Innych cier- 
pień, które wchodzą w zakres wiedzy lekarskiej, 


RODACY Kto więc pragnie posiadać wolna od wszelkich chorych sympiamiw 


zdrowie, nawet ci kiórzy nie deznali ulgi w swych cierpieniach przez 


wielu innych Dottorów, nie powinni zwlekać £ udaniem się Dr 


COLLINS, N. Y. Medical Institute, powicwał wiedza lekarska w tej 


znakomitej lecznicy iak dalece wnikla w tajemnice ustroju organizmu 


ludzkiego i jego rozliczńych cierpień, że za pomocą naszej wydosko- 


Dalane] metody leczenia przez pocztą lub osobiście, możemy każdemu 


nietylko szybkie odzyskanie zdrowia zapewnić, ale nawet gwarantować. 
Znakomitą lekarską książkę o 228 stronach otrzyma każdy za 
przysłaniem 10 centów na koszta przesyłki. Takowa poucza, jak 
zachować zdrowie i skutecznie się leczyć i każdy ją powinien 


posiadać. ADRES: 


€ COLLINS N. Y, MEDICAL INSTITUTE 


140 West 34th Street, NEW YORK, N. Y. 


Godziny ofisowe od 10 rano do 5 w wieczor, W Niedzicle od 10 do r w poł, 


PRZEZ 


50,000 == DARMO 


POCZTĘ, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie 


Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO., 


40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A. 


Krosty, Plamy, 


i wszelką wysypkę 


piękność i mło- 


ARA 

Załącz w liście 30c w zna- 

„£ czkach pocztowych, a otrzy- 

masz mydło pocztą odwrotną. 
Adres: 


Apteka Xelowskiego, 


709-713 Milwaukee Ave., Chicago, III. 
Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje 


i nadaj ecerze 


p” Et. 


%, ĉreron AWORĘK 


=" 


e V ABni ans 


| 


Sprawy Zjednoczenia 
h B Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 
w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki. 


ZARZĄD CENTRALNY: 


WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Ashland Ave, 
BZYMON STRANC, _Wice-Prezydent 
688 W, 17ta ulica. 
W. ZWIERZY SKI, Sekretarz Jen. 
715 W. i7ta ulica. 
W. SPYCHAŁA, Skarbnik 
186 W. 17ta ulica. 
WIELB. KS. GRONKOGWSKI, Kapelan 
róg 17tej 1 Paullna ulicy. 
Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
652 W. 18ta ulica. 
Posiedzente każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


RADNI. 


Piotr Niedźwiecki, 702 W. 18ta ulicą. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica. 
F. Jastrzębski, So. Chicago. 

Woj. Kuczewski, 828 W. 17tu ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica. 
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Place. 


Spis Towarzystw należących 


do Zjednoczenia: 
1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzielewski, sek. fin, 1059 Whipple st. 


Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym. 

2. Tow. Serca Najśw. Maryi Panny — 
Pau! Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
pany ave. 

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym. 


8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotaurek, 
sekr. 826 8. Paulina st. 

Posiedzenia w drugą niedzielą po 1szym 

4. Tow. Aug. Kordeckiego —W, Zwle- 
rzyński, sekr. 716 W. 17 ulica. 


Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym. 


B. Tow. Br. ów, Domlpika—Jan Doman, 
səkr, 635 W. 17 ullca, 

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym. 

6. Tow. św. Stanisława B. M.—M' Bo- 
rowczak, sekr. 8806 Buffalo ave., 
Bo. Chicago. 

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 

1. Tow, św. Izydora oracza—M. Szcze- 
śniak, sekr. 10725 LuBnile ulica, 
Morgan Park, Ill. 

Posledzenie każdą 
pierwszym. 

8. Tow.ów. Walentego — Jan Grochow- 
ski, sek, 705 W 17 ulica Chicago IM 


Posiedzenie p'erwszy Czwartek mie- 


siąca. 
9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow- 
skiej. Franciszka Spychała, Bekr. fin, 


TABELA PODATKOWA 
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 


pod op. Matki Boskiej Częst. K. K. P. 
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 
25go Kwietnia 1906 


Niedzielę przed 
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od * 45“ 60 1.50c 
do każdego Asnenmentu ma być doliczone 1a, 
od $40, Bas od $250, Be. od 8300, 4c od $100. Be. 
Od ŚRO cu miesiąc z tych opiat ma hyć utwo- 
rzony fundusz rezerwowy. (prócz tych opłat 
płaci każdy członek luh członkini po %c. na 
miesiąc do funduszu obrotowego. 


Uwiadamiam Sz. braci 
w Zjednoczeniu, 


iż nasz PIKNIK odbędzie się dnia 
11 sierpnia w ogrodzie pani Nehr 
Riverside, III. Zarząd Centralny 
prosi Sz. Tow. Zjednoczenia, aby 
były łaskawe, wybrać Komitet 
do pomocy na przyszłem swojem 
posiedzeniu i nazwiska tychże 
przysłali na ręce sekr. jen. 
Wimieniu Zarządu Centralnego 
W. Zwierzyński sekr. jen. 
UWAGA: Kto z członków Zje- 
dnoczenia nie otrzymuje regular- 
mie „Gazety Polskiej” niechaj się 
zyłosi do nas. 
W. Dyniewicz, 582 Noble str., 
Chicago, II. 


Miej zawsze w domu, aby 
w potrzebie była pod ręką, 
flaszeczkę Dra Richtera Ko- 
twicznego Pain Expelleru. 
Na reumatyzm, neuralgię, 
bóle w krzyżach, podagrę, 
jako też i inne choroby mu- 
szkułów i nerwów nie ma nic 
lepszego. Tylko 25 i 50 cen- 
tów za buteleczkę. 


Z AMERYKI. 
Wielki pożar. 

New York, 29 lipca. — Na 
znanej z wycieczek wyspie 
Coney Island wybuchł gwał- 
towny pożar, który poczynił 
wielkie spustoszenia. Kilka 
hoteli, restauracyi i innych 
gmachów zniszczył pożar. 
Gdyby nie energiczna obro- 
na straży pożarnej, pożar 
byłby zniszczył wszystkie re- 
zydencye i gmachy, w któ- 
rych gromadzą się obywate- 
le newyorscy podczas upal- 
nych dni. Straty obliczają 
na półtora miliona dolarów. 


Nieszczęśliwy wypadek. 


New York, 29 lipca. — 
Wskutek eksplozyi w bu- 
dynku, w którym mieszkało 
20 włoskich familii przyFast 
Side ul. powstał w nocy po- 
żar, wskutek czego zginęło 
14 osób, a 20 zostało poranio- 
nych. 

Eksplozya była tak silną, 
że jedna ściana budynku zo- 
stała wysadzoną. Dzięki e- 
nergii straży pożarnej urato- 
wano od niechybnej śmierci 
wiele kobiet i dzieci podczas 
snú. Wiele zostało pokale- 
czonych przez wyskakiwanie 
z okien. Wielu z poranionych 
umrze. 


Niewinny. 


Boise, Idaho, 29 lipca. — 
Od kilku tygodni toczący się 
proces przeciw W. D. Hay- 
wood, oskarżonemu o zamor- 
dowanie Fr. Steunberg, za- 
kończył się wczoraj. Sędzio- 
wie przysięgli nie mogli się 
zgodzić na jednozgodny wy- 
rok i Haywood został przez 
sędziego uznany niewinnym 
zarzuconej mu zbrodni. Hay- 
wood jest sekretarzem Za- 
chodniej federacyi górni- 
ków. 


Chcą Roosevelta. 


Oyster Bay, N. Y., 26 lip- 
ca. — Od kilku dni nadcho- 
dza pod adresem prezydenta 
ze wszystkich stron kraju 
tysiace kart pocztowych, na 
których wyrażono życzenie, 
aby Roosevelt cofnął swą de- 
cyzyę i ubiegał się ponownie 
o urząd prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Karty te, 
drukowane w Philadelphii, 
ozdobione są widokiem‘‘ Bia- 
łego Domu” i zaopatrzone w 
następujący dopisek: * Wuj 
Sam. pragnie odnowić kon- 
trakt”. Ponieważ karty te 
nadchodzą ze wszystkich 
stanów, przeto przypuścić 
należy, że ktoś rozpoczął 
kampanię w celu nakłonienia 
Roosevelta do zmiany jego 
projektów. 


Nowe pokłady węgla. 


Hazleton, Pa 26 lipca. — 
Lehigh Valley Coal Co., od- 
kryła w tych dniach naj- 
większe pokłady węgla w 
świecie. Na przedmieściu 
Lattimer odkryto żyłę twar- 
dego węgla 1,300 stóp szero- 
ką, 30 stóp wysoką i przy- 
najmniej 6 mil długą. 

Już  obliczano bowiem 
że gdyby kompania wydo- 
bywała przeciętnie 500 ton 
na dzień, 250 lat by upłynęło 
nim by się nowa kopalnia 
wyczerpała. 


Nieszczęście na kolei. 


Grand Rapids, Mich. — 
26 lipca. — W drodze z Mus- 
kegon do Grand Rapids na 
kolei Pere Marquette, część 
cyrku Wallace-Hagenbeck, 
została doszczętnie zniszczo- 
ną przez wykolejenie się po- 
ciągu blisko Twin Lakes. 
Sześć wagonów spadło do 
rowu. . 

Trzy wagony, wiozące sło- 
nie, wielbłądy i konie, zosta- 
ły  zupełnic  zdruzgotane. 
Trzech ludzi, zatrudnionych 
przez cyrk, których nazwi- 
ska nie są znane, odniosło 
rany. 


Od 10 do 20 ludzi spało na Cchenectady, N. Y. — W 


wagonach i należy uważać 
prawie za cud, że wielu nie 
zostało zabitych. Wszystkie 
zwierzęta pochwytano.Trzy- 
mają je w ogrodzeniu blisko 
wioski Twin Lakes, a tu- 
byley bezpłatnie mogą im się 
przyglądać. Pociąg ratunko- 
wy z Muskegon pospieszył 
na miejsce wypadku. 


O koszerne mięso. 


Philadelphia, Pa., 26 lip- 
ca. — W żydowskiej dzielni- 
cy w południowo-wschodniej 
części miasta wybuchły po- 
ważne rozruchy, wywołane 
podniesieniem cen mięsa 
przez koszernych rzeźników. 

Awantury przygotowały 
i inscenizowały żydówki,któ- 
re przypuściły szturm do 
składów mięsa, wybijały 
szyby i mięso polewały na- 
ftą. Policya aresztowała wie- 
le osób. Żydówki twierdzą, 
że rzeźnicy ci podnieśli ceny 
mięsa z 10 względnie 12 cen- 
tów na 14 względnie 16 cen- 
tów. 

Philadelphia, Pa., 27 lipca. 
—Rozruchy żydowskie trwa- 
ły tu przez cały dzień, a o- 
fiarą ich stali się zarówno 
rzeźnicy koszerni, jak i ci 
żydkowie, którzy u nich ku- 
powali mięso. Rozwścieczone 
kobiety wpadały do sklepów 
i polewały mięso kwasem 
siarkowym lub naftą. Tvch, 
którzy kupili mięso u owych 
rzeźników, napadano na uli- 
cy, zabierano im zakupiony 
towar, lub nawet bito ich bez 
litości. Policya w trzech 
wardach nie mogła sobie dać 
rady z tłamem demonstran- 
tów. W ciągu dnia areszto- 
wano przeszło 60 żydów i ży- 
dowek, 

Wieczorem odbyło się 
zgromadzenie, na którem u- 
chwalono bojkotować rzeźni- 
ków, którzy podwyższyli 
ceny. 


Z Osad Polskich. 


Detroit, Mich. — Piętna- 
stoletni Stanisław Śniadow- 
ski, bawiąc się nabitym re- 
wolwerem, postrzelił przez 
nieostrożność dwuletnie 
dziecko pp. Stefańskich. Za- 
brano je do szpitala. 


Worcester, Mass. — Dnia 
18 lipca odbył się pogrzeb 
proboszcza parafii polskiej 
Najśw.Marvi Panny w Wor- 
cester, przedwcześnie zmar- 
łego księdza Jana Monety. 
Ksiądz Moneta pochodził z 
Galicyi i tam też ukończył 
gimnazyum, oraz wydział 
prawny w uniwersytecie ja- 
giellońskim. Po wysłużeniu 
prawem przepisanej służby 
wojskowej był prywatnym 
guwernerem. Kiedy przy- 
był do Ameryki, wstąpił do 
seminaryum i w 1893 roku 
został wyświęcony na kapła- 
na. Pierwsze probostwo ob- 
jął w Smartville, Nebr., na- 
stępnie był profesorem w 
seminaryum polskiem w De- 
troit, a potem w r. 1903 opu- 
Ścił Detroit i zajął się urzą- 
dzeniem parafii w Worcester. 
Dzięki jego staraniom i za- 
biegłości stanęła piękna 
świątynia, szkoła parafialna 
i plebania. Ksiądz Moneta 
był wielkim patryotą pol- 
skim i gorliwym duszpaste- 
rzem. Pogrzeb czczonego o- 
gólnie kapłana odbył się z 
ogromną powagą i uroczy- 
stością przy olbrzymim u- 
dziale ludności. Księża pol- 
scy i angielscy w liczbie pięć- 
dziesięciu zebrali się celem 
oddania ostatniej przysługi 
zmarłemu. Zwłoki księdza 
Monety spoczęły na cmenta- 
rzu Notre Dame. 

Boston, Mass. — Niewia- 
domym sposobem Sylwester 
Makowski, robotnik, wpadł 
między walce maszyny w fa- 
bryce papieru i został star- 
ty na miazgę. 


GAZETA POLSKA W CHIC 'GO. 


fabryce lokomotywy „bloki 
żelazne, podtrzymujące win- 
dę, oberwały się i spadły na 
głowę robotnika Teodora 
Witkowskiego. Śmierć na- 
stąpiła natychmiast. Witko- 
wski liczył 26 lat i nie był 
żonaty. 

Bayonne, N. J. — Franci- 
szek Kwiatkowski, kilkuna- 
stoletni chłopiec, strzałem z 
dubeltówki zabił swego ró- 
wieśnika Józefa Brocińskie- 
go przez nieostrożność. 

Wilmington, Del. — Wa- 
lenty Aniszewski spadł do 
rzeki z mostu kolejowego na 
ul. Christian i utonął. Zwło- 
ki wydobyto we dwa dni po 
utonięciu. 

Lorain, O. — Utonęło 3-ch 
robotników polskich w rzece 
Black. Ich nazwiska: Paweł 
Mazulerski, Wacław Resz- 
kiewicz i Karol Romiński. 
Pracowali oni w warsztatach 
okrętowych i szli do roboty 
w towarzystwie ośmiu kole- 
gów przez rzekę po moście 
kolei Nickel Plate. Most był 
właśnie akurat otwarty w 
celu przepuszczenia jakie- 
goś statku. Czekając chwili 
zamknięcia mostu, oparli się 
o poręcz patrzyli w wodę. 
Wtem poręcz się załamała i 
jedenastu ludzi runęło do 
wody. Ośmiu wyratowano; 
trzej wyżej wymienieni uto- 
nęli. 

Pittsburg, Pa. — W rzece 
Allegheny utonął podczas 
kapieli trzynastoletni polski 
chłopiec, Bolesław Paduch. 


ZAPROSZENIE NA SEJM. 
Odezwa do Szan. Towa- 
rzystw, należących do 
Zjednoczenia M. B. Czę- 

stochowskiej. 


Szanowni Bracia! 

Stosownie do przysługują- 
cych mi praw i na mocy kon- 
stytucyi, ja niżej podpisany 
zwołuję Sejm X na dzień 2 
i3 września, który ma się od- 
być w parafii św. Wojciecha, 
róg Paulina i 16 ul. w Chica- 
go, Ills. 

Dziś pozwalam sobie we- 
zwać Szan. Towarzystwa, do 
Zjednoczenia należące, aby 
wybrały odpowiednia liczbę 
delegatów. Dobro i interes 
naszej organizacyi wymaga, 
ażeby na zaszczytny urząd 
delegatów wybrani zostali 
członkowie, zasługujący na 
zupełne zaufanie Towa- 
rzystw, umiejący radzić po- 
ważnie, a przedewszystkiem 
mający dobro Zjednoczenia 
na oku. 

Największe trudności że- 
śmy już przebyli i dzisiaj, 
dzięki Bogu, Zjedn. M. B. C. 
stoi na trwałej i silnej pod- 
stawie. Coraz to większe gro- 
no dobrych synów nieszczę- 
śliwej Ojezyzny naszej i ko- 
ścioła św. rzymsko - katolic- 
kiego zapełnia nasze szeregi. 
Tylko więcej jeszcze pracy, 
cokolwiek więcej starania, a 
organizacya nasza będzie 
wielką, potężną, przez co na- 
sze opłaty o połowę się 
zmniejszą i wszystkim nam 
będzie lepiej. Tylko więcej 
pracy, więcej czynu nam po- 
trzeba. 

Szanowni Bracia! Ja niżej 
podpisany w imieniu Zarzą- 
du Centralnego odzywam się 
do Was, abyście się starali o 
dobro tej organizacyi. W rę- 
kach waszych Spoczywa 
część pracy dla dobra tej or- 
ganizacyi. Starajcie się przy- 
kładać rękę do każdej spra- 
wy katolickiej polskiej, z 
której korzyści dla naszego 
narodu wyniknąć mogą. Ob- 
rady zaś sejmu niech mają 
cechę obrad poważnych, spo- 
kojnych, tak jak na praw- 
dziwych Polaków i obywate- 
li przystało. 

Co daj Boże, abyśmy szczę- 
śliwie doczekali i aby nasze 
życzenia się ziściły! 

Z braterskiem pozdrowie- 
niem, W. Jaworski, prezes. 


Berlin. — Około 15 sierp- 
nia spotkają się: cesarz pru- 
ski z carem około Gdańska, 
aby omówić jakiś punkt dy- 
plomatyczny. 

Berlin. — Półurzędownie 
ogłoszono, że spotkanie ce- 
sarza Wilhelma z królem an- 
gielskim Edwardem odbę- 
dzie się w połowie sierpnia 
w Wilhelmshoehe pod Kas- 
sel. Cesarz i cesarzowa w li- 
stopadzie oddadzą krółowi 
wizytę w Londynie. ; 


Jeżeli chcesz kupić farmę, 
i chcesz być nie oszukanym, 
na ziemi lub w papierach, 
zgłoś się po mapy i książki 
pod adresem M. DURSKI, 
285 Armitage ave, Chicago, 
Illinois. 


Wysyłamy darmo 
Słabym i nerwowym 
mężczyznom. 


Manm w posiadania recepty na cenne lekar- 
stwo. przepisaną przez słynnego lekarza, któ. 
1y mnie leczył, gdym zwWicdzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, ža lekaretwo przytzą. 
dzone według tej recetty, jest jednem z najlo- 
pazych lekarstw dla ełabych, nerwowych i wy- 
cieńczonych mężczyzn. Wiem n tem, ponieważ 
sam odzyskałem zdrowie xa pomncą tego lekar 
stwa, próbując poprzedn'o rozmaitych lekarstw, 
Wiem także, ponieważ wi:]u innych, którzy by- 
li chorymi wakutek ciężkiej pracy, błąaów mło- 
doścj, niedysżrecył I wybryków jak  nerwo- 
wość, upławy, o iublenie płciowe, zła pamięć, 
utraia żywotności, h'ak ambicji, przygnębienie, 
witydl'wość ból w krzyżach, ogólne ADA 
i td., pisali mi. że zoniali wyleczeni. 
"Getcie tdno o WONI Wi 
kraju, postanowiłem pomóc innym, którzy po- 
trzeabują takicgo jekarrtwa. Kużdy kto mi nap!- 
sze, ctrzyma w liście receptą 1 potrzebna infor- 
macya bezpłstn e, Możecie tę receptę mieć wy- 
konang, w każdej dobrej aptece. Porłuchcjcie 
mojej rady, próbujcie I przekonacie nio, że to 
jest doskonałe lekarstwo. które waa wyleczy, 
wzmochi | uczyni azczęńliwymi. Nic nie posy 
łamy C. © D. tk-p etem I nie mamy zadnych 
»pekulacyi na wyłudzenie od wan pieniędzy ani 
tuż nie rprzedajemy w»m lekarntwa, jakiego nie 
chcecie | jeżeli przekonacie rię a moj: j nlencz- 
ciwości możecie mnie skrytykować w tej gase- 
cie, Iirzcie zaraz, ho ta ogłoszenie może mię już 
nie pojuwi. Pamiętajcie, że otrzymujecie recep- 
tą Iinformscye darmo Adree: (83! 


C. Il. Hemtnom it, hex 622, Chicago, III 


KALENDARZ ILUSTRO- 
WANY 

na rok 1907. 
Józefa Ungra z Warszawy. 
W tvch dniach otrzyma- 
liśmy piękne kalendarze i- 
lustrowane, w których znaj- 
duje się wiele pięknych po- 
wieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz 
jaki można nabyć za 7%5e w 
księgarni. 1 
FILOTEA, czyli droga do 
życia pobożnego, napisa- 
na przez św. Franciszka 
Salezyusza, biskupa ge- 
newskiego, założyciela za- 
konu Nawiedzenia N.Pan- 
ny. Przetłomaczył na ję- 
zyk polski ks. A. Jełowie- 
cki. Wydanie nowe, ozdo- 
bnie oprawne w linteum, 

wyzłaącane tytuliki. 
Cena rean %m 000 

W. Dyniewicz 
582 Noble str., Chicago, Ill. 


Specyalna wyprzedaż 


| 
najnowszych = = = 
= = = gramofonów 


Maszyna i dwanaście (12) vaj- 
piękniejszych polskich, ezeskich, 
rosyjskich lub angielskich rekor- 
dów za $15.00 kompletny przyrząd. 
Wyprzedaż ta będzie tylko 30 dni. 
Prosimy © nadsyłanie zamówień 
jaknajprędzdj z jednym dolarem= 
reszta przy odbiorze, 

Mamy także największy wybór 
polskich rekordów sprowadzonych 
z Europy. Piszcie po katalogi któ- 
re wysyłamy darmo każdemu. 

Sktl otwarty w niedziele do 5tej. 

res: 


W. H. SAJEWSKI 
782 Milwaukee ave., 
Chicago III. 


D. 


Pozodiorowe 
Dzieje Polski. 


czyli jak naród polski 
walczył za ojczyznę. 
Opowiedział historyk prof, Tom. 
Siemiradzki 
Cena w dwuch tomach 
broszurowana........$1.00 
Do nabycia w Księgarni polskiej 
W. Dyniewicza, 
532 Noble st. Chicago, Ill. 


POTRZEBA mężczyzn na 
stałą pensyę do rozdawania 
ogłoszeń. 
$900.00 rocznie i oxpensa. 
Każdy może się tem zająć. Doświadcze- 
nia nie potrzeba. Piszcle załączając 
znaczek, bez znaczka nie będziemy od- 
powladać. The Salutary Co., Dept. G. 
318 E. th St.. Duluth, Minn, (G 85) 


Z 
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Czemu to Przypisać 


że tak wiele chorób, których często nie potrafią wyleczyć słynni 
lekarze, usunięte bywają za pomocą zwykłego lekarstwa domowe- 


DRA PIOTRA 


GOMOZO 


go, jak 


Ponieważ działa ono wprost na korzeń choroby, na nieczystość 
we krwi, Jest ono zrobione z czystych zdrowio-dajnych korzeni i 
ziół i jest w użyciu przeszło sto lat — czas wystarczający na dokładne 
poznanie jego zasług. y% , 

Nie jest ono aprzedawane w aptekach jak inne lekarstwa, ale 


jest dostarczane ludziom wprost przez samyc. , tła- 
ary pi p mych fabrykantów | wła 


Dr. PETER -FAHRNEY & SONS CO., 
112 - 118 So. Hoyne Ave, CHICAGO, ILL. 


0 nr f A Ę 
NIEDZWIEDZNIK 
Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
t przeziębienie się, bó gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar | Mnclcę $ 
Cena buteleczki 25 centów, 


"Niedźwiedźnik'' matna dostat u swego naj- 
bliżezego aptekarza. Jeżeli on nie ma, on może 
ego zrobyć 


zamówić dla pana. Gdyby on nie'h*iał 
my wyślemy Panu 4 buteleczki za $1.00 i nami za- 


płacimy za ekspraa Spodziewam się, te gdy pan 
raz to Jakaratwo apróbuja, będzie go polecał awoim 
kolegom. Z szacunkiem (ept N o 


C. Pavitt, 


21 E. Centre St., Shenandonh, Pa. 


i Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 
A IEO RNU EAN Tytonie rosyjski | turecki; oruz herbatę rosyjską róż- 
nych firm. 
FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, 

A uwagą Szan, Publiczności, ił FARRYKA NASZA SPRZE- 
DAJE PO ZŃNIŻONYCH CENACH! 

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tuhaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gllzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 
bibułkę i t. d. 

HERBATA KOSYJSKA K. S. POPOWA. 


MAGES & TRACKT, 779 *"V"sFF ave * CHICAGO, ILLINOIS. 
HAARARANA 


Rav 


Bank Parcelacyjny we Lwowie 


W GMACHU: WŁASNYM 
przy ulicy Brajerowskiej L. Il, 


istniejący od roku 1899 przeprowadza parcelacye i ko- 
lonizacyę w Galicyi. 
Kto chce grunt nabyć w Galicyi, niech się zwró- 
ci do Banku parcelacyjnego, który obecnie par- 
celuje przeszło 20 majątków. Bank przyjmuje 
także wkładki na 5 procent i wyżej aż do 7 
procent stosownie do terminu wypowiedzenia 
wedle umowy z Dyrekcy4. Wkładki zabezpie- 
czone sy majątkami ziemskimi, będącymi wła- 
snością Banku, udziałami i poręką członków 
Banku oraz funduszami rezerwowymi. Pienią- 
dze najbezpiecznej posyłać przekazem pocztowym 
pod adresem: 'BANK PARCELACYJNY WE 
LWOWIE.” Książeczki wkładkowe wysyła. Bank 
odwrotną pocztą. 
Dyrekcya Banku Parcelacyjnego. 


CZYTAJCIE!!! CZYTAJCIE!!! 


Fajt kompaniczny: Wielka konkurencya! 
$24 Szyfkarty do kraju $24 


KTO na lato jedzie do kraju ten niech nie daje więcej jak tylko 24 dol. za Szyf- 
kartę przez wodę. Szyfkarty o 25 procent tańsze mamy dla Was, okręty expreso- 
we 8-komlnowe z najszybszą jazdą tylko pocenie $24. Odjazd turystów. Trzy wy- 
cieczki. Trzy terminy. Zważcie na każdy termin ite są: na 14 sierpnia, na 28 sier 
pnia i 11 września. Kto w te 8 dni od nas odjedzie,ten płaci za szyf expresowy tylko 
$24. Niebywałe, Nigdzie tego niema. Nadzwyczajne wygody dla pasażerów. No- 
cleg i czekowanie bagaży za darmo, Każdy prezent dostaje w. drogę. Tylko 500 
miejsc mamy na każdym okręcie. Chwytajcia je. Piszcie zaraz po nie. Zamawiajcie 
zaraz miejsca. — Podziękujecie, 
KTO chce pieniądze wyałać do kraja najtaniej, najbezpieczniej? KTO chce kogoś 
pewnie I wygodnie sprowadzić z kraju I też tanlo? KTO ma kłopoty wojskowe (o 
ćwiczenia, kontrole lub asenterunki)? KTO chce ściągnąć z kraju długi i spadki? 
KTO ma jakieś zuwikłane procesy o grunta? KTO potrzebuje pełnomocnictwa 
ontraktu lub wogóle pomocy i porady w czemkolwiek, ten lepiej nie może zrobić 
jak tylko zaraz napłsać do nas na udres: 


IZYDOR HERC, 
2 CARLISLE ST. 


Bankier I Notaryusz 


NEW YORK, N. Y. 


— d 
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ALBĘRCIE w Kanadzie nie ma żadnych 
chorób bydła, jak ówińska cholera, zara- 
W za raciczna, parchy i inne zaraźliwe pla- 
Jeżeli jesteń farmerem, ta wiesz jaką różnicą 
w zysku rocznym zrobi ci to, że nie weźmiesz 


pielęgnować zapae paszy na zima, buraki cukro- 
we, przenicę, owies lub jakiekciwiek inna zbo- 
ża lub jarzyny, które pragnierz uprawiać. 


Jeżeli pragniesz założyć interea mleczarski, 
ta w Albercie znajdziesz doskonałe warunki. 
Rząi operuje mleczniami i płaci farmerowi za 
nabiał każdego centa, zatrzymując sobie tyle 
tylko, aby mógł prowadzić mieczarnię i opłac é 
koszta wyrobu marła. 


gi dla zwierząt, 
w rachubę straty bydła przez zarazę. 
Słoneczna południowa Alherta jest najdorko- 
nalezym krajem na ziemi, gdyż bydło, wieprze i 
owce można chować taniej, niż gdzielndziej ł 


ponieważ rynek zbytn miol tuż przed drzwiami 


Oczywiście, jeżeli farmer chce sam wyrabiać 
hodowcy. 


1 handlować marem, to ma zoatawioną ru- 
pełna wolą kn temu, lecz rzęd mote także wy- 
ręb'ać i nprzedawać po lepszych cenach i pa 
mniejszych kosztach aniżeji moze farmer, a do- 
datkuwy zysk idzie na rzecz Lego, który dal 
krowy. 


Odkąd wielki projekt kanadyjski Pacyfic a 
nawodnienio wszedł w życie, farmer, który labi 
rozmaitość w rolnictwie, znajdzie raj w Alberc'e, 
gdyż może hodować wszelkie gatunki bycła, 
mało nań łożąc i praktycznie może wyhodować 
R NI Az IE i jarzyn w tyin samym GH O Kaz! 
czaale, kle: ydło roón'e i Ę D nabyć po cenac ni- 

y tikt PE CA skich i na tak łatwych warunkach, źe żaden 
całowiek nie powinien być bez farmy. Jeżeli 
chcesz wiedziee. w jaki aposób zobaczyć Alber- 
tą za jaknajmniejszym korztem i w jaki aposób 
nabyć grunta, które cią zrobię niezależnym w 
dwóch inb trzech latach, to nam hędz e bardzo 
przyjemnie poinformować cią o tem. — Pisz 
po informacye do 


Na wielkim obszarze irrygacyjnym Canadian 
Pacific zrajdują się setki farm, £ których Jedna 
część jest nawodniona, a druga moźe być po- 
świącona przemysłowi hodowli bydła, który wy- 
dsje jak najlepszą jaką tylko można znale 
trawą a na drugiej części twojej farmy możcez 


The Canadian Pacific Irrigation Colonization Company 


84 9th Ave. West, Calgary, Alberta, Canada. 
Sales departament, Canadian Pacific Railway Irrigated Lands, 


Dział Gospodarczy. 


Utrzymywanie bydła na pa- 
stwisku. 

Najdostatniejsze przez la- 
to utrzymanie na stajni nie 
wynagrodzi krowie wolnego 
ruchu i świeżego powietrza, 
bo nietylko zaduch, ale i mu- 
chy dokuczają jej w stajni, 
przeto w ciągłym będąc nie- 
pokoju, nierównie mniej wy- 
dziela mleka. Tylko woły ro- 
bocze mogą w dnie wolne 
wypoczywać w stajni, bo ma- 
ją przy robocie tlosyć ruchu 
i świeżego powietrza. Utrzy- 
mywanie bydła przez rok ca- 
ły ma stajni przysparza 
wprawdzie nawozu, ale wy- 
maga niewyczerpanego za- 
pasu paszy i podściółki, 
większej liczby czeladzi, zgo- 
ła wielkich zmian w urządze- 
niu całego gospodarstwa, 
zmian, które w naszych dzi- 
siejszych stosunkach połą- 
czone są zbyt wielkiemi trud- 
nościami, dlatego trzeba się 
koniecznie starać o dobre pa- 
stwiska. 

Pastwisko powinno być 
niezbyt odległe, a nadewszy- 
stko suche. Nie masz nie 
szkodliwszego dla bydła nad 
pasanie na moczarach; zioła, 
które na takich miejscach 
rosną, są dla niego trucizną, 
chociaż bydle dobrze utrzy- 
mane, starannie ziółka na 
pastwisku przebiera i zazwy- 
czaj te tylko spasa, które 
mu szkodzić nie mogą; bydlę 
jednak zgłodniałe może spo- 
żyć i niezdrowe ziele. Naj- 
szkodliwsze zaś na miejscach 
podmokłych są wyziewy z li- 
ści i korzeni, które w wodzie 
gniją; tymi wyziewami na- 
sycona jest woda i powietrze 
nad nią, a bydlę, gdy je z 
oddechem wciąga, wyraźnie 
się zatruwa. Szkodliwe też 
jest pasanie w olszowych lub 
dębowych zaroślach, bo by- 
"dło chciwie spasa ich liście i 
gałązki, przez co się różnych 
chorób nabawia, np. zapale- 
nia nerek i krwawego moczu. 
Namuł na pastwisku jest dla 
bydła bardzo szkodliwy, al- 
bowiem przy pasieniu rozcie- 
ra się na pyłek, który bydło 
wciąga ptzez nozdrza do 
płue, a stąd nabawia się cho- 
roby płucnej, która młode 
bydlęta prędko, stare zaś za- 
bija powoli. Jest to choroba 
tem straszniejsza, że od ro- 
dzieów, które się jej nabawi- 
łv, nawet cielę się nie u- 
chowa. Dlatego po każdej 
nawałnicy, która mogła 
zmulić pastwisko, należy po- 
czekać, dopóki wolny deszcz 
„namułu nie spłucze. 

Przejście z zimowej paszy 
na letnią powinno się odby- 
wać powoli i z wielką ostro- 
żnością. Pierwszą trawę na- 
leży w małych daniach zada- 
wać i nie suchej paszy z razu 
nie ujmować, aby żołądek 
powoli do tej zmiany przy- 
wykał; dobrze też jest w 
tvm eelu robić strząskę ze 
słomy i zielonej karmy. Z 
wyprowadzeniem bydła na 
pastwisko nie należy się 
spieszyć. Pierwsza koląca 
się trawa mało jest pożywną 
a gdy ją bydło od razu do 
korzenia spasie, nie łatwo 
odrasta i długo potem na nią 
czekać trzeba. Od samego 
początku należy podzielić 
pastwisko na kilka wydzia- 
łek i te za porządkiem wvpa- 
sać; a więc nie puszczać by- 
dła na inną wydziałkę, dopó- 
ki ta, która z kolei przypada, 
zupełnie wvpasioną nie zo- 
stanie. Bvdło bowiem po ca- 
łem pastwisku naraz rozpu- 
szczone, wybiera sobie same 
najsmaczniejsze zioła, a re- 
sztę depce i wala i potem tak 
zdeptanej paszy nawet z 
głodu się nie tknie; pastwi- 
sko ciągle tratowane, nigdy 
się zapomódz nie może. Prze- 
ciwnie, wyvpasając wydział- 
kami, bydlę zbyt przebierać 
nie może i te tvlko zioła po- 


a przytem każda wydziałka, 
nie tknięta z kolei przez dni 
kilka albo kilkanaście, zno- 
wu należycie odrasta i nigdy 
tym sposobem paszy nie 
braknie na pastwisku, na 
stosowne kawałki roztropnie 
podzielonenm. 


Zwyczajna rosa bydłu nie 
szkodzi, ale rosa mokra od 
słoty może bydło tak zatruć, 
jak podmokła pasza na mo- 
czarze. Podczas upału nie 
należy bydła na pastwisku 
trzymać, może go bowiem 
nabawić rozmaitych chorób. 
Ale i na zimno nie należy by- 
dła wyganiać; zmarznięta 
rosa, szron, są mu wielce 
szkodliwe. Dlatego wiosną i 
latem wypada bydło jak naj- 
raniej wyprowadzić na pa- 
stwisko, a skoro upał dojmu- 
je, nawracać je do domu i 
nie wyprowadzać go znów, 
aż po południu, kiedy się u- 
pał zmniejszy. Przeciwnie, 
w jesieni trzeba się wystrze- 
gać, abv bydło na pastwisku 
nie zaznało rannego szronu, 
raczej ku południowi nieco 
dłużej zatrzymać je w polu. 
Bydło rogate podług swojej 
budowy ciała, stworzone jest 
do powolnego ruchu; nigdy 
go więc w pochodzie naglić 
nie należy, a szczególnie gdy 
z pastwiska powraca i samo 
spieszy do stajni, wypada 
mu zastępować i wstrzymy- 
wać. Wszelkiej swawoli, ja- 
kiej się w tej mierze czeladź 
dopuszczać może: napędza- 


nia w zbyt ciasne wądoły, 
spędzania z brzegów przy- 
krytych, a wysokich, zmu- 
szania do skakania przez ro- 
wy itp. surowo zabraniać na- 
leżv. Zdrowe i obfite pójło 
jest bydłu do zdrowia nie- 
Jeśli 
przytem bydło w lecie może 
się przez pół godziny wystać 


zbędnie potrzebne. 


w wodzie, która by mu mniej 


więcej do pół brzucha sięga- 
ła, jest to dla niego wielkiem 
dobrodziejstwem; krowa, 
która przed podojem w wo- 
dzie się wystała, znacznie 
mleką przyczynia. Jednak 


bydło długim albo szybkim 


pochodem strudzone i zgrza- 


ne, nie powinno być odrazu 
przypuszczane do wody. Po- 
jenie po kałużach i wszel- 
kich błotnistvch i namli- 
stych wodach, po stawach, 
nie mających ciągłego i ob- 
fitego przypływu, jest bydłu 
w najwyższym stopniu szko- 
dliwe. 


Rzadko się zdarza tak buj- 
ne pastwisko, żeby się bydło 
mogło obejść bez pomocy z 
ręki. Dlatego staranny go- 
spodarz powinien sobie za- 
bezpieczyć zapas paszy do 
koszenia i tak się urządzić, 
żeby nim przez całe lato jed- 
nostajnie bydło mógł kar- 
mić. Do pożywniejszych i 
smaczniejszych roślin paste- 
wnych, więcej u nas rozpo- 
wszechnionych, należy ko- 
nicz i kukurydza; trzeba 
przeto w gospodarstwie sta- 
rać się o to, żeby ich przez 
całe lato nie brakło. W tym 
celu należy rolę niemi sianą 
tak na wydziałki podzielić 
i tak obsiewać, żeby w czasie 
gdy się ostatnia dokasza, 
druga do kosy podrosła. 
Gdyby zaś, pomimo tej o- 
strożności, niejaka nastąpiła 
przerwa między pierwszym, 
a drugim pokosem, naten- 
czas mogłaby wyka, mie- 
szanka z grochu, wyki, owsa, 
nawet zielona tatarka dać 
wyborną karmę; można też 
w stosownej porze pomódz 
sobie liśćmi z kapusty, bu- 
raków, rzepy itd. Ku jesieni 
młody tegoroczny koniez, je- 
sli w dobrem polu i należycie 
uprawiony, szybko się roz- 
rasta i może bvć śmiało ko- 
szony, a z niego do samej zi- 
my można mieć karmę zie- 
lona: 

Gdy się konicz zaczyna 
kosić dla bydła, zwłaszcza 
młody, należy go w małych 


mija, które mu są szkodliwe, | dawkach zadawać i inną pa- 


szą suchą przeplatać. Dopie- 
ro gdy bydło do niego przy- 
wyknie i gdy koniecz na do- 
bre już kwitnie, można go 
bez obawy w wielkiej ilości 
zadawać; spasać go tylko na 
polu w żadnym czasie nie 
można, bo gdy się przez ła- 
komstwo bydło nadto opasie, 
dostaje nagłego i niebezpie- 
cznego wzdęcia. Mokra pa- 
sza w stajni, również jak i 
na pastwisku szkodliwą jest 
bydłu, a jeszcze szkodliwszą 
pasza, która się na kupie 
zgrzała; dlatego nie należy 
skoszonej paszy gromadzić, 
dopóki nie obeschnie i dopó- 
ki nie nadchodzi pora, w któ- 
rej ma być bydłu dawana. 
Jeśli zaś nieodbicie potrzeba 
zgromadzić na dzień następ- 
ny, należy ją rozścielić w 
przestronnem i  przewie- 
wnem miejscu, Dobrze jest 
dawać bydłu na noc i w dnie 
słotne, gdy go nie można na 
pastwisko wypuszczać, nie- 
co suchej paszy, a od czasu 
do czasu soli z sieczka i ple- 


wą; taka odmiana zaostrza 


chęć 70 paszy i przy dobrem 
utrzymuje je zdrowiu. 


Potrzeba robotników na 
farmy. 


Co roku odzywają się gło- 
sy o zapotrzebowaniu robot- 
nika na farmy w środkowo 
zachodnich stanach. Dojrza- 
ły tam już zboża, ale brak 
robotnika. Ofiarują tam do- 


brą zapłatę, ale pomimo to 
pomocy brak. Koleje przy- 
rzekły gubernatorowi Hoch 
w Kansas ustanowić specy- 
alne niskie ceny dla robotni- 
ków, udających się na farmy, 
jeżeli ci pojadą partvami po 
pięć osób razem. Przyzna- 
wane są wszelkie możliwe u- 
łatwienia ludziom, pragną- 
cym zarobić pewną sumę 
pieniędzy, ale pomimo to da- 
je się tam odczuwać taki 
brak robotnika do żniw jak 


po lata poprzednie. 


Równocześnie nadchodzą 
wiadomości z różnych stron 
bez pracy, 
podczas gdy z Kansas nad- 
chodzą rozpaczliwe głosy o 
pomoc przy sprzątaniu z pól 


o robotnikach 


bogatych plonów. Są tysiące 


ludzi w gęściej zaludnionych 
częściach kraju, niezadowo- 


lonych ze swego położenia, 
którzy w niejednym ze sta- 
nów hodujących przeważnie 
zboże znaleźliby zdrowie, 
i bogactwo. Ale co roku po- 
wtarza się to samo, bogate 
zbiory, a brak robotnika. 

Sytuacya to bardzo powa- 
żna dla farmerów. Robotni- 
cy nie starają się o pracę na 
farmach. Młodzi mężczyźni 
na farmach skoro tylko do- 
rosną, udają się do miasta. 
I rezultatem tego jest, że 
bardzo wielu farmerów dało 
za wygraną, sprzedając albo 
odnajmując farmy, aby o- 
siąść w mieście. Trudność w 
otrzymaniu dostatecznej li- 
czby rąk do pracy na far- 
mach zwiększa się z każdym 
rokiem. I dlatego farmer 
niejednokrotnie kontent jest 
gdy mu się zjawi jakikol- 
wiek robotnik na farmie w 
czasie żniw. Przeciętny ro- 
botnik z miasta nie zawsze 
jest odpowiednim do pracy 
na farmach. Angażowanie 
tak zwanych włóczęgów z 
pociągów do pracy okazało 
się niezbyt popłatnem. Ich 
pomoc jest małego znacze- 
nia. Studenci z kolegiów rol- 
niezych nie nadają się także 
do pracy rolnej. 


Praca na roli jest ciężka, 
a jeszcze cięższą w czasie 
żniw. Trwa ona często od 
świtu do zmierzchu. Szansa 
na wypoczynek jest bardzo 
mala. Powietrze na farmie 
jest czyste, żywność dobra, 
ale praca zazwyczaj jest 
ciężka i to właśnie wstrzy- 
muje niejednego dobrego 
robotnika od pracy przy żni- 
wach. 


(Chora cztery lata dziewczy- 


Amerykańskim 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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Farmer potrzebuje rąk do 


pracy, gdy nadejdzie czas 
pośpiechu, ale nie potrzebu- 
je ich, gdy główna praca w 
roli się ukończy. Mężczyźni 


nie lubią zmieniać miejsca 
zatrudnienia, jeżeli nie mają 
pewności, że miejsce to bę- 
dzie przez pewien przeciąg 
czasu stałe, a tego właśnie 
nie może farmer zapewnić. 

Czy więc kwestya ta da się 
kiedykolwiek pomyślnie za- 
łatwić, trudno mówić. Jak- 
kolwiek w Stanach Zjedno- 
czonych, dzięki rozmaitości 
klimatu, praca na roli trwa 
niemal cały rok, to jednak 
nie można ani przypuszczać, 
aby tutaj wytworzył się tvp 
wędrownego robotnika rol- 
nego, ponieważ, jak powia- 
damy, praca na roli jest 
ciężka, aby mogła zwabić 
większą ilość robotnika. Je- 
dynie możliwem rozwiąza- 
niem tego zadania to ule- 
pszone maszyny rolnicze, bez 
których byłoby niepodobień- 
stwem ani obrobić wielkich 
obszarów gruntu, ani zebrać 
plonów. Dla tych też przy- 
czyn brak robotnika na far- 
mach w czasie żniw będzie 
co roku takim, jak dotych- 
czas. 


Barometr japoński. 


Japończycy, a szczególnie 
lud japoński nie używają 
barometru, ale przepowiada- 
ja pogodę za pomocą rozma- 
itvch objawów w naturze, 
bardzo przypominających 
niejednokrotnie proroctwa 
meteorologiczne naszego lu- 
du. Oto niektóre z nich: 

Jeśli kruk nurza się w wo- 
dzie, będzie niezawodnie 
deszcz nazajutrz. 

Jeżeli kot myje 
pyszczek, deszcz 
wkróce. 

Jeżeli lis szczeka, będzie 
deszcz do trzech dni. 

Jeżeli w ciągu dnia spotka 
się więcej, niż trzy węże, bę- 
dzie niezawodnie deszcz. 


sobie 
będzie 


Jeżeli węże wślizgują się 


na wyniosłe drzewa, będzie 
wiatr. 

Jeżeli góry wydają się bli- 
skie, deszcz będzie także bli- 
ski. 

Jeżeli mgła jest rano, nie 
przestępuj progu, jeżeli wie- 
czorem, puszczaj się w po- 
dróż na tysiąc dni. 


DO SZLAZAKÓW. 


A czyście to wy Szlązący 
x Nie na polskiej ziemi? 
By wam Niemcy przewodzili 
Kulturami swemi? 
A czyście to wy Szlązacy 
Nie w ziemi ojczystej? 
By wam Niemcy paskudzili 
Dźwięk mowy przeczystej? 
A czyście to wy Szlązacy 
Nie we swoim domu, 
Byście polskiem życiem żyli 
Cicho... pokryjomu? 
A czyście to wy Szlązacy 
Nie na polskiej grzędzie? 
By wam szwaby przewodzili 
We wszystkiem i wszędzie? 
Hej Polacy wy Szlązacy 
Wasz Szląsk polski wszędy 
Precz z drabami, ze szwabami, 
Bo oni przybłędy! 


na wyleczona, 


Pan Jakób Plainine, P. O. 
Box 668, Cumberland, Wyo., 
napisał do nas następujący 
list: '*Moja córka, która je- 
szcze mieszka w starym kra- 
ju cierpiała na chorobę żołą- 
dka cztery lata i żadne le- 
karstwa jej nie pomogły.Po- 
słałem jej Trinera Amery- 
kański Eliksir Gorzkiego 
Wina, co jązupełnie wyle- 
czyło. Jako wdzięczny ojciec 
chcę *'rekomendować to le- 
karstwo każdemu!” My czę- 
sto mieliśmy okazyę publi- 
kowania podobnych listów 
w naszej gazecie o Trinera 
Eliksirze 


racyjna siła była wykazaną 
w tylu wvpadkach, że każdy, 
kto ma kłopot z żołądkiem, 
wybiera tylko to lekarstwo. 
Nawet w zastarzałych cho- 
robach organów 
kiedy inne lekarstwa nie nie 
pomogły, 
kański 

Wina, zawsze nam daje po- 
żądane skutki. Pisz do nas 
po lekarską poradę, lecz je- | =m 
śli niedomaganie leży w żo- 
łądku lub w 
potrzebujecie innej porady, 
jak tylko używać Trinera A- 
mervkański 


pteki go posiadają. Jos. Tri- | 
ner, 799 S.Ashland ave., Chi- | ——— — 


Åm. 


NOWE KSIĄZKI 


wielki zapas książek do nabożeń- 
stwa z Europy, których zapas zo- 


ułożone, oprawna ozdobnie 
miękką skórkę z wyzłaca- 
nemi tytulikami, wyciska- 
mi i brzegami, mały roz- 
miar. Cena 90c 
THE GOLDEN KEY OF HE- 
AVEN, angielska książka 
do nabożeństwa, oprawna 
ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyzłacanemi tytulikami, 
wyciskami i brzegami. No. 


M. Durski, 285 Armitage 
416. Cena $1.35 Chi l Ils 
W. Dyniewicz Noblle st. PU CCAZOWME, 
Chicago, III. = 


Farmy Durskiego w środ- 
|kowym Wisconsinie są naj- 
| lepsze, to poświadczy prze- 
szło 1,000 polskich farmerów 
którzy odemnie grunta po- 
|kupili. Piszcie po mapy i 
książki. 


trawienia, 


Trinera Amery- 
Eliksir Gorzkiego 


60 YEARS' 


DLA GOSPODYNI Która gospo= EXPERIENCE 


dyni chce otrzymać darmo książ- 
kę kucharską I nauczyć się do- | 
brze gotować, aby pokarmy nie i 
szkodziły zdrowiu niechaj przy- | 
śle lc na przesyłke i wyraźny a- 
dres do. | 
l 


kiszkach, nie 


Eliksir Gorz- 
kiego Wina. Wszystkie a- 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS ŃC. 
Ansona sending A nketch and description may 
qniczly ascertain aur opinion free whether an 
Invantion in probably patontabie. Communics- 
niona strictly conńdyntial. HANDGOOK on Patanta 
f acnt trea. Oldant agency for aecuring patenta. 
Patanta taken through Munn & Co. receive 
special noiico, without charge, in the 


Scientific American. 


A handsnmely illuctrated weekly. Tarreat cr- 
culation of any acientińa Journal. Terma, $3a ' 
yoar: fuar mantha, $1. Suld by all nowedesiera, 


MUNN & Co.3818rosamer. New York 


Rr=noh OMca 625 F Bt. Washington, D. C. 


W. GRABOWICZ. 
578 N. Paulina st., Chicago, lll. 


cago, Ill. 


Dziewięciorakie 
TRADE MARK 


| £ MACICZNE 


DO NABOZEN- | 
STWA. 


W tych dniach otrzymaliśmy 


stał poprzednio wyczerpanym. 346200002000060 

WYBOREK modłów i pieśni || wszelkie cierpienia Żo- = 
dla katolików wszystkich łądka, Macicę, lub madrę Jedyna Polska Szkoła 
stanów z dodatkiem nie- ból pod łyżeczką, ból i AKUSZERYIL 


szporów, psalmów, drogi 
krzyża Jezusowego, Gorz- 
kich Zali i rozmaitych pie- 
śni, oprawna ozdobnie w 
miękką skórkę z wyzłaca WE 
mi. Na. 416. Cena o 5.100 || DAWNA: 2025 kropli 
WIARA, NADZIEJA IMiŁoSC — |||V 5 wody 8 razy 
książka do nabożeństwa EE 
dla wygody chrześcian-ka- 
tolików, zawierająca mo- 
dlitwy I nauki na cały rok 
i do każdej potrzeby zasto- 
sowane, z dodatkiem pie- 
śni, Gorzkich żali i nie* 
szporów, oprawna ozdobnie 
w miękką skórkę wyzłaca- 
ne tytuliki i brzegi No.416. 
Cena $1.00 
WIANEK ku czci Naj. Maryi 
Panny różnych nabożeństw 
uwity, książka do nabożeń- 
Stwa zawierająca rozmaite 
modlitwy, pieśni na wszy- 
stkie okoliczności kościelne 
całego roku, oprawna o- 
zdobnie w miękką skórkę, 
zwyzłacanemi tytulikami, i 
wyciskami na okładce i 
brzegami, No. 416. Cena $1.50 | 
SKARBY NIEBIESKIE, czyli 


kurcze sercowe, bó} Gło- 
wy i biegunkę. Uspoka 
jają ból, dodają apetytu, 
wzmacniają organizm. 


Kompletny kurs. Staranna na- 
uka, Polskie wykłudy. Umiar- 
kowana cenil. 
DYPLOMY ważne na całą 
Amerykę. Do nauki przyjmuje 
się miejscowych I przyjezdnych 

każdego czasu, 

Po bliższe szczegóły udawać aią do: 
POLISH COLLEGE OF MIDWIFERY, 
l Dr. W. Statkiewicz, Prez. 

L 626 Milwaukee, avo., 


Pedicura 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 

Przyślijcie bOcentów w Zcentowych 7naczkach 
pocztewych za jedno pudełeczko iub $1.00 na f 
pudełeczka 


PEDICURA MASCI 


Chicago, 11] 
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Cena 25 centów 


WYRABIANE PRZEZ 
W. PETERS, 


MEDICINE MNEG. CU, 
Passaic, N. J. 
Pamiętajcie nazwę! Dzie- 
więciorakie Maciczne 


krople wyrabiane przez 
W. Peters. 


Potrzebujemy agentów. 
Na sprzedaż we wszyst- 
kich plewszorzędnych a- 
| ptekach lub piszcie do 


W. PETER'S Mig Co. 
Passaic, N. J. 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Expresa, Chek lub Reg atered Letter. 

Gwarantujemy pewna uleczenie (w jednym ty- 

odniu) pocenie nóg I rezultaty pocenia nóg jak 

le, złą woń Itd. nie azkodząc waszemn zdrowia 
— Jeźli uszyte jak przepisane. 

Jeżeli macie Jaką Inną choroba to napiszcie da 
mas a my chętnie odpiezemy | donlesiemy jaką 
maść, medycyną lub pigułki macie używać. Po- 
rada darmo. Adres: 


PEDICURA REMEDY CO 


E. P. LEISCHNER, Ph, C. 
Pharmaceutica) Chemiat 


MACICZNE 


książka do nabożeństwa | 380 W. Divison st. CHICAGO, ILL 
dla wszystkich katolików, 

zawierająca modlitwy i 

pieśni na wszystkie uro- PISMA NOWY WYNALAZEK 


czystości kościelne całego 
roku, oprawna ozdobnie w 
miękką skórkę, z wyzłaca- 
nemi tytulikami, wyciska- 
mi i brzegami. No. 41ó. 
Cena $1.00 
PANIE, WYSŁUHAJ modli- 
twę moją, ksłążka do na- 
borzeństwa dla chrześcian- 
katolików, wydanie dla 
Stanów Zjednoczonych w 
Ameryce, oprawna ozdo- 
bnie w miękką skórkę, z 
wyzłacanemi tytulikami, 
wyciskami i brzegami. No. 


MICKIEWICZA 


KOM CTR kk pt za 
ozdobione blizko 100 illustracydmi 


KOLOROWEMI 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z cła 
w krótkim czasie, W miejace atary. 
porastają nowe nader barwne włosy, 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c, znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
| Broadway, & S. Sth, Bkiyn, New York, 


Wydanie niniejsze jest donłownem 

przedrukiem z wydania lipskiego, 

dotąd najkompletniejszegu, a xosta- 
ło przez naa 


uzupełnione artykułami 


dotąd w żadnem innem wydaniu 
nie zawartymi : : poi ;: i 


W miękkiej oprawie wszystkie 
416 Cena 85c i 6 tomów oprawna osobno $3.00 DOBRA NOWINA 
ANIOŁ STROZ, książka do o POT pdf DARE NL 
jardej oprawie enne - 
nabożeństwa dla chrze- wycliEAnYm ETE r HHS $4.50 PEAT 
ścian-katolików oprawna A A a TE NRA 
o? samo, ku úczo, nisc o! wo 
wota m Dacie kości eJay Eco A ściach lub troskach 
słoniowej, z pięknym kolo- „GOW 
* akici załączając 3c 
rowym obrazkiem na fron- E P N e marką, „a odwrot. 
rokko, wyzł » brzegi i tytuliki, DA. a CELE 
towej okładce, wyzłacane każdy A A T cRA A 'g8 %0 z maciabat zo wat- 
brzegi l klamerka, No 373, ł mtkie 6 tomów w Jednym futarala . ne Infortacye. 
Cena $1.00 | granie: 


Mrs. J. M RUTKOWSKA 
829. Filimore ave. Buffalo. 


USTOP MARYI. Msza św. 
Nowenny, Litanie, modli- i 
twy odpustowe na cześć 

Naj. M. Panny zebrane i 


W. DYNIEWICZ 


532 Noble st. Chicago, Ill. l 


- PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO $1.00 


a poślemy wam jedną z poniżej pedanych Harmonik do?obejrzeniu I jeżeli wam będzie się podobać, to zupłacicie re- 
Bztę pieniędzy agentowi expresowemu. 


Na. OJo to przyjemna 4 mocos bar 
mosike., Ma ona oprawę bebanową, otwan. 
tą klawiaturę, podwójne miechy, rogi opra 
wione w nikiel, 10 niklowych klatzy, 2 ba. 
sy. 2 utopsy i 2 rzędy piszczałek. 

Rozmiar 10ja5} cali. Cena 


Ko. 91.—Tania, ale dobra 
półtonówka, Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, miklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
6 rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzęs 
dy piszczałek. Rozmiar 113 
x7 cali. Cena 36. 


No. 92.—Ta sama tylko 
0 21 kluczach. Cene $7. 


No. T=Jet to takie 
niejszych barwonik, ma rzyć zj 
oprawę mocną, zamkniętą klawiatarę a 10 
tąbkamii podwójnemi  wiechami. Rogi i 
spiukcze tą miklowe, 10 kluczy, 2 basy, 3 
or 42 rzędy piszczałek. 1210 cali. Cena 
giko 


No. 8.—Nowej mody Arion harmo- 
głosem, izo lekka i do! wygląda, 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy à CD! £ A No. 119. — Ozdobuą 4 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta > A. ii ; SĄ ślicznie wykończona pół- 


tonówka. Imitowana ma- 
choniowa oprawa, otwar- 
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi 4 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop= 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak Na. 
1291. Cena 510 
+ No. 121.—Ta sama tyle 
ko 21 kluczy. Cena $850 


p i klamry oraz pódwójne miechy. Jedna 
P> z najlepszych w małym formacie bar- 
P monik. 10:53 cali. Cena . 


dawca 


I: 4 klawiaturę, T2 ozdobnych trąbek, ni- f 
hjklowe klucze, rogi i klamry oraz po- 
iwójne miechy, 10 kluczy, 2-basy, 25A 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. Rozmiar jj 
13x63, cali, Cena 33. 


No. 45.— Prole 
syonalna harmoni- 
ka. 10 kluczy, 2ba- 
sy, 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek, be 
banowa oprawa, 0- 
twarta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko* 
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko- 
losalny głos, uzy- 
wana jest przez pro” 
fesorów. Jedna s 
najlepszych harmo= 


Fortepiany dla Dzieci. 


j li No L Imitacya różanego drzewa, 15 

wiszowy, 15 stalowych głosów, 

1574x10%4x8% cali. Ładna za» 
bawka dla dzieci, Cena - 

„ Imitacya różanego drzewa opra» 
wa, mocniejszy i ładniejszy ine 
strument jak poprzedni, 15 kla» 
| zi e zk głosów, 

x i icznie orna» 

nik. 13x6 ali y mentami ozadbiony. Ładny po- 

O 5.76 darek dla dzieci. Cena  - 


PIENIĄDZE najlepiej przysyłać przez Money Order lub w liście reglstrowanym. 

DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną HARMONIKĘ USTNĄ. Kto chce 
sprowadzić droższe lub inne instrumenta, niechuj pisze po Wielki lilustrowany Katalog Polski, przysyłając 5c 
w znaczkach pocztowych na przesyłkę. Adresować należy: - 


THE PULASKI MAIL ORDER HOUSE, 816 N. Hamlin ave, CHICAGO. ILL. 


$150 


$275 


WIEC POLSKI W LOS 
ANGELOS, Cal. 

Odbył się tu dnia 30 czerwca r. 
b. w Blanchard hali przy 233 S. 
Broadway ul., wiec polski, które- 
mu przewodniczył ob. Pasek, a 
sekretarzem był ob. Czerniowski. 

Przewodniczący wyjaśnił, że 
wiec zwołano: 1. w celu omówie- 
nia budowy ''Domu Polskiego” 
w Los Angelos; 2. korespondencyi 
z Los Angelos, pojawiających się 
w pismach polskich o stosunkach 
w Kalifornii; 3. omówienia na- 
rzuconego nam projektu przez ks. 
Organiściaka i Spółki wybudowa- 
nia klasztoru OO. Salvatorów po- 
łączonego z parafią. szkołą, itd. 

Nad  powyższemi kwestyami 
rozpoczęły się żywe dyskusye. 

Ob. Podengiel przedstawił ja- 
kiej opieki i starań wymaga ko- 
ściół, dowodząc, że w dzisiejszych 
czasach niewolnietwa_ niema, a 
szczególniej tu na ziemi Washin- 
gtona. Jeden powinien słuchać 
wszystkich, a nie wszyscy jedne- 
go. Następnie zalecił gorąco jak 
najszybsze zajęcie się sprawą bu- 
dowy domu polskiego w Iios An- 
gelos. 

Ob. Benduski. stary nasz wete- 
ran z r. 63 odradza zupełnie pro- 
jekt budowy klasztoru, jako rze- 
ezy niemożliwej dla naszej garstki 
wzywa młodzież do wstępowania 
do Tow. Czytelni Polskiej w Los 
Angelos i zachęca zebraną publi- 
czność do zbierania składek na 
dom polski. wskazując go, jako 
cegiełkę naszej przyszłej oświaty, 
do której wszyscy powinniśmy dą- 
żyć. 

Ob. Miller wskazuje dwie rze- 
czy. do których nie warto się mie- 
szać: politykę i religię. Kościół 
jest dobry, ale jest rzeczą prywa- 
tną. — Jestem w Los Angelos o- 
koło dwóch łat. zdawało mi się, 
że w te strony, jeżeli przyjeżdża- 
ją Polacy. to ludzie z pewnem 
wykształceniem. którzy rzeczywi- 
ście przeszli trochę światła i ni- 
gdy nie myślałem. że i tu zawita 
banda ajentów. przerywając nam 
naszą ciszę, co się w rzeczywisto- 
ści stało. zakładając nam kolonię, 
klasztory. parafie, szkoły itd. 

Ob. Pasek. Pozostając w bliskich 
stosunkach z ks. Organiściakiem, 
który go objaśnił, że jego zada- 
niem jest założenie tutaj klaszto- 
ru 00. Salvatorów. twierdzi, że 
ks. Organiściak jest tak upośle- 
dzony wiadomościami dla każde- 
go człowieka niezbędnie potrze- 
bnemi. że niema pojęcia z jakie- 
go zakładn podobni kapłani mogą 
wychodzić. Nawołują nas do zgo- 
dy. a sami sieją niezgodę: postu- 
guja się słowami Bóg i Ojczyzna, 
a w Boga nie wierzą. W dalszym 
ciągu odczytuje mówca list od ob. 
Wiśniewskiego z Seattle. Wash.. 
który donosi o próbie zrobienia 
interesu przez ks. Organińciaka z 
Tacoma. Wash., na założenie kla- 
sztorm. jaki u nas chce pobudować. 

Pani Politowicz uznaje potrze- 
be budowy domn polskiego, twier- 
dzac. że myśl ta powinna się znaj- 
dować na pierwszym planie w Po- 
lonii, zamieszkałej w Los Ange- 
los. 

Ob. Rodax potępia budowę kla- 
sztoru. a jako stary obywatel z 
Buffalo przedstawia nam obraz 
wojen parafialnych, jakie się dzia- 
ły tamże i ubolewa nad polityka 
ks. Organiściaka. który urządził 
piknik w dzień wiecu. 

Ob. Welendowski wskazuje na 
kontrakt zawarty pomiędzy ngen- 
tami. którzy chcą nam zakładać 
kolonię i klasztór, a jako naoczny 
świadek owych kontraktów, wzy- 
wa polonię wLosAngelos do wspól- 
nego protestu przeciw wydrwigro- 
szom i przeciw ogłoszeniom. po- 
jawiajacym się w pismach pol- 
skich. nazywających Kalifornię 
rajem na ziemi. a pochodzących 
od spółki bndowy klasztoru itd., 
i opierając się na faktach. wska- 
zuje na smutne skutki, jakie z 0- 
wych ogłoszeń wyniknąć mogą. 

Oh. Miller wskazuje na ostatnie 
odwiedziny księży  Organiściaka, 
Pyterka i Kozłowskiego z Buffalo 
i skutki tychże odwiedzin. Dzisiaj 
dla kawałka chleha sprowadzają 
ajentów na nabożeństwa, nawet 
już jednego z nich dlatego. że no- 
si nazwisko King — ks. Organi- 
ściak królem polskim zrobił. Czy 
to nie jest wstydem dla nas, aby 
ks. polski urządzał podobne głu- 
pstwa i wskazuje konieczną po- 
trzebę wystąpienia przeciw bla- 
gierom. którzy staraja się spro- 
wadząć naszych rodaków, przed- 
stawiając tymże Świetne warunki 
hytu. Owszem kraj jest nienaj- 
gorszy dla rzemieślnika, inteligen- 
tnego człowieka, znającego język, 
ale nie dla robotnika bez fachu. 
Przykroby- nam było, gdyby robo- 
tnicy nasi musieli pracować gdzieś 
w stepach z Japończykami i Me- 
ksykanami. 

Jako jeden z pierwszych ini- 
eyatorów budowy własnego domu 
polskiego w Los Angelos, prze- 
mawia za takowym, twierdząc, że 
nosił się od dawna z podobną my- 
ślą i wzywa wszystkich do naj- 
szczerszej pracy nad tworzeniem 


własnego ogniska. Proponuje wre- 
szcie, żeby dzieła tego podjęło się 
Tow. Czytelni Polskiej w Los An- 
gelos. 

Przewodniczacy dziękuje zebra- 
nej publiczności za wzięcie udzia- 
łu w dzisiejszym wiecu i za skła- 
dkę na fundusz bndowy domu pol- 
skiego w Los Angelos w sumie 
$10.30. 

Przyjęto jednogłośnie następu- 
jące rezolucye: 1. My Polacy, 
zamieszkali w Los Angelos i o- 
kolicy odczuwając potrzebę stwo- 
rzenia wspólnego ogniska domo- 
wego, które będzie węzłem i rę- 
kojmią naszej wspólnej miłości i 
zgody oraz miejscem, przypomina- 
cem nam ziemię ojczystą, chociaż 
oddaleni tysiącami mil, będziemy 
się starali pracować wspólnymi si- 
łami dla tejże. nad uświadomie- 
niem własnem i oświatą, która jest 
rzeczą najcenniejszą dla każdego 
człowieka. 

Uznajemy budowę Domu Pol- 
skiego w Los Angelos jako rzecz 
konieczną i przelewamy ciężar wy- 
konania tegoż na barki Tow. Czy- 
telni Polskiej w Los Angelos, Cal. 

Wzywamy całą polonię w Los 
Angelos i w okolicy do. solidarnej 
pracy nad urzeczywistnieniem na- 
szych życzeń, które przy ogólnych 
chęciach staną się w krótkim cza- 
sie czynem. 

2. Narzucone nam projekta przez 
ks. Organiściaka i Spółki wybu- 
dowania Polonii tutejszej klaszto- 
ru OO. Salvatorów, połączonego 
z kolonią, szkołą idt., potępiamy 
jednogłośnie. nie występując wca- 
le przeciw religii, ani kościołowi, 
ale z powodu niemożliwości ich 
wykonania, a to: 

a. Niepodobieństwem jest, aże- 
by nam, 40 rodzinom brać budo- 
wę owego klasztoru na swoje bar- 
ki. z którego za naszą pracę i sta- 
rania wyvnosióby się nam kazano: 

b. Takich nauczycieli w naszej 
szkole, jak ks. Organiściak i Spół- 
ka nie potrzebujemy raz, że sam 
nie ma najmniejszego pojęcia o 
języku i pisowni polskiej. 

3. Jak stwierdzają fakta i do- 
wody, na których się opieramy, to 
Spółce owej idzie tylko o rozprze- 
danie lot i wyzyskanie naszych 
rodaków, więc brak nam wyra- 
zów do wyrażenia pogardy lu- 
dziom. którzy dążą takiemi droga- 
mi do zarobienia na chleb pow- 
szedni. 

3. 3. Zaprzeczamy bezwarunko- 
wo wszelkim korespondencyom z 
Los Angelos, pojawiającym się w 
pismach polskich. a pochodzących 
od apentów, zakładających ową 
kolonię. klasztór, itd..którzy sieją 
niecne kłamstwa o ilości Polonii 
tutejszej. przedstawiają znakomi- 
te warunki pracy i zapłaty i po- 
dobnymi kłamstwami starają się 
zwabić niedoświadezonych ludzi, 
aby mieć więcej fundatorów do 
budowy owych instytueyi, a szcze- 
gólnie własnych kieszeni. 

Jesteśmy z góry przygotowani 
na wszelkie interpelacye owej 
Spółki, która sprawia takie zamie- 
szanie w Los Angelos. Nam leży 
dobro naszych rodaków na ser- 
cu, a nie zrobienie interesu na Oj- 
czyźnie i Bogu. 

Upraszamy wszystkie pisma 
polskie o powtórzenie powyższego 
sprawozdania i rezolucyi. 

Jan Pasek, przew. 
K.Rydzewski, zast. prz. 
E. Czerniowski, sekr. 


OD WYDZIAŁU WYKONAW- 
CZEGO. 


Szanowni i drodzy bracia! 

Czyniąc przygotowania na 
czwarty polsko-katolicki kongres, 
staraliśmy się dotychczas przede- 
wszystkiem o wyświetlenie spra- 
wy zorganizowania się ogółu pol- 
sko-katolickiego, jako sprawy za- 
sadniczej. Dużośmy pisali o niej, 
dużo też o niej ostatnimi czasy pi- 
sali inni, czy z własnej inicyaty- 
wy, czy też na nasze usilne pro- 
śby. Tuszymy, więc sobie, że 0- 
gół jest dostatecznie z całą tą 
sprawą obeznany, że wie, co ona 
znaczy i do czego dąży. 

W teoryi zorganizowanie Pola- 
ków-Katolików w Ameryce jest 
już uskutecznione. Nie nowego w 
tej sprawie , nie możnaby powie- 
dzieć. Teraz na porządku dzien- 
nym jest i być powinno prakty- 
czne jej rozwiązanie, bez której 
stosy całe najuezeńszej literatu- 
ry znaczą tyle, co zero. W tym 
więc celu urządzimy w Erie, Pa., 
podczas sejmu Zjednoczenia Pol- 
sko-Rzym.-Kat. w Amervce, ma- 
jącego się odbyć w dniach 1, 2 ł 
3 października r. b. wspólne ze- 
branie przedstawicieli organiza- 
cyi polsko-katolickich, tudzież de- 
legatów osad federacyjnych, po- 
zostających w łączności z wydzia- 
łem Wykonawczym III Polsko 
Katolickiego Kongresu. 

Zebranie to odbędzie się w hali 
parafialnej św. Stanisława w 
Erie, Pa. Delegaci powinni już w 
poniedziałek po południu, dnia 
30 września być na miejscu, aże- 
byśmy tegoż dnia wieczorem od- 
być mogli pierwsze posiedzenie, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


i zamianować na niem potrze- 


bne komisve. 


Do udziału w zjeździe przy- 
puszczeni będą oprócz członków 
Wydziału Wykonawczego tylko 
prawomocni reprezentanci orga- 
nizacyi polsko-katolickich, oraz 


delegaci tych osad federacyjnych 
(po jednym z każdej), które isto- 
tnie do Federacyi polsko-katoli- 
ckiej należą i swój podatek za rok 
1906 zapłaciły. Od delegatów i 
reprezentacyi wymagać będziemy 
speeyalnych mandatów. W celu 
zmniejszenia kosztów osadom fe- 
deracyjnym, radzimy, ażeby tam, 
gdzie to jest możebnem, delega- 
tów na nasz zjazd wybrali z po- 
między delegatów wybranych na 
sejm Zjednoczenia, 

Zjazd nasz ma przed sobą za- 
danie nasze nader ważne. Spro- 
stać jemu nie potrafi sam wydział 
Wykonawczy. Potrzebny tu jest 
niezbędnie współudział naszych 
organizacyi i osad sfederowanych. 
Udajemy się więc do Was, Szan. 
Bracia zorganizowani w osady i 
organizacye i prosimy was jak 
najuprzejmiej o przysłanie na nasz 
zjazd mężów, którzyby w naszem 
imieniu mieli prawo przemawiać 
i radzić z nami o ważnej i pię- 
knej sprawie zorganizowania o- 
gółu polsko - katolickiego w Ame- 
ryce. e 

W nadziei, że zechcecie przyjąć 
prośbę naszą uprzejmie i przy- 
łączycie się do nas we wspólnej dla 
nas wszystkich i wszystkich nas 
obowięzującej pracy dla **Wiary 
i Ojezyzny””, kreślimy się 

z wysokim szacunkiem 

WYDZIAŁ WYKONAWCZY 

Ks. K. Truszyński, Prezes, 

Ks. K. Sztuczko, I Sekr. 

Leon Szopiński, II Sekr. 
Chicago, IIl., dn. 20, VII, 1907r. 


MŁODZIEŻY ZWIĄZKOWA CO 
DALEJ? 


Jak nam wiadomo, Zjazd III 
Związku Młodzieży Polskiej w 
Ameryce, odbyć się ma w pier- 
wszych dniach sierpnia. 

Organizacya ta — jedna z naj- 
sympatyczniejszych, jak twierdzi 
ogół — bo jednocząca w sobie 
młodzież — przyszłość narodu, 
miała cele szeroko nakreślone, jak 
szerzenie oświaty wśród mas ludo- 
wych, ćwiczenie się na przyszłych 
żołnierzy w walce o niepodległość 
Polski i zjednoczenie wszystkiej 
młodzieży polskiej tu w Ameryce 
zamieszkałej pod jednym sztanda- 
rem związkowym. 

Nie będę wchodził w to, o ile mło- 
dzież i z jakim sukcesem zdołała 
urzeczywistnić wytyczne swe pla- 
ny, pragnę natomiast zabrać głos 
w sprawie o wiele ważniejszej — 
bo dotyczącej reform konie- 
cznych, jakie prawdopodobnie na 
przyszłym zjeździe pod obrady 
przyjdą, a zaprowadzone w Zwią- 
zku — mojem zdaniem — być po- 
winny. 

Jako związkowiec — znam obe- 
eny ustrój tej organizacyi, wiem, 
co zdziałano, czego dokonać za- 
mierzano, nie obce mi i zdobycze 
planowe. Aby one były wielkie, 
nie powiem. 

Dlaczego? 

Bo popierwsze nie obrano wła- 
ściwej drogi, po drugie: ludzie 
postawieni u steru organizacyi nie 
odpowiadali często swemu zada- 
niu. 

Jakby działać 
wskazać poniżej, 

Dobrym środkiem do szerzenia 
oświaty wśród ludu były urządza- 
ne wieczorki literackie i odczyty, 
oraz zakładanie biblioteki, lecz 
mało w tym kierunku działano, a 
pracą wytężoną więcejby dokonać 
można. 

Kierowaliśmy się zbytnio egoi- 
zmem związkowym, pomijaliśmy 
nieraz łączność z innemi pojedyn- 
czemi towarzystwami, która w 
niektórych sprawach, jak naprzy- 
kład w zakładaniu bibliotek dale- 
ko większe wyniki by dała. Pamię- 
tajmy o tem, że pewien kontakt z 
innemi towarzystwami zawsze na 
oku mieć powinniśmy. Niektóre 
nasze oddziały są liczebnie słabe, 
niechże więc przynajmniej dają 
inieyatywę, a w połączeniu z in- 
nemi towarzystwami, ''gromadą”” 
jak mówił ks. Gralewski, dokona- 
ją tego, czego sami na swe barki 
wziąć nie mogą. Wiem. czego by 
tą droga dokonał oddział V na 
Wojciechowie, w Chicago, że ją 
pominął, mamy w tej dzielnicy 
dwie małe biblioteezki, słabo pro- 
sperujące. Byłby to jeden punkt. 
Następny — bardzo ważny — u- 
rządzenie szkółek. 

Nie takich jednakże, o jaką się 
pokusił jeden oddział na wscho- 
dzie, nie szkółek nauki elemen- 
tarnej języka polskiego, gdyż 
szkoły parafialne, (a mamy je w 
każdej kolonii polskiej) to zada- 
nie dosyć dobrze spełniają. 

Urządzajmy raczej u siebie, i to 
nietylko dla siebie kursa handlo- 
we, buchalteryi, stenografii, tu- 
dzież języka angielskiego, litera- 
turx polskiej i obcej. Kursa takie 
z łatwością by każdy oddział mógł 
zaprowadzić (podczas zimy), gdyż 


należało chcę 


łatwiej znaleźć siły nauczyciel- 
skie. a koszt wynosiłby eo najwy- 
żej kilkadziesiąt dolarów. 

Uezmy się i drugich tylko ta- 
kich przedmiotów, które w przy- 
szłem naszem życiu będa nam po- 
trzebne. 

W sprawie wojskowej mam je- 
dno zdanie, że należy ją z naszego 
programu, jeśli nie wykreślić, to 


przynajmniej zmodyfikować. Że 
sprawa ta nie była uznaną za 
właściwą w naszej organizacyi, 


dowodzi fakt, że zaprowadzono 3 
lata temu listę cywilną i wojsko- 
wą, z których na pierwszą zapisa- 
ło się co najmniej dwie trzecie 
związkowców. 

Ćwiczenie szeregowców, nie ma- 
jąc jeszcze do tego potrzebnych 
sił nauczycielskich, — to nonsens. 
Armia pruska, austryacka i ro- 
syjska corocznie do pół miliona 
braci naszych wyucza szermierki. 
Jeśli jednakże są w naszych szere- 
gach chętni do ćwiczeń wojsko- 
wych, to doradźmy im wstąpienie 
do miłicyi stanowej, gdzie nie ma 
zabawy, lecz faktycznie uczą ro- 
bienia bronią. My możemy wyu- 
czyć się tylko teoretycznie i to 
słabo jeszcze, a w sprawach woj- 
skowych decyduje przeważnie 
praktyka. 

Twierdzą niektórzy, że sprawa 
wojskowa przyciaga wielu w na- 
sze szeregi. Gdzież dowody na to? 
Któż je nam wskaże? Organiza- 
cya nasza istnieje tak długo, a do- 
tąd ilu mamy członków? Będzie 
około 2,000 zaregestrowanych. 

A spytajmy się. ilu z tych jest 
urodzonych na ziemi: amerykań- 
skiej? A nam przecie wskazanem 
jest zjednoczyć tę młodzież pod 
sztandarem związkowym i uchro- 
nić od amerykanizacyi. Jeśli więc 
wojskowość jest wabikiem chybio- 
nym, spróbujmy innego środka. 
Dajmy tej młodzieży piłkę w rę- 
kę i piłkę nożną, a zobaczymy, ilu 
w nasze szeregi wstąpi, Pamiętacie 
koledzy Wy z Zarządu, co nam 
powiedział p. Dmowski, prezes 
Koła polskiego w b. dumie, gdy- 
śmy mu przedstawili stan Zwią- 
zkn? 


“A ja wam powiadam, że w 
Polsce powstania nie będzie; że 
my (miał tu na myśli stronnictwo 
nar.-dem.) do tego nie dopuścimy ; 
zanadto szanujemy krew ludu” — 
oto jego słowa. A dalej jeszcze 
mówił: *'Starajcie się pozyskać 
młodzież tu zrodzoną, przysposa- 
biajeie się do życia społecznego tu 
na ziemi amerykańskiej, aby kie- 
dyś, gdy nadejdzie chwila, Wasz 
głos. jako obywateli amerykań- 
skich coś znaczył i był słuchany.”” 
Wskazał więc nam niejako drogę, 
po której kroczyć mamy. Nie ba- 
wić się w wojskowość, lecz sposo- 
bić się do życia społecznego, brać 
udział w polityce tego kraju, zdo- 
bywać urzędy dla siebie, wzrastać 
ekonomicznie, a zawsze z myślą 
służenia ojczyźnie. 

Dalej należałoby nam pozyskać 
do naszej organizacyi — liczne. w 
ostatnich czasach powstałe kółka 
literackie, kształcacej się młodzie- 
ży w wyższych zdane nauko- 
wych tak polskidi, jak i obcych. 

Pytam, coż w tej mierze uczy- 
nił obecny Zarząd? 

Sprawa połączenia się ze Zwią- 
zkiem Narodowym Polskim jest 
także nader żywotna. 

Była już raz zadecydowaną. lecz 
że do połączenia nie doszło, kogóż 
to wina? "My was przyjmiemy z 
otwartemi rękoma” — mówił nam 
jeden z działaczy ZwiązkuNarodo- 
wego Polskiego — gdyż wtenczas 
pchniecie organizm związkowy na 
nowe tory”. — Mało słów, a je- 
dnak jak wiele powiedziane. 

I doprawdy ile moglibyśmy by- 
li zdziałać, co przeprowadzić ko- 
rzystnego dla emigracyi tutejszej 
w połączeniu ze Związkiem Nar. 
Pol. Jeśli jednakże — jak twier- 
dzą niektórzy koledzy — połącze- 
nie ze Związkiem nam żadnych ko- 
rzyści nie przyniesie, (w co abso- 
lutnie nie wierzę) to nie łączmy 
się. ale też wtenczas nie twierdź- 
my, że praca dla ludu jest naszym 
wyłącznym celem. 

Zresztą jakie korzyści odnieść 
moglibyśmy z połączenia się ze 
Związkiem. świadczy Związek So- 
kołów. — O innych sprawach po- 
mówię później. 

Kmita. 


Telegraf przez Saharę. 


Plan utworzenia połącze- 
nia przez piaski pustynne 
Sahary zajmuje już od sze- 
regu lat rozmaitych przed- 
siębiorców, ale nie mógł być 
dotąd wykonanym z powo- 
du wielkich kosztów i braku 
funduszów na ich pokrycie. 
Obecnie jednak zajął się tą 
sprawą rząd algierski i w u- 
znaniu ważności takiego po- 
łączenia, postanowił jeszcze 
w tvm roku przeprowadzić 
budowę linii telegraficznej, 
któraby połączyła Algier z 


Afrvką zachodnią. Na razie 
zbudowany zostanie telegraf 
długości 400 kilometrów, t. j. 
zacznie się w Beni-Abbes, a 
dojdzie do miejscowości Ad- 
rar. Później linia telegrafi- 
czna zostanie przedłużoną, 
tak, że spodziewać się można 
iż w dwóch lub trzech latach 
przeprowadzona już będzie 
przez całą Saharę. 


Szybka pomoc. 

Upały sprowadzają ņoz- 
maite wewnętrzne słabości, 
jako to chorobę morbus, hie- 
gunkę, krwawą biegunkę i 
zapalenie stolca u dorosłych, 
a choleryvnę u niemowląt, 
szczególniej, jeżeli te są w o- 
kresie ząbkowania. 

Szybka pomoc może być 
osiągniętą przez zażycie Se- 
very Lekarstwa na biegun- 
kę i cholerę. Usuwa ono ból, 
uśmierzy spązmy i przywra- 
do stolec do normalnego sta- 
nu. U aptekarzy i handla- 
rzy. Cena 25c i 50e. W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Ia. 


CHOROBY 


uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- 
nięte przez kuracyę 


Wiel. Xewmana 


niestrawność, 


Reumatyzm, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła- 
bość niewiast po połogu, sła- | 
bość mężczyzn I dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Wyleczony x reumatyzmu bardzo przykrego, 

Drogi Ks. Newmanie! 

Dziąkują aerdeczniu za wyleczenie mnie 
z renmatyzmu. Myślałem z począdkn, ża I 
Taola lekarstwa pic mnie nie pomogą, bo 
Już blisko końca byłem z Jekarstwami a nie 
odczuwałem zadniej pomocy ale jak całkiem 
wypotraabow ałem je tn tak jk by nożem ad- 
ciął: ból całkiem mnie opuści. 

Ból ten zpaldował sią w lewem boku, w 
biodrze. Próbowałem lekarstwa d ieajątki 
gatunków, ala wrzyatkie nadaremnie że jo 
nie miałem ochoty więcej próbować ale azczę: 
śliwie apostrzegłem ogłoszenie twe w rush 
cie | jako ostatni raz zdecydowałem ulę do 
Ciebie pisać i teraz jestem przekozany ako- 
akiem twej kuracyi. 

Oprócz tego cierpiałem wielkie satwar- 
dzenie f kaszel, który w nocy mnie hardze 
dasii, albo po wypiciu czegoś gorącego. 

Jeszcze rar w Msczanie i tylko do ciebie 
sią udam w razie gdyby choroba Gią miała 
wrócić. 

Z azacnnkiem pozostaję 
Ant. Michalak, 
508 E, lith st., Duluth, Mina 
Wyleczeny z womitowania z krwią. palonia 
w środku I bólu piersiowego? 
Kochany Ojcza Nawinanie: 

Zaayłam ci atakrotne podziękowanie któ- 
re mnie tak azcząśliwie do zdrowia przywró- 
city. Mam nadzieję że wyleczenie moja nie 
jest tymczasowo ale bado sig cterzył dobrem 
zdrowiem w przyszłości. Używałem masą 
lekastw, ale żadne tak skutecznie nie były 
jak od Ciebie. 

Pozoat na zaworze EDR 
Fabian Kopczyk, Box 488 Morris I11. 


wyślę wam poucza- 


DARMO jącą książkę sposobu 


mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, Ill, 
W zgłaszania się wymienić Ga 
zetę Polską.” 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYKLISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kalimerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cis- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksiąg- 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, Ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toledę O. 


Nie kosztuje cię ani centa! 


Nie potrzebujesz doktora 


z = ani apteki. 
armo kaląteczka, która d 
W każdym domn, ona ci RÓB rza 


ADU możesz 
wyleczyć a'q 
za złychi rh 
rzałych chorób. 
Przyślij awój do- 


kładny adres, a o 
trzymasz kuiąże 
czką, która ci po- 
da eposób 


Jak być pięknym, 
Jakbyćzdrowym, 


Jak wyleczyć wozystkie charohy po- 
chodrążta z żołądka I nieczyntaj krwi. 
Jak Pk wioay gd wypadania | 
Jak Pauze piękna I bujne w._ey ma łyaej 
wie. 
Nie zwlekaj, pisz dzić, adreeuj: (Apr 12) 


The Rutkowski Co. 
78 W. Eagle st., Buffallo, N. Y. 


BKŁAD ZAŁOŻONY 1881 R. 


HENRY SGHOELLKOPF,. 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy sor ezwajcaraki. 
Ber Kdamak! i ser Parmeea*.ski. 
Fromage de Brie t ser Roauforaki. 
Ser 1 rośliny, Nenszatelaki i Limbu.ski. 
Brunńwicki salceesn. 
Salami, Westfalakie szynki. 

Wedzone i marynow ne wpogorze. 
Hołandzkie sztokfi6ze, anchovies. 

Nowa Holandzkie śledzie, roayjaki kawior. 
Trawdziwe francuskia wardyny | azampiniany 
Francuski groch, najlepazą ouz g. 
Niemieckie szparagi, kra aną fanoig. 
Niemieckie jagły. Goczewicę, kaszą pazenną. 
Najlepszy jeczmień perłowy. kaszą jączmienną 
Kuszą tatara Aną, kanza OWNIADĄ. 

Maua tatarczaną make ryżową. 

Swieże orzechy, migdaly, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 

Świeże orzechy, migdaiy, cytronat, 

Nnrzone gruszki. w śnie, prunele. 
Fraucuzkie śrwki, świeże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nodle), makarony. 
Najlepszą Vania Czukoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską Larbatg, exirakt międny 
Prawdziwą kawe Java, Mocca i Rio. 
Frawdziwą tabaag do zażywania Loobak'a. 
Niemieckie kołowro!ki I grempia. 

irewnisne trzew'ki | pantofle (drewniaki.) 

wieża sienię wrrzywowe, alemig trawy. 

Bit mię dla kanarków, siemię konopiane. rzepa 

koyr, laco 1 wszelkie inne towary korzenne 


HENRY SCHOELLKOPP 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne humorysty- 
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniydze 
przesłać w jednocentowych zna- 
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre- 
sujcie: 


DZWON, 


773 Milwaukee Ave , Chicago, II 


załatwić jaki grun 
towy lub pienięzny 
Interes w Starym 

iech 


KTO CHCE ix: i< 


się zgłosi osobłście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
i mamy u siebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowieza, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
spraw staro-krajskich. Zatem kto ma 
jakie płeniądze z gruntu do osiągnięwa 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką Intabutacyę iuv eks 

tabulacyę, dalej kto chce podać ;a£ 

prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło- 
Bi do naszego Kantoru. Zwłaszcza wszy- 
stkie sprawy gruntowe | spadkowe w 
Galicyl załatwiamy skoro | akutecznie, 
| albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
| Notaryuszami w każdym powlecie w 
| Galicy! i w całych Austro-Węgrzech. — 
| Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty I farmy, asekurujemy od ognia 1 
wypożyczany pieniądze na zakupno 
| propertów lub na budowę domów. Przyj- 
| mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
| procent na I. hipotekę. 

| C. W. DYNIEWICZ & Co., 

| 805 Milwaukee ave. blisko Division 
| Tel. Monroe 1209 Chicago, Ill. 


SŁOWNIK 
Polsko-Angielski 


i Angielsko-Polski 
English-Polish 8 Polish-English Dictionary 


owe Wydanie 
dokonane w drukarni "Gaz, Polskiej”, 
Rozmiar 6x4% cala, 


Zawiera 830 stronie, 
Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytaliki. 


Cena $1.00 
- W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Ili, 


Słownik ten jest tylko do pomocy dla 
tych, którzy ju? mają początki języka 
angielskiego, Kto nie umie języka an- 
gielskiego, ten się z tego słownika mie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spis 
wyrazów angielskich I polskich, 


WAZNE! 


HF FRKEGENNEENGJN | 

Kto chce wydrukować list, bilety ba- 
lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobte kupić gumowe czcionki 
z polsklemi akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki | z atramentem cheml- 
cznym. Czclonki może każdy ustawić 
na poczekaulu i wydrukowć co tylko 
chce,,Jest to rzecz tak dobra I prakty- 
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $8.00 


EAGLE SUPPLY HOUSE, 


531 Noble st. Chicago, Ill. 


DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


Także zwany Wolia krzyż, 
wynaleziony zoatał w Austryl 
przed kilkn laty, i wkrótce 
wazedłw nżycie w Niemczech, 
Francyi, Skspdynawii innych 
europejskich krajach. gdzie go 
używają jako środek leczni. 
czy przeciw reumatyzmowi I 
wielu innym chorobom. 

Diamond elektryczny krzyt 
leczy reumatyzm, neoralgię, 
holeści w krzyżn. wewnątrzne 
dolegliwości, ałabońć, nerwo- 
wośńć, roztargaienia, bezeen- 
ność, hysteryę, paraliż, epi- 
lepayę, apoplaksyą. dycha- 
wiog. brak pamięci, bezna- 
dziejność, niemoc, taniec św. 
Witta, zakażoną krew, nio- 
strawność, brak apetytu i bo 
leńci żołądka. 

Dainła po kilku” godzinach 
czasami pokilko dniach. Krzyż 
ten powinien wisieć we dnie 
i w nocy na jedwabnej niice 
naszylepnazczony aż do dołka, 
niebieską atrnną odwrócony 
od ciała. 


Byłem dług! czan zupełnie bezwładnym przez 6 jat a żaden doktór pomódz mi nie mógł. 


Przed użyciem raz na dzień 
po użyciu należy krzyż ton 
włożyć do letniego octu na 
parę minut. Dla dzieci moczyć 
w ałabezym occie. 

Krzyż ten kosztuje 61.06 i 
wyrejamy go na całe Stany Zj. 
1 do Kanady. Gwarantujemy, 
úe krzyż ten działa skuto- 
czniej, niż par który jest od 
19—80 razy droższy, Lopsasgo 
frodka |nczniczago jak ten 
krzyż nie ma. dlatego powi- 
nien aię znajdować w każdym 
domu, w posiadanin kabliego 
członka rodziny, czy to cho- 
tego Czy zdrowego. 

Przyślij jednego dolara przez 
Express, Money Order lub re- 

1strowany list, a my wyślemy 
iiao D'amond Gd 
krzyż, lub 6 xa $5.00, 

T. tl Sal peer odo- 
braliśrńy od ouób, które zo- 
stały wyleczona za pomocą 
krzyża. Poaiżej podajemy 
kilkar tych pedzigkowań. œ 
Nie- 


dawno temu czytałem Pańskie ogłoszenie i myślałem że ta humbag. Aprowadziłem jednak ów 
krzyż i po klikodniowem używaniu, mogłem opuścić łóżko, a teraz feniem zupełnie zdrów. Nie 


mam dosyć słów na podziękowanie, Z nzacunkiem, 


LEON CHARWAT, Eetman, Wis. 


THE DIAMOND ELECTRIC CROSS CO., 


306 Milwaukee ave., 


Dept. 59. Chicago, Ill 


DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO 


z 


A gdy 


1córkom dam dokładne wrkazówki 


1 Jesiączkowanie 
GT. totwież mieszkacie, 


leczenie każdej cierpliacej na choroby kobiece wraz z 

przepisami używania. Uhcą powiedzieć wszystkim ko- 

bletom o tem lekaratwie — tobie, czytelniczko, twej 

córce, matce lub alostrze. Ch cę wam 

sią liczyć w domn bez pomocy doktorskiej. Mężczyźni 
la 


wyleczyę w domy. Każda kobieta powinna tę kazn 

wam pencran doke porla, ża Fae mie hi 
kobiet wyleczyło się w domu majem lekarstwerw. Ler 

i dka y AET jężeśkia się w domn z Uplawów, 


polecą I powiedzą, że ta Domowa Kuracya laczy wszelkie choroby 


Darmo dla ciebie I dla 
każdej uiontry cierpiącaj 
„, ma choroby kobiece. 
Jeatem kobietą, 

Znam kobiece cierpiena. 

Wynalazłam jekarstwo. 

Poślą pocztą znpałnie bezpłatnie moje domowe 


owiedzieć, jak 


le 
aobie SE 
owało okola 
© przy! 
two u 


Blednicy i RA: go a Nio» 


mogę wam wekarać kohiety w warzej okolicy, które wam chętnia 


kobiece i czyn! ja silnem, zdro- 


wemi i szczętliwemi, Tylko mi poślijcie awój adres. a otrzymacie darmo 10 dniową koracyg i 
książkę. Piszcie natychmiant, b mote tej sposobności jug tię nie doczekaeie. Adree: 


MRS. M. SUMMERS, Box E. Notre Dame, Ind., U.S.A. 


"TANIE I DOBRE FARMY. 


Nowa kolej żelazna którą budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie- 
KUNY: Sobieski, została ukończona. Poprzednio mieliśmy 2 koleje że- 


azne a teraz mamy 8. 
W tej włelkiej Kolonii jest już 


6 polskich kościołów 1 dużo ładnych 


wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto. Mamy teraz 
w pobliżu naszej Koloni! duże miasto. Mamy dużo dobrego gruntu w po- 
bliżu kościołów, z którego można zrobić tanle | dobre farmy. 


Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glebe I dobre drzewo, wioski i 
miasta. Kupcie tyktet kolejowy do Sobieski, Wis. 


J.J HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI, WIG. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 
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POSZUKIWANIA. 


TYLKO KILKA DOLARÓW. 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małej usłudze. Jazda 
sd 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt mie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 


nastąpią. Immigrant Labor Ex- 
change Inc., 2 Carlisle st, New 
York. N. Y. 


e 
KOSCIELNE opłatki można dostać 
każdego czasu w roku u Fr. Chojna- 
ckiego, 4724 Winchester ave., Chicago, 
lla. x) 


Nim kupicie u kogo innego bilet okrę- 
towy (szyfkartę) lub wyślecie pieniądze 
da M nie zapomnijcie się wpierw 
spytać o dokładne ceny starej | zaufa- 
nej firmy. A. Grochowski & Co. 131 E. 
ath at. New York City. (Feb. 28- 8) 


POTRZEBA 1000 mężczyzn do pracy 
na kolel w Wisconsin, Michigan, So. 
Dakota ! Washington. Zapłata od $1.75 
do $2 50 dziennie. Wolna jazda z Chi- 
cago. Także drwali da lasów w Michi- 
gan I Wisconsin. Zapłata $28 do $35 na 
miesiąc wraz z życiem. Po bliższe szcze 
góły zgłoście się do: Aaping © Sweet, 

olacy agenci, 81 Bo. Canal i 0 W, M a- 

ison st., Chicago, Il. (x) 


Najlepszej porady we wszystkich apra- 
wach, żywo każdego człowieka ohcho- 
udziela znane palskłe biuro 
Plezcie 


otrzymacie natychmiast odwrotną pocztą 
odpowiedź. W. Janowski, 82 Fox Pl, 
Chicago; I1. (85) 


— MM 

NAJLEPSZA MASZYNEA do pisania 
listów, zrobiona ze atali, bardzo trwała 
| praktyczna, 


Money Order pod adresem: KAGLE 
SUPPLY HOUSE, 58: Noble sb., Chicago, 
Ni. ix) 


POTRZEBA człowieka do koni i do 
roboty przy drzewkach w szkółce drzew 
Dyciewicza przy Diversey I North 60th 
aves. Zyłosić się także można pu. 532 
Noble st. x 


Wysowaty Józef, rodem ze wsi Pie 
klik w gub. łomżyńskiej, poszukiwany 
jest przez swoją żonę, Teofilę Wyso- 
waty, 24 Orange st. New Britain, Conn. 
Kto poda jego adres otrzyma $5.00 na- 
grody, (83) 


GRUNTA bardzo urodzajne w pol- 
aktej kolonił, gdzie jest kościół, są ta- 
nio na sprzedaż.  Bliższych Informacyi 
udzieli M. Mędrkiewicz & Co. Duoni- 
"pap, Mo., Ripley Co 


Wieloch Agata, która przyjechała w 
maju do Little Neck, N. Y., poszuki- 
wala jest przez swego męża, Franciaz- 
ka Wieloch, 00 W. Division st., Chica- 
go, I (83) 


Antoni Piepotié, poszukiwany jest 
przez swego szwagra, Adolfa Sztulgin- 
skiego, box 695 Clouquet, Minn, 


BŁARANIEC Józef, rodem x gub. 
radomskiej, z którym pracowałem w 
lasach michivańskich, poszukiwany jest 
przea Piotra Oanka, Wendling, Oreg. (32 


POTRZEBA 6U unijaych górników da 
kopalni węgla. Stała praca, dobra zapła- 
ta, Nle ma Żadnych strajków. Zyłodcie 
Bię zaraz. Wenona Coal Co., Wenona Ill. 

(oct, 1) 


tobonikóow do ny 


rosmaitych robót w Chicaga i okolicy. Zgłoście 
alą zaraz lub plszcia, zalączejąc de na odpo: 
wiedź: J. LUCAS, agent, room 3—128 8. Clark 
at., Chicago, III 3 (81) 


DO NARODU POLSKIEGO 
Zakład Wina Piwa i wszelkich Likle- 
rów, ceny tanie a trunki dobre, dosyła- 
ne do domów darmo. John H. Dugun 
23 Center st, Rutland Vt. (X) 


NA SPRZEDAŻ 40 akrowa farma z 
dobrem! budynkami, 80 akrów czystego 
a reszta na pastwisko, 2336 mili North 
cast od Junction City, lub Bztor muro- 
wany z cegły 40x28 dobry na wszystkie 
lntereaa, sprzedam bardzo tanlo, jeżeli 
kupujący kupi zaraz, dobra sposobność 
dla Polaka, który by chciał zająć salę io- 
teresem. Sprzedam z powodu że upa- 
dam na zdrowiu." Po wszelkie szczegóły 
zgłosić się do włnściciela Frank Pen- 
dlewski Junction City, Wia. (31) 


p o U a M 
FARMA*na Apragaz 80 akrów, ogro- 
dzona dokoła płotem drutowym kilka 
kroków od atacyi kolejowej, poczty i 
szkoły, da kościoła polskiego jest jedna 
mila. Dwie klacze, dwa źrebaki, 13 sztuk 
bydła, świnie, kury, maszyna do siecze- 
nia, maszyna do grabienia, wóz, boga, 
Banie, sanki, pług, dwa radła, dwie pary 
bronów I wiele Innych naczyń. Obsiana 

rzenicą, jęczmieniem, grochem, awsem, 
koórannę bumikami, kapustą itd. Łą- 
ka z dobrem slanem. Za farmę z budyn- 
kamil z tem wszystkiem cena £2.600. 
Adres: Jan Bratek, Lehigh, Wis., Barran 
County. (81) 
-T 

BARDZO TANIO, odprzedam każde- 
mu kto do mnie napisze sekret leczenia 
fwierzby; jest to sekret który wyleczy 
z najbardziej zastarzałej choroby w prze- 
ciągu dni 15tu. Piszcie załączając 2 
centowy znaczek na odpowiedź, A. JA- 
nishewski box 319 Greenfield, Masa. (35) 
c A 

BACZNOŚC AGENCI! 
BACZNOŚC STORNICY |! 

Piękne drukowane Llaty, z wierszami 
i naklejonemi kwiatami. Listy te są 
drukowane w 8 kolorach i są najpię- 
kniejsze jakfe tylko wychodzą z pod 
prasy w Ameryce. -Nabyć ich można 
po bardzo niskich cenach. 

100 Listów 1 tyleż kopert 90c. 

500 Listów | tyleż, kopert $3 75 

1000 Listów i tyleż kopert $7.50. 

Po bliższe szczegóły i spis wierszy 
proszę załączyć 4 centową markę na 
odpowiedź. Adresować należy: 


White Eagle Printing Co., 
Adams, Mass. 

(82) 
EE a E E 
POTRZEBA 4000 robotników na farmy, 
koleje i do lasów w atanach Kanaas, 
Nebraska, Washington. Montana, N. 
Dakata | Minnesota. Zapłata dzienna 
$2.50 do $3.00; tania jazda; 400 mężczyzn 
do michigańskich I wiaconsińskich lasów; 
zapłata $28 do $35 miesięcznie z życiem 
| mieszkaniem; zwrot pieniędzy za kolaj 
z Chleago; potrzeba także mężczyzn do 
rozmaitych robót w Chicago I okolicy, 
Zgłoście się zaraz albo piszełe załaczając 
2c znaczek na odpowiedź. J. Lucas, 
polak! agent, room 3 — 128 S. Clark at., 

Chicago, Ill. (85) 


Doktorzy wierzą w niego. 


W szpitalach i swojej prywatnej 
praktyce w Ameryce i obcych krajach 
używają i polecają lekarze 

Dra Richtera 


Kotwiczny Pain Expeller 


jako środek leczniczyna Reumatyzm, 
Podagrę, Neuraluię, Bóle w krzyżach, 
piersiach i stawach. 

Dr. J. M. now Aa a ad daje, Ul. 

Rrooklynie pisze: „W praktyce mojej uty- 
= Dr ititbtera KOTWICZNY” PAIN 
EXPELLER. Sumiennie wyznać muszę, 
że wypadki Reumatyzmu™ stawowego. 
Podagry. Neuralgii, przez  nacieranie 
tym środkiem cudownie usunięte zostały * 


We wszystkich aptekach 
butelka po 25 i 50 ctw. 
F Ad. Richter & Co., 

215 Pearl Stront, New York. 


Piszcie po broszurkę 
„Dlaczego? 


Nowiny Miejscowe 


Przy ul. 83 i Bond ave. w 
So. Chicago zbudowanym zo- 
stanie jeden z najpiękniej- 
szych kościołów w areliidye- 
cezyi chicagoskiej. Będzie to 
kościół polski i pomieści 2,- 
000 ludzi. 

Najpiękniejszem miejscem 
do zabawy jest park River- 
view. Oprócz zabaw można 
tam dostać wszystko do je- 
dzenia i picia. 3 

Ze wszystkich stron Sta- 
nów Zjednoczonych nadcho- 
dzą do Chicago wiadomości 
o stanie zbiorów. Mimo złego 
stanu powietrza na wiosnę i 
późnych zasiewów, zbiór zbo- 
ża w środkowych stanach 
jest bardzo dobry. 

W stanachOklahoma,Kan- 
sas i Indian Terrytory zbiór 
już się skończył i wypadł 
bardzo dobrze. W Kansas 
zebrano około 70 milionów 
buszli samej kukurydzy. 

W Missouri żniwa są ró- 
wnież piękne. W Dakocie i 
Minnesocie nie udała się 
pszenica zimowa z powodu 
deszczów i zimna. Dobre bę- 
dą późne zbiory. 

W Nebrasce również nie u- 
dała się pszenica ozima z po- 
wodu złego stanu powietrza 
na wiosnę. 

Bank polski przy Milwa- 
ukee ave. i Haddon ave., je- 
dyna instytucya finansowa 
w Ameryce, zostająca pod 
kontrola Polaków; obcho- 
dził zeszłej soboty pierwszą 
rocznicę swego założenia. 
Całe wnętrze banku przy- 
brano w szaty godowe. Zie- 
leń, różnobarwne girlandy i 
chorągwie narodowe, pol- 
skie i amerykańskie, zazna- 
czały świąteczność okazyi. 

Personel bankowy umie- 
ścił na biurze prezesa wspa- 
niałą podkowę z kwiatów 
białych i czerwonych, a ka- 
syera i jego zastępcę obda- 
rzył bukietami róż czerwo- 
nych. Cały stos powinszo- 
wań i gratulacyi nadszedł od 
wybitnych Polaków i przed- 
stawieieli innych narodowo- 
ści z życzeniami jaknajpo- 
myślniejszej przyszłości. 

Przy niniejszej sposobno- 
ści miło nam zaznaczyć, że 
Bank Polski w przeciągu 
jednego roku tak świetnie 
się rozwinął, że dzisiaj już 
śmiało zaliczać się może do 
hajpoważniejszych banków 
w Chicago, gdyż obraca już 
kapitałem, wynoszącym z 
góra milion i ćwierć dola- 
rów. Dla Polaków w Chica- 
go i wogóle dla całej Polonii 
amerykańskiej wypełnia on 
jedną z najbardziej palą- 
cych potrzeb. Dlatego też i 
my przesyłamy instytucyi 
polskiej staropolskieSzczęść 
Boże. 

Edward Dwyer, zamiesz- 
kały pn. 145 Sangamon ul., 
spadł wczoraj z dachu swe- 
go domu, ściągając kota, 
który przez kilka nocy z 
rzędu budził go swem miau- 
czeniem. Dwyer, odniesiony 
do szpitala powiatowego, 
wkrótce zakończył tam ży- 
cie. 

Rada miejska w Benton 
Harbor uchwaliła pół milio- 
na dolarów na przeprowa- 
dzenie kanału odchodowego, 


stwem * Mafia”. 


GAZETA POLSKA W OHICAGO. 


który będzie łączył EastChi- 
cago i Hammond i uchodził 
do rzeki Calumet. Miasto 
Chicago na tem najwięcej 
skorzysta, bo prąd w jezio- 
rze Michigan przyniósł do- 
tąd wszystkie nieczystości 
tych miast do Chieago. Na- 
sza woda do picia będzie te- 
raz choć trochę zdrowszą i 
czystszą. 

Farmer Andrew Matis 
zamordował swą żonę w 
East Chicago. Nadbiegli są- 
siedzi chcieli rozbroić Mati- 
sa, ale ten strzałami rewol- 
werowymi odstraszył ich i 
zbiegł do Chicago. Pani Na- 
lis od sześciu miesięcy nie 
mieszkała z mężem z powo- 
du jego nieludzkiego obcho- 
dzenia się z nią i wniosła by- 
ła do sądu prośbę o rozwód. 
Matis starał się ją skłonić 
do powrotu, lecz że mu ufać 
nie chciała, wpadł w złość i 
zamordował ją. Teg 

Powiatowy adwokat przed 
kilku dniami zawiadomił 
komisyę rewizyjną, że na 42 
szpitale należy nałożyć po- 
datek; między innymi cho- 
dzi tu i o polskie szpitale: 
św. Elżbiety na Leavitt str. 
przy Division ul, św. Ja- 
dwigi na Leavitt i Homer, 
oraz szpital niezależnych Św. 
Antoniego na Frankfort ul. 
przy Robey ul. Powiatowy 
sędzia Boughn orzekł, że 
także wszystkie kościoły 
wszelkich wyznań muszą 0- 
płacać podatki o ile nie są 
przeznaczone wyłącznie do 
modlitwy, zaś od wszystkich 
natomiast dobudowań ko- 
ścielnych parafie będą mu- 
siałv opłacać podatki. 

A. Topolski został zabity 
przez pociąg górnej kolei li- 
nii **Logan Square”. Świad- 
kami nieszczęścia było przy- 
padkiem dwoje staruszków, 
którzy, stojąc na platformie, 
z przerażeniem przyglądali 
się okropnemu widokowi. 
Topolskiemu wiatr zerwał 
kapelusz z głowy i poniósł 
go na szyny. Chłopak zesko- 
czył z platformy i chciał po- 
djąć kapelusz, ale noga mu 
się zaplątała pomiędzy szy- 
nami, a w tej chwili nad- 
jeżdżający pociąg zabił go 
na miejscu, czyniąc zeń bez- 
kształtną masę. 

Niejaki Bloom, powraca- 
jąc z pracy do domu, zastał 
swą żonę zamordowaną, le- 
żącą na podłodze. Sądząc, że 
uda mu się przywrócić ją do 
życia, pobiegł po lekarza. 
Ten jednak orzekł, że za- 
mordowana kobieta od kil- 
ku godzin już jest trupem. 

Nie poznana dotąd pol- 
ska kobieta rzuciła się do 
rzeki z mostu kolejowego 
niedaleko uliey Halsted i 
Canalport ave. Policyant 
Hyland, świadek samobój- 
stwa, pobiegł na ratunek, a- 
le już było za późno. Na mo- 
ście znalazł list pisany po 
polsku, adresowany do nie- 
jakiej Berty Handl. Treść 
listu brzmiała jak następu- 
je: "Żyj szczęśliwie. Idę do 
Boga. Żyj szezęśliwie. Sta- 
sia”. 

Policya chicagoska wpa- 
dła na trop armeńskiego to- 
warzystwa ‘‘Hunharis’”’,ma- 
jącego na celu nadużycia ze 
strasznem, a jeszcze dotąd 
nie wypłemionem towarzy- 
Odkrycie 
to policya zawdzięcza pe- 
wnemu Armeńczykowi, któ- 
ry wczoraj zgłosił się do sze- 
fa policyi Shippy i tajemni- 
ce owego towarzystwa zdra- 
dził. Prezesem towarzystwa 
ma być niejaki Zeroanian. 
Policya jest przekonana, że 
towarzystwo to stoi w związ- 
ku z takiem towarzystwem 
w New Yorku i na członkach 
jego cięży kilka morderstw. 
Badanie tej sprawy oddano 
policyantowi Teresain, któ- 
ry jest również Armeńczy- 
kiem. 

Przesłuchiwanie kupców 
armeńskich odbywa się w 


Chicago, New Yorku i Bo- 
stonie. Kupcy ci zeznają nie- 
chętnie, jakby obawiali się 
zemsty tajnego towarzy- 
stwa. 

G. B. Ross, były właściciel 
hotelów Lexington i New 
Southern z niewiadomego 
powodu odebrał sobie życie 
z rewolweru, w pokoju 
swym w Athletic Club na 
Michigan ave. 

W niedzielę popołudniu 
został przez spłoszone konie 
najechany i na miejscu zabi- 
ty Wojciech Moneczny,przy 
zbiegu ulic 42 i Ashland ave. 
Woźnica tych koni John Su- 
ivan, znajdował się podów- 
czas w salonie, zostawiwszy 
konie z powozem na ulicy. 
Konie zostały  spłoszone 
przez nadchodzący wóz 
tramwajowy, popędziły ku 
42 ulicy i tu najechały na 
Monecznego. 

Charles EK. Weston, liczą- 
cy lat 27, usiłował zabić swo- 
ja żonę nożem. Głód dopro- 
wadził go do tej ostateczno- 
ści. Weston wraz ze swoją 
żoną zapukał do drzwi nie- 
jakiego Keslera, przy ulicy 
Dearborn i prosił go o posi- 
łek, tłumacząc się, że od 2-ch 
dni nie z żoną w ustach nie 
miał. Gościnny Kesler zasta- 
wił stół jadłem i poprosił go- 
ści do posiłku. Wówczas 
Weston, nie mogąc widocz- 
nie znieść tego upokorzenia, 
chwycił za nóż stołowy, któ- 
rym skaleczył żonie gardło. 
W sam czas został przytrzy- 
many i oddany w ręce po- 
licyi. 


«Czarna ręka”. 


Amerykańska filia wło- 
skich  kamorystów, znana 
„pod nazwą *'czarnej ręki”, 
zamordowała i pokrajała na 
kawałki 8mioletniego chło- 
pea, którego rodzice wzbra- 
niali się zapłacić żądanego za 
zwrot porwanego dziecka o- 
kupu. Obecnie prasa amery- 
kańska rozpisuje się szeroko 
o innych sprawkach zbro- 
dniczego związku. 

«Czarna ręka” stała się 
plagą, i postrachem Wło- 
chów w Stanach Zjednoczo- 
nych. Włochów, gdyż bandy- 
ci operują wyłącznie niemal 
wśród rodaków. Nazwa ban- 
dy pochodzi stąd, że na wy- 
rokach, które upatrzone o- 
fiary znajdują pewnego dnia 
pod progiem mieszkania, za- 
miast podpisu znajduje się 
niezgrabnie czarno nabaz- 
grany znak ręki. Kto taki 
dokument otrzyma, drży i 
spełnia jego żądanie, albo 
gotuje się do śmiertelnej 
walki, w której najczęściej 
ulega.Typowym przykładem 
jest sprawa niejakiego Sait- 
tiego. **Czarna ręka” zażą- 
dała od niego haraczu 10,000 
dolarów, a Saitti był na tyle 
lekkomyślnym, że odmówił. 
Wkrótce potem zniknął 
jego 6 letni synek, a policya 
nadaremnie przez dwa mie- 
siące przewracała do góry 
nogami całą dzielnicę wło- 
ską. 

Pewnego ranka Saitti po- 
wrócił do domu, prowadząc 
za rękę synka. Zapytany, 
gdzie go znalazł, ‘‘na rogu u- 
liey” i dalej ani słowa nie 
chciał dodać. Zrozumiano, że 
zrozpaczony ojciec zdecydo- 
wał się na zapłacenie hara- 
czu, a w dodatku pod gro- 
źbą strasznej zemsty na do- 
trzymanie tajemnicy. Poli- 
cya schwytała kilka indywi- 
dyów podejrzanych, a potem 
pod jakimś pozorem, ścią- 
gnęła Saittiego z synkiem. 
Podstęp się udał: dzieciak 
zobaczywszy jednego z are- 
sztowanych Włochów, za- 
wołał: “To ten pan mnie 
porwał!” Był to bardzo ele- 
ganeki młody Włoch, niejaki 
Pietro Pompanelli. 

Pewien piekarz nowoyor- 
ski, Buffardo otrzymał list 


następujący: 


“Przyjacielu 


Buffardo! Ty jesteś boga- 
tym, my jesteśmy biedni. O- 
kup swe życie 15,000 dola- 
rów, inaczej zabijemy cię 
strzałem rewolwerowym w 


plecy, a potem przetniemy | 


ci gardło.” 

Buffardo oddał list poli- 
cyi, a ponieważ 15,000 dola- 
rów stanowiły cały jego ma- 
jatek, uznał za stosowne zli- 
kwidować swoje interesy i 
powrócić do Włoch, gdzie 
pokryjomu przybył i osiedlił 
się w okolicy Genui. 

W trzy dni potem sąsiedzi 
znaleźli nowego lokatora 
nieżywego na progu; plecy 
miał przestrzelone, gardło 
przecięte od ucha do ucha, a 
na drzwiach węglem nagry- 
zmolony był rysunek czar- 
nej ręki... 


Straszne skutki pijaństwa. 

Jak straszne są wpływy 
pijaństwa na władze umy- 
słowe, widzimy w wykazach 
rządowych różnych krajów. 
W ostatnich trzech latach 
leczono w Europie w domach 
dla obłąkanych na opiłczy o- 
błęd osób nie mniej, nie wię- 
cej jak 26,354, a pozostało 
nieuleczalnych w domu wa- 
ryatów z zwyż wymienione- 
go powodu 4,545 osób. 

W Prusiech na obłęd opil- 
czy umarło 3,576 mężczyzn, 
a 394 kobiet w ciagu lat 3-ch. 

W Wiedniu do domów o- 
błąkanych na stałe dostało 


się 25 procent pijaków, a 
zważywszy, że w samym 


Wiedniu jest ich parę setek, 
to widzimy, jak pokaźny jest 
ten procent. 

W galicyjskich miejsco- 
wościach i w samem Lwowie 
procent pijaków, którzy 
kończą na Kułparkowie jest 
jeszcze większy. 

W Ameryce dowiedziono, 
że jedna trzecia pijaków 
kończy obłąkaniem. 

W Dublinie, w Irlandyi w 
szpitalu połowa chorych jest 
chorą na opilstwo. 

W Berlinie co trzeci, a w 
Poznaniu co czwarty obłąka- 
ny był nałogowym pijakiem. 

Tak samo dzieje się i w 
innych krajach, i rzecz pe- 
wna, że gdyby oszczędzono 
miliony, wydawane wszędzie 
na alkohol, nie byłoby ani 
jednego nędzarza. 


Llnty to zontana ma poczcie w Chicago przez 
dwa tygodnia od czasu ich ogłoszenia. Podnóch 
tygodniach W odenłane do Wanhiugtonu, 


kdzie będą otworzone | zniszczono. 
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Chicago, Il. — Administracya 
Towarzystwa św. Stanisława B. i 
M. na rok 1907: Jan Korycki, pre- 
zes po raz pierwszy; Jan Kahel, 
wiceprezes po raz pierwszy; Jan 
Ochoł, sekr. prot. po raz drugi; 
Stanisław Duszak, sekr. fin. po raz 
pierwszy; Feliks Sajdak, kasyer 
po raz pierwszy. Jan Nocek, Józef 
Tokarz i Józef Leśniak, opiekuno- 
wie kasy; Wojciech Niemiec, mar- 
szałek I po raz siódmy; Wojciech 
Sołtys, marszałek II po raz czwar- 
ty; Stanisław Kogut i Ignacy Woj- 
łowicz, opiekunowie chorych; Ja- 
kub Szod, chorąży narodowej cho- 
rągwi po raz trzeci; Jan Koszof- 
ski, odźwierny po raz siódmy. 


Nasz agent. 


Pan F. Pisarek jest na- 
szym agentem i załatwia 
wszelkie sprawy, odnoszące 
się do *' Gazety Polskiej”, w 
stanach New York, Pennsyl- 
vania i Ohio. 


Znalazł sposób, 


— Coś taki ucieszony? 

— Kupiłem największy fono- 
graf, jaki tylko Sajewski posiadał 
na składzie. 

— A więc co? 

— Ano widzisz, jak moja żonka 
zacznie mi tyrkotać za uszami, to 
w tej chwili puszczam maszynę w 
ruch i zakładam najwrzaśliwsze 
kawałki dotąd, aż babie się uprzy- 
krzy mleć gębą. 


CHŁOPY, USZY DO GÓRY! 

Kto się chce śmiać przez cały 
rok na całą gębę do rozpuku, nie- 
chaj sobie zaprenumeruje pismo 
humorystyczne ''Kumoszka '.Wy- 
chodzi co sobotę i kosztuje ro- 
cznie tylko $1. Prenumeratę na. 
leży przysłać w znaczkach poczto. 
wych pod adresem: 'KUMO- 
SZKA’’, 519 Milwaukee ave., Chi- 
cago, Il. 1 


CHICAGO, 31 lipca, 1907. 
MĄKA: beczka 


Twarda patenta 4.20—4.50 
Straigbty 3.8U - 4.10 
Czysta 8.40 —8,50 
Żytniu 3.8U— 4.10 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 2 czerwona v6 
No. $ czerwona 96 
No, 4 czerwonu 94 
No. 2 twarda 95 
KUKURYDZA (buszel 
Zwykła 44 — 49 
No. 4 52-53 
No. 4 żólta 58 
No. 4 biała 52 
No, 3 54 
No. 8 biała 54 
No. 8 żółta 64 
No. 2 5ł 
No. 2 bilala 54 
Jęczmień 48—75 
ŻYTO 
No. 2 88 
No.3 r 81—86 
OWIES (buszel) 
Zwykły 88—40 
No. 4 41 
No. 2 42 
No. 2 biały 45 
0. 42 
No. 8 biały 43 
No. 4 biały 43 
Standard 4g 
SŁOM A (1100 funtow) 
Żytnia 1.00—11.50 
Pszeniczna 8.50—9.50 
Owslana 9.50—10.00 
PRODUKTA MLECZNE 
Ser brick 12 
Szwajcarski 15—16 
Limburski 12—18 
Masło śmietankowe 25 
Firsts 21—28 
Seconds 18—20 
Darrles 23 
Jaja, (tuzin) 17 
SIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tyrnotka 20 0)—21.00 
No. 1 tymotka 18.00—19.00 
No. 2 È 17.00—18.00 
No. 8 15.00—16.00 
Najlepsza z preryl 12.00—13.00 
No. 1 11.00—12.00 
No. 2 10.00 —11.00 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 18 
Indyki 12 
Kurczęta (żywe) 14 
Kaczki 18 
Gesi za tuzin 5.00 -7.50 
KARTOFLE (buszel) 80—45 
Nowe beczka 8.00—8.00 
Słodkie (beczka) 1.50— 8.50 
JARZYNY 
Szparagi baksa 1.00—5.00 
Ćwikła pudło 50 —75 
Marchew buszel 1.50 
Kapusta pudło 1.50—2.00 
Kalafiory baksa 15—1.25 
Ogórki tuzin 50-75 
Selery pęk 20 
Groch zielony baksa 50—1.00 
Sałatn baksa 25 50 
Cebula pęk 5 
* worek 1.15 
Kartofle buszel 30 - 560 
h nowe beczka 1.00—1.25 
F słodkie beczka 1.00—1.25 
Redyski beczka 1.00 - 2.00 
Pomidory 6 koszyków 1.00—3 00 
Brukłew buszel 1.00 
Groch strączkowy buszel 50—1.75 
OWOCE 
Jabłka beczka 5.50—6.50 
Banany pęk 75 —2,00 
Ananasy pudło 2.00—4.50 
Pomarańcze baksa 2.25—4.00 
Cytryny baksa 4.00—5 .50 
Truskawki 24 kwart 1.00 —1.65 


KORESPONDENCYE. HU MORYSTYKA. 


W KARCZMIE. 


“A cóż wy tu wyrabiacie 
W karczmie za hałasy, 

Czy rozumu już nie macie 
Bestyjne dryblasy |” 

“A piorun komu do tego, 
Co my tu robimy, 

Ty nie wtykaj nosa swego, 
Kiedy się bawimy. 


Z dziedziny sztuki. 


Fotograf : Tak, łaskawy panie; 
sztuka fotograficzna uczyniła w 
ostatnich czasach olbrzymie po- 
stępy. Doszło już nawet do tego, 
że fotografie mogą być zdjęte w 
nocy. 

Przyjaciel: To chyba niemoże- 
bne! 

Fotograf: Tak, panie, to fakt. 
Nie dalej, jak zeszłej nocy za- 
kradł się ktoś do mojej pracowni 
i zdjął wszystkie fotografie... wi- 
szące na ścianie. 


Nasze dzieci. 


— Słuchaj smarkaczu, jeżeli je- 
szcze raz uderzysz Marynię, to jug 
ja się z tobą rozprawię! — rzecze 
rozgniewany ojciec do sześciole- 
tniego synka. 

— To ci dopiero życie rodzinne! 
— odpowiada malec — własnej 
siostry bić nie wolno. 


Do rozwodu. 


letniem pożyciu chce się rozwieść. 

— Czy macie dzieci? — pyta sę- 
dzia. 

Tak jest — córkę i dwóch sy- 
nów; to jest właśnie główny po- 
wód, dla którego nie możemy się 
pogodzić, bo moja żona chce za- 
trzymać dwoje i ja także. 

— Dobrze — powiada sędzia — 
poczekajcie na czwarte dziecko, 
a wtedy was podzielę. 

Małżeństwo zgodziło się na to 
i odtąd sędzia o nich nie nie sły- 
szał. Ale po dwu latach spotyka 
męża i pyta go, co słychać. 

— Ach, panie sędzia — mówi 


z żalem małżonek — z rozwodu 
znowu nie być nie może! 
— Dlaczego? 


— Bo moja żona zamiast je- 
dnego, powiła bliźnięta i teraz 
znowu jest pięcioro i nie możemy 
się równo podzielić, 

To dziwne. 


— Wystaw pan sobie, że syna 
mego wzięli do wojska! 

— E? A mój ani jeden nie po- 
szedł! 

— A to jakim sposobem? 

— A, bo widzi pan, ja mam same 
córki. 

Dobra odpowiedź. 


Radny miasta wchodzi do sali o- 
bradowej, a nie zastawszy jeszcze 
żadnego z radnych — mówi do 
odźwiernego: 

— Do pioruna | gdzie te osły tak 
długo siedzą? 

Odźwierny: — Nie mam poję- 
cia, panie radco, dlaczego kole- 
dzy pana jeszcze nie przyszli. 

Najłatwniejsze wyjście, 

— Jak się pisze *'żółty”'1 Przez 
u, czy przez ó? 

— Wiesz co, najlepiej napisz 
“kanarkowy”. 


Skutek pijatyki. 


Żona do powracającego w nocy 
męża: A 

— Kochany Janie, jakiś ty bla- 
dy, czy ci czego brak? 

Mąż: Przeciwnie, kochana żono, 
zdaje mi się, że mam cokolwiek 
za wiele, 


Nasze służące. 


Pani: — Powiedz mi Zosiu, jak 
się to stało, że wczoraj widziałam 
u ciebie w kuchni dwóch landwe- 
rów? 

Kucharska: Jak się to stało? 
Pewnie pani zaglądała przez 
dziurkę od klucza. 


Ciekawy Józio. 


— Proszę mamusi, skąd się moja 
siostrzyczka wzięła, kiedy teraz 
zima i bocianów nigdzie nie widać. 

— To nic nie znaczy, moje dziec- 
ko, bocian ją przysłał przez po- 
cztę. 

Same ptaki. 


— Panie Przepiórka, czy nie wi- 
działeś pan przypadkiem pana 
Skowronka? 

— Owszem, poszedł z panem 
Dzierlatką do cukierni Kanarka, 
coby się tam zobaczyć z panem 
Sową. 


